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*  P r a w d a

nowej konstytucji

P raw dy  nowej konsty tucji, no* 
Wego praw a politycznego Rzplitej 
nie m ożna ująć, nie m ożna zam knąć 
W żadnej doktrynie, doszukać się 
W jak im niebądź „system iku“ świa* 
to*poglądowym  i świato*burczym. 
I w szelka p róba oznaczenia tej ,no* 
}vej konsty tucji etyk ietką jakiegoś 
izm u czy yzm u okaże się darem ną. 
Bo now e praw o polityczne Rzplitej 
Wyrasta nie z dok try n y , a z życia, 
z polskiego  życia; przeczy ono 
W szystkim m ożliwym  starym  „sy* 
sternikom 1', a nie odpow iada żad* 
nemu z now ych, ale odpow iada po* 
trzebom  najpierw szym  życia Pol* 
ski, i odpow iada po lsk ie j rzeczy= 
wistości.

* *

Praw da nowej konsty tucji jest 
prawdą woli — nie spekulacji i.nte* 
lektualnej, nie teorii, nie scholastyk 
ki m yślowej, ale w oli: w oli silnego  
państwa, państw a w ładnego kiero* 
wać życiem swej ludności, i życie 
to kształtow ać, stw arzając dla 
twórczości i pracy społeczeństw a, 
dla pracy i tw órczości każdej jed= 
nostki najpom yślniejsze w arunki, 
oraz w oli now ego obywatela, oby* 
w atela * żołnierza, zdolnego dobro 
społeczne, dobro państw a staw iać 
fa k tyczn ie  ponad  w szystko.

N ow a konsty tucja  zatrzaskuje 
ostatecznie w ieko „nad Polską 
przeszłości, Polską w archolską, Pol* 
ską sejm ików  i liberum  veto, frak* 
cji i złotej wolności, gadulstw a i 
bezkarności, czapki i papki, patrjo* 
tycznego gębow ania i obcych agen* 
tur, sejm okracji i bezw ładu ' ; za* 
trzaskuje w ieko nad  P olską war* 
cholstw a, p ryw aty  i nierządu, a 
równocześnie stw arza praw ne pod* 
staw y i ram y, nic więcej, ja k  ty lko  
ram y i p o d sta w y  dla  tworzenia w 
Polsce now ego życia, dla przezwy* 
ciężenia ostatecznie w  narodzie da* 
wnej jego szlachecko * pasoży tnb  

f9 « p ń £ i S^dzia£4śp?.m ięszk ,,
czanskiej k u ltu ry , k u ltu ry  pryw aty , 
w archolstw a i użycia; aby  móc 
wreszcie zdobyć duszę narodu  pob 
skiego dla jego k u ltu ry  rycerskiej 
i heroicznej, d la k u ltu ry  żołnier* 
skiej, dla k u ltu ry  Józefa Piłsud* 
skiego.

O to  ogrom  pracy, ogrom  w ysib  
ku  w obliczu jakiego postaw iła już 
ostatecznie obóz nasz now a konsty* 
tucja. O to  bezpośrednie już, naj* 
bliższe i najważniejsze zadanie: 
wychow ać w Polsce now ego  oby* 
watela, obyw atela * żołnierza, pił* 
sudczyka z ducha, z najgłębszej tre* 
ści całej swej k u ltu ry , a nie z imie* 
nia i form alnych zawołań jedynie.

T ak ą  jest praw da w oli wyrażo* 
na — poza jakąniebądź dok tryną, 
poza jakim kolw iek system ikiem  — 
w  pierw szych dziesięciu artykułach  
nowej konsty tucji: w oli nowego o* 
byw atela w  Polsce i nowej polskiej 
k u ltu ry , woli nowego życia. T ych  
dziesięć pierw szych artyku łów  na*1 
zyw am y dekalogiem , aby podkreś* 
lić, że są to w skazania, w skazania- 
m oralne, „jaki uk ład  życia, jaki cha* 
rak te r człowieka m a być w Polsce 
stw arzany  zapom ocą tego narzę* 
dzia", jakiem  jest praw o, praw o po* 
lityczne narodu.

* ¥*

N ow a konsty tucja  w ejdzie w 
życie, a w chodząc w  życie będzie 
Polskę przebudow yw ać, będzie rea* 
lizować te p raw d y  woli, jakich jest 
w yrazem  i instrum entem , ale nie bę* 
dzie realizow ać żadnej dok tryny .

D o k try n y  bowiem  i „system iki" 
są n iezbędne dla intelektualnego 
poznaw ania rzeczyw istości, dla o* 
garniania rozum em  wielości złożo* 
ności zjaw isk życia w  jego statyce 
i w  jego dynam ice, w  jego poten* 
cjach i tendencjach rozwoju. A le 
k to  chce w  działaniu, w  pracy rea* 
lizacyjnej un iknąć u tra ty  k o n tak tu  
z rzeczyw istością, dostan ia  się w  za* 
czarowany k rąg  fikcji, ten  m usi być 
Wolnym od praw  naw et w łasnych, 
skoro  je ty lko  zam knął w  jakim ś 
system ie m yślow ym , u jął w  jakiejś 
doktrynie. T ak ą  już bow iem  jest 
n a tu ra  i is to ta  wszelkiej p raw dy , że, 
g dy  ty lko  stanie się dok trynalną , 
stanie się form alną — n ig d y  nie* 
Wiadomo gdzie, jak  i k iedy  w  auto* 
ttiatycznym  swym  rozw oju stygnie

Rożnowa z dr.). Szumskim
o działalności Ubczntcczalnl Spolcczncl

Na wstępie naszej rozmowy na­
potykamy na trudności. Dr. Szumski 
zdecydowanie odmawia wywiadu. 
„Jestem jednym z kierowników tej 
instytucji, bo podzielam program 
pracy swoich przełożonych. Oni na­
kreślając ogólny kierunek pracy spo­
dziewają się lojalności przy wprowa­
dzeniu go w życie przez podziela­
jących ich zdania kierowników dol­
nych komórek organizacyjnych. P ro­
gramy swe określają w sposób nie 
wymagający interpretacyj, i dlatego 
odmawiając wywiadu, powołuję się 
na przemówienie Prem jera Prof. Dr. 
L. K o z ł o w s k i e g o ,  Min. Opieki S p o ­
łecznej J. Paciorkowskiego, wicemi­
nistra J. Paciorkowskiego i innych".

Staramy się skłonić Dr. J. Szum­
skiego do zmiany decyzji. Trafiamy 
argumentem o konieczności oświad­
czeń oficjalnego czynnika, jakim jest 
kierownik lwowskiej Ubezpieczalni, 
bo trudno się orjentować —  w m o­
rzu chaotycznych i sprzecznych opi- 
nij z licznych artykułów i notatek 
prasy lwowskiej, często omawiającej 
działalność Ubezpieczalni Społecznej 
we Lwowie.

Osiągnąwszy nasz cel zadajem y 
pierwsze pytanie:

— Panie D yrek to rze! L w ow ska  
Ubezpieczalnia Społeczna przecho= 
d zi od k ilku  m iesięcy reorganizację 
mającą na celu zm niejszenie kosz= 
tów  ubezpieczeń. P rosim y w ięc o 
przedstaw ienie nam rezultatów  tej 
akcji i dalszych idących po tej linji 
zamierzeń.

Padają słowa odpowiedzi. ---
Z  przebiegu prac reorganizacyjnych 
jesteśmy zadowoleni, bo znalazła o- 
na uznanie licznych lustracyj. W  no­
wej organizacji, w kilkanaście mie­
sięcy po powołaniu do życia Ubez­
pieczalni Społecznej we Lwowie, 
wchodzimy w fazę normalnych prac, 
wykonywanych w terminach zgóry o- 
kreślanych. Spełnił się pierwszy cel 
ustawodawcy: pracodawcy załatwiają 
wszystkie sprawy związane z ubez­
pieczeniami społecznemi w jednej in­
stytucji, która już niedługo będzie 
całkowicie sprawnie funkcjonować. 
Niestety tego samego nie możemy 
powiedzieć o ubezpieczonych. Usta­
wowe restrykcje uprawnień ubezpie­
czonych dotknęły ostatnich w wyż­
szym, niż był przewidziany stopniu. 
Poprostu

ubezpieczeni nie znają swoich 
uprawnień,

i w związku z tem tracą nie mało, bo 
zgłaszają się po terminach ustalonych 
ustawą o ubezpieczeniu społecznem, 
z dnia 28 m arca 1933 (Dz. U. R. P.

i kostnieje, staje się m artw ą, prze* 
staje być rzeczyw iście  praw dziw ą. 
T y lk o  p raw dy  w oli są żywe i twór* 
cze, i one jedynie są realne w per* 
spektyw ie przyszłości.

Nr. 51, poz. 3 9 6 ). W ydaliśmy tanią 
broszurę pouczającą. Kosztuje tylko 
20 gr., a nie znajduje nabywców. 
Chcieliśmy złu zaradzić dozwalając 
i zachęcając naszych naczelników, —  
znanych ze swych prac społecznych, 
—  do wygłaszania pouczających wy­
kładów zaznajamiających z nowemi 
uprawnieniami. Zamiary te natrafiły 
na trudności nieprzewidziane. Zebra­
nia informacyjne przybierały charak­
ter niepożądanej dyskusji i niecieka­
wych powtarzań prymitywnych za­
rzutów wziętych z prasy codziennej. 
Chcemy pouczać w  jaki sposób nale­
ży korzystać z uprawnień, a nam, się 
narzuca teoretyczną dyskusję na te­
maty wzorowej ustawy o ubezpiecze­
niu społecznem. Ponadto

za mały jest kontakt związków 
zawodowych

z Dyrekcją Ubezpieczalni. Zawsze je­
stem skłonny uwzględniać realne po­
stulaty dostosowane do przepisów o- 
bowiązującej ustawy. Realne postu­
laty można i powinno się formuło­
wać, a chociażby one nie odrazu by­
ły realizowane, ułatwiałyby naszą or- 
jentację w potrzebach ubezpieczo­
nych. Konieczność tak pojętej współ­
pracy związków zawodowych i zrze­
szeń pracodawców z Dyrekcją Ubez­
pieczalni zawsze jest aktualna, i w 
tym kierunku wiele można zdziałać 
dla usprawnienia działalności instytu­
cji, której kierownicy utwierdzaliby 
się w swych zamierzeniach, a napew- 
no byliby zachęceni do dalszych wy­
siłków, i w niejednym  wypadku u- 
kracaliby niedomagania.

Zaznaczam, że osobiście badam  
każde nawet indywidualne zażalenia 
pracodawców i ubezpieczonych nie­
tylko wystosowane na  mój adres, a 
w wypadku stwierdzenia niedomaga­
nia, z miejsca wydaję stosowne za­
rządzenia uniemożliwiające powtarza­
nie się niedociągnięć organizacyj­
nych.

Reasumując swoją odpowiedź na 
pytanie ujęte może zbyt ogólnie, za­
znaczam, że reorganizacja zdąża 
przedewszystkiem do ułatwienia kon­
taktu ubezpieczonych z lekarzami, a 
dalej do zredukowania do minimum 
pośrednictwa biur administracyjnych, 
wkońcu do uproszczenia manipulacji 
czynności administracyjnych, i w 
tym kierunku jeszcze przez dłuższy 
czas będziemy pracować.

W  najbliższym czasie wydamy 
nowe legitymacje członkowskie, k tó ­
re ułatwią i całkowicie umożliwią 
bezpośredni kontakt ubezpieczonych 
z lekarzami.

Omawianie szczegółów zamierzeń 
na najbliższą przyszłość zajęłoby zbyt 
wiele czasu Pana Redaktora —  za­
brakłoby łam jednego numeru „No­
wych Czasów" —  i dlatego ograni­
czam swoją odpowiedź do tych paru 
uwag, na zakończenie zapewniając, 
że skłonny byłem i jestem podzielić 
się ze swojemi zamierzeniami z przed­

stawicielami związków zawodowych 
i zrzeszeń pracodawców. Ogólnie za­
znaczam, że zamierzenia te zdążają 
do zmniejszenia kosztów ubezpiecze­
nia.

Zadajem y pytanie następne:
— C zy  Pan D yrek to r  podziela  

często w ysu w a n y  dziś pogląd o nie* 
odzow ności gruntow nej rew izji ca* 
lego system u  naszych ubezpieczeń  
społecznych, i czy  tego rodzaju re= 
form a przyn iosłaby korzyśc i życiu  
gospodarczem u i m ogłaby być  
przeprow adzona w  sposób nie  nara= 
żający istotnie na szw a n k  dobra u= 
bezpieczonych mas pracujących, a 
więc nie zagrażający ogólnym  inte= 
resom  spo łecznym ?

—  Odpowiedź na to pytanie znaj­
dujemy w wypadkach z lat ostatnich. 
Reorganizacja ubezpieczeń społecz­
nych okazała się konieczna z punktu 
widzenia interesów naszego życia go­
spodarczego i dobra ubezpieczonych. 
Rozwiązanie tego problemu nie dała 
ustawa o ubezpieczeniu społecznem, 
i już w ubiegłym, roku wydano no­
welę wprowadzającą doniosłe zmia­
ny. Zapowiedź dalszych zmian znaj­
dujemy w oświadczeniach Premjera 
Prof. Dr. L. Kozłowskiego.

Reorganizację przeprowadzono w 
uwzględnieniu interesu społecznego, 
bo ograniczono za kosztowne —  na 
nasze polskie stosunki gospodarcze —  
ubezpieczenie chorobowe, dla uru­
chomienia ważnej gałęzi ubezpiecze­
nia robotniczego, a mianowicie ubez­
pieczenia robotników na starość.

Ubezpieczeniom społecznym za­
grażają nastawienia się pewnych kół 
społeczeństwa. Pozwoli Pan Redak­
tor, że myśl swoją wyrażę słowami 
wziętemi z artykułu, umieszczonego 
dn. 6 b. m. na łamach „K urjera P o ­
rannego". A utor artykułu zupełnie 
słusznie stwierdza, że „pracownik 
płacąc składkę chciałby mieć za to 
jaknajwiększe świadczenia i to poda­
ne wtedy i w ten sposób, aby mu to 
dogadzało i odpowiadało częstokroć 
jego osobistym kalkulacjom, i potrze­
bom. Tymczasem poza temi okolicz­
nościami natury psychologicznej, czy 
nawet osobisto-gospodarczej istnieją 
w ubezpieczeniach społecznych zasa­
dnicze kwestje społeczne, ogólno-go- 
spodarcze, finansowe, organizacyjne, 
administracyjne, techniczno - ubez­
pieczeniowe, zdrowotne, prawne i t. 
p., których głęboka znajomość za­
równo z teoretycznego, jak i p rak­
tycznego punktu widzenia jest ko­
nieczna do tego, aby ukształtować byt 
tych ubezpieczeń w sposób odpowia­
dający wielorakim i złożonym ich po ­
trzebom  i celom".

Reorganizację ubezpieczeń musi 
się przeprowadzać do czasu znalezie­
nia wspólnego mianownika interesów 
ubezpieczonych i wielorakich, a zło­
żonych potrzeb i celów całego społe­
czeństwa.

Skolei formułujemy trzecie py­
tanie :

— C zęsto  sp o ty k a m y  się z  
tw ierdzeniem , że administracja u= 
bezpieczeń społecznych jest za ko= 
sztow na. Jaki jest pogląd Pana Dy= 
rektora w  tej kw estji?

—  Zagadnieniami kosztów admi­
nistracji interesowałem się pełniąc 
przez kilka lat obowiązki komisarza 
b. Związku Kas Chorych we Lwowie. 
W okręgu tegoż Związku wiele b. 
Kas Chorych wykazać się mógło po- 
ważnemi rezultatami w dziedzinie ob­
niżki tych kosztów.

R. 1934 był przełomowy, w je­
dnym tylko dziale ubezpieczenia cho­
robowego redukcje wydatków adm i­
nistracyjnych oblicza się kwotą mil- 
jonów złotych. W  bieżącym roku n a­
dal obserwujemy proces obniżki tych 
kosztów. W tej dziedzinie prostowa­
nie opinji publicznej uważam za ko­
nieczne. Rozgłasza się zbyt wiele ten­
dencyjnych wiadomości. Jako przy­
rodnik operuję zawsze ścisłemi dane- 
mi i dlatego w tej chwili —  prawie 
w przeddzień ukończenia prac nad 
sporządzeniem bilansu za r. 1934, 
nie mogę podać końcowych wyników 
i rezultatów osiągniętych w ubiegłym 
roku w kierunku obniżenia wydatków 
personalnych. Zestawienie tych osz­
czędności przedstawi się zadowalają­
co, a w pierwszym kwartale 1935 r. 
również w 100% osiągnąłem projek­
towane dalsze oszczędności, co zno­
wu upoważnia mię do wyrażenia 
przypuszczenia, że i w  r. 1935 p ro ­
gram swój przeprowadzę do końca. 
Listy już zwolnionych urzędników o- 
bejm ują co kwartału kilkadziesiąt na­
zwisk. E tat stanowisk zatwierdzony 

I przez władze nadzorcze w jesieni u. 
r. obejmuje minimalną liczbę perso­
nelu.

Spotkały mię niezasłużone zarzu­
ty. Ostatnio naprzykład personalne- 
mi sprawami naszej instytucji zajęła 
się jedna z senatorek ukraińskich, 
która na  posiedzeniu komisji budże­
towej Senatu z dn. 6. b. m. sformu­
łowała pod adresem lwowskiej Ubez­
pieczalni szereg zarzutów, opartych 
zresztą na  nieścisłych danych, np. za 
wysoko obliczyła procent ubezpie­
czonych narodowości ukraińskiej. Na­
rodowa Organizacja Ukraińców we 
Lwowie rozesłała dn. 9. b. m. arku­
sze ankietowe do 52 instytucyj i p la­
cówek handlowo - przemysłowych —  
dla zebrania ścisłego m aterjału staty­
stycznego, i wykazania rzekomo za 
niskiego odsetku ukraińskiego perso­
nelu biurowego lwowskieq Ubezpie­
czalni.

W racając do pytania wyrażam 
przypuszczenie, że po ogłoszeniu wy­
ników bilansowych za r. 1 934 a  jesz­
cze w większym stopniu za r. 1935, 
opinja publiczna uspokoi się, bo ma- 
terjał cyfrowy wykaże wielki postęp 
w dziedzinie redukcyj w ydatków ad­
ministracyjnych naszych instytucyj.

T



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

Nowa konstytucja —  to po­
czątek nowego okresu życia.

W  a rtyku le  „K oniec i począ= 
te k ", napisanym  w  p rzeddzień  u= 
chwalenia now ej ko n sty tu c ji b. min. 
M a tu szew sk i (] . O g iń sk i) zapo= 
w iada g łęboką przebudow ę nasze* 
go życia w ew nętrznego, jakiej wy* 
padnie dokonać  w oparciu o now e  
praw o zasadnicze Państwa.

, .Zm ieni się wiele. Z m i e n i ć  
s i ę  m u s i  p r z e d e w s z y s U  
k  i e m  w e w n ę t r z n a  s t r uk= 
fiu r a ż y c i a  p o l i t y c z n e * 
g o ,  układającego się wciąż jeszcze  
w ed le  starego szem atu partji... moc* 
nych  p y sk ó w  nie zaś m ocnych cha* 
rakterów , zasług party jnych , nie zaś 
zasług społecznych... D zień  uchwa* 
lenia now ej ko n sty tu c ji będzie nie* 
ty lk o  dniem  zatrzaśnięcia ostatecz* 
nie w ieka  nad P olską przeszłości, 
P olską  w archolską, P olską  sejmi* 
k ó w  i liberum veto, frakcji i złotej 
w olności, gadulstw a i bezkarności, 
czapki i papki, pa trjo tycznego gę= 
bowania i obcych agentur, sejmo* 
kracji i bezw ładu  — ale także  wej= 
ścia w  now e życie, k tóre w yp a d n ie  
s tw o rzyć  dopiero. I  n ie ty lko  stwo* 
rzyć, lecz św iadom ym  w ysiłk iem  
zam ienić zw olna w  nową tradycję  
P olski" .

„Nowy statut orga­
nizacyjny Państwa”.

T a k  określił istotne znaczenie  
now ej ko n sty tu c ji w  sw em  przemó* 
w ieniu  pos. M ied ziń sk i.

N o w a  k o n s t y t u c j a ,  
t o  p r a c a  ,,na tury  czysto  orga= 
nizacyjnej, z m i e r z a j ą c a  d o  
z b u d o w a n i a  r a c j  o n a U 
n e j  t e c h n i k i  r z ą d z e n i a  
p  a ń s  t w  e m " .

Praca ta ma na celu ,,dać Państ* 
w u  nie jego fiz jognom ję  polityczną  
i społeczną, ale s ta tu t organizacyj* 
n y " . R a m y  tego sta tu tu  mają uczy* 
nić w ładze Państw a zda tnem i do  
rządzenia.

„N ie przesądzam y w  niczem , ja* 
kie  to  będą w ładze, o jakiem  obli* 
czu  po litycznem  i spo łecznem ".

Nowa konstytucja
nie jest rewolucją.

Prem jer Leon K o zło w sk i w  e- 
nuncjacji o now ej ko n sty tu c ji, o= 
św iadczył:

„N apew no, nie jest ona rewo* 
lucją. J e s t  e t a p e m  p o  
d r o d z e ,  n a  k t ó r ą  P a ń *  
s t w  o w  m a j u  1926 r., w  e- 
s z  l o, p o  k t ó r e j  i d z i e  
i i ś ć  b ę d z i e  d a l e  /... W iem  
jedno  z pewnością, że now a konsty=  
tucja jest c zyn n ik iem  konsolidacji 
i um ocnienia naszego Państwa. 
W iem , że ochroni nas przed  tem , 
a b y  grupa zacietrzew ionych głup= 
ców  i k rzy k a c zy  m ogła osłabić czy  
zachwiać siłą Państwa... że konso*  
lidu je  je i umacnia w  d u ch u  na= 
w skro ś now oczesnym . S tw arza ra* 
m y, w  któ rych  n o w y  człow iek, no-- 
w e p o lsk ie  pokolenie, pokolen ie  
w olne, w  w olności urodzone i w  
w olności żyjące, zna jdzie  w łaściwą  
dla siebie norm ę prawa".

Deklaracja apaństwowości.

P oseł C hrucki z  U nda z ło ży ł o= 
św iadczenie p rzy  debacie k o n s ty tu * 
cyjnej, którego  sens is to tn y  jest na= 
stępujący:

K ażda  ko n sty tu c ja  przez kogo* 
ko lw iek  układana w  P aństw ie poU 
s k :em m usi być kierow ana intere* 
sem  narodu polskiego. In teresy  Un= 
da są sprzeczne z interesam i narodu  
polskiego . W  obec tego s p r  a w  a 
k o n s t y t u c j i  j e s t  d l a  
U n d a  s p r a w ą  o b c ą ,  która  
nie zm usza  tej partji do  zajm ow ania  
stanow iska  ani p o zy tyw n eg o  ani 
negatyw nego.

T o  nie jes t stanow isko  anty* 
państw ow e.

T o  jes t deklaracja apaństw o= 
w oici.

U ndo  pouczy ło  sw oich zw olen= 
n ikó w  w  terenie, że żyjąc  w  Państ* 
wie, są... poza P aństw em .

P oprostu: n i e  w  n a w  i a= 
s i e, t y l k o  p o z a  n a w  i a= 
s e m .

Stronnictwo Narodo­
we lekceważy Boga.

S ta ry  pos. T rąm pczyńsk i p o d ­
czas d eba ty  ko n s ty tu cy jn e j w  dn. 
23 b. m ., szyderczo  i gw ałtow nie  
z a a t a k o w a ł  ten ustęp nowej 
ko n sty tu c ji, k tó r y  m ów i, że na Pre= 
zydencie  R zp lite j spoczyw a o d- 
p o w i e d z i a l n o ś ć  w o b e c  
B o g a .

Z naczyło  to: t a k a  odpow ie= 
dzialność jest djabła warta.

To brutalnie m aterjalistyczne  
credo leadera endecji w yw oła ło  
zdum ien ie  pow szechne.

„D ziw ię się panom  z  praw icy  — 
m ów ił przedstaw iciel obozu państ= 
w ow ego  — że dla nich odpow ie= 
dzialność przed  Bogiem  jest rzeczą 
nierealną. T a k  rozum ow ać m oże  
ty lk o  bardzo m ło d y  człow iek, któ= 
ry  nie m yśli o w ieczności" .

„Gazeta P o lska“ pisze, że pos. 
T rąm pczyńsk i m usiał ze s trony pos. 
M ied ziń sk ieg o  w ysłuchać kró tkiego  
w y k ła d u  ka techizm u, „aby nie pa* 
dło  na w yb itn eg o  przedstaw iciela  
K lu b u  N arodow ego  b rzyd k ie  po= 
dejrzenie, że jest m asonem ".

Zagranica o nowej
k o n s t y t u c j i .

Prasa w szy s tk ich  państw  zamie* 
szcza obszerne depesze z W  ar sza* 
w y, pośw ięcone uchw aleniu now ej 
ko n sty tu c ji. O m awiając znaczenie  
tej uchw ały, prasa zwraca szczegół* 
ną uw agę na w zm ocnien ie w ła d zy  
P rezydenta .

Z n a n y  publicysta  francuski St. 
Brice zam ieszcza w  „Journal'u" ar* 
ty k u ł p. t.: „Dwie dem onstracje su  
ły : M usso lin iego  i P iłsudskiego". 
Z daniem  francuskiego  pisarza, po* 
kó j m ożna zapew nić jed yn ie  przez  
w zm ocnien ie s iły  istniejącego po* 
rządku . Jedna z  dróg w  tym  kierun* 
ku  w yraziła s ię  w  decyzji M u sso * 
liniego, podniesienia stanu e fe k ty * 
w ów  w łosk ich  do  700.000 żołnierzy. 
D r u g ą  d r o g ą  j e s t  
w z m o c n i e n i e  a u t o r y t e t  
t u  r z ą d u .  P o l s k a  w e *  
s z ł a  n a  t ę  d r o g ę  d  o p i e* 
r o w  r. 1926. D alsza  ewolucja  
P olski na tej drodze była pow olna, 
dlatego, że p ra w d ziw y  twórca no* 
w ej ery nie zg odził się na w ysunię*  
cie sw ej o soby na plan p ierw szy  
i przyjęcie  — z w y ją tk iem  okresu  
chw ilow ego k ry zy su  — bezpośre= 
dniej odpow iedzialności za w ładzę. 
O becnie jed n a k  w ysu w a  się pro* 
blem fa k tyczn eg o  sprawowania  
w ładzy . Została uchwalona reforma  
ko n sty tu c ji, która czyn i z  Prezyden*  
ta republiki praw dziw ego  naczelni* 
ka w ła d zy  w ykonaw cze j. Zm iana ta 
mogła nastąpić ju ż  daw niej, g d y ż  
26 styczn ia  1934 r., została u zysk a ­
na niezbędna w iększość  2/3 przez  
w yko rzysta n ie  nieobecności opozy* 
cji. W czora j opozycja w yda ła  wal* 
kę, ale rezulta t został osiągnięty, 
skoro  ty lk o  M arsza łek  uważał, iż 
nadszed ł w łaściw y m om ent do  
skończenia  z  okresem  przejściom 
w ym .

Huey Long -  Rekin, dyktator Luizjany
Jak zwykle, nafta.

Zagłębie naftow e Shreveport, 
Luizjana, nie może konkurować 
z wielkiemi ropodajnemu terenami 
Texasu, Pennsylwanji czy Kaliforn ji 
—  niemniej jednak było ono w roku 
1920, bezpośrednio po  odkryciu złóż 
ropnych, przedm iotem  największego 
zainteresowania młodych i ambitnych 
obywateli 80 - tysięcznego miasta 
Shreveport. Zainteresował się też tą 
sprawą i Mr. Huey Long, 2 5-letni 
członek komisji kolejowej stanu Lu­
izjany. Jako doradca prawny kilku 
mniejszych przedsiębiorstw, uścieliw- 
szy sobie właśnie gniazdko rodzinne, 
przystąpił ze swym skromnym zresz­
tą udziałem do lokalnego trustu ropo­
ciągów. Rentowało się to nieźle —  
dając do 1,35 doi. czystego dochodu 
za wagon. M łody człowiek miał więc 
wszelkie podstawy do optymistyczne­
go poglądu na świat i ludzi. Inaczej 
jednak zapatrywali się na sprawę ro­
pociągów „wielcy tego świata", dy­
rektorzy Standard Oil Comp. Jak  to 
już jest w zwyczaju „wielkich", dą­
żyli do połknięcia „m ałych" —  to 
też nadzieje mr. Longa na zdobycie 
miljonów rozwiały się nagle i niespo­
dziewanie, gdy 3 większe towarzyst­
wa, wykupione przez Standard, o- 
znajmiły o wycofaniu swych trans­
portów i budowie własnej „pipe- 
line ’. Huey Long wystąpił do walki 
o swoje dochody udziałowe. Więc 
najpierw skarga do Izby Handlowej 
w Shreveport. Odrzucona. Potem 
skarga do Komisji Kolejowej Stanu 
Luizjana. Tu sprawa wygrana. Ale 
raport komisji musiał być zatwierdzo­
ny przez parlam ent Stanu.

I w tym momencie rozpoczęła się 
karjera polityczna Huey Longa, d yk­
tatora Luizjany, groźnego rywala 
Franka Roosevelta.

10.000 km. szosy i 100.000  
analfabetów.

John M. Parker pragnął zostać 
gubernatorem  Luizjany. Kampanję 
wyborczą przeprowadził pomyślnie 
Long, w kładając w to cały swój ta­
lent wrodzonego mówcy; syn luizjań- 
skich farmerów umiał przemówić do 
nich ich własnym językiem. Parla­
ment zatwierdził raport Longa, pod­
dający sprawy ropociągów jurysdyk­
cji komisji kolejowej. S tandard prze­
kazał sprawę do Najwyższego Trybu­
nału —  gdzie naturalnie ugrzęzła. 
Lecz Huey Long stracił na zawsze 
wpływy polityczne w miastach zagłę­
bia, Monroe, Shreverport, Baton- 
Rouge. D olar m a bowiem najlepszą 
wymowę spośród mówców. Huey za­
interesował się szerzej gospodarczą 
sytuacją swojego rodzinnego Stanu—  
wpływami u G ubernatora: w parla­
mencie zdobył sobie popularność 
wśród farmerów środkowej Luizjany.
14.000 głosów padło w r. 1924 na 
Huey Longa, następcę Johna M. Par- 
kera. Bezpośrednio potem  została 
zmieniona konstytucja Stanu, upo­
ważniła ona gubernatora do miano­
wania przewodniczących komisji fi­
nansów, ustawodawczej i robót pu­
blicznych. Gubernator mianuje też 
dyrektorów zarządów i przedsię­
biorstw stanowych —  w pierwszym 
rzędzie zaś —  naczelników urzędów 
podatkowych. Tem po karjery mło­
dego gubernatora było —  am erykań­

skie —  takiem pozostało też tempo 
jego działalności.

Luizjana, w wielkiej delcie Missi­
sipi należała do najbardziej zacofa­
nych gospodarczo stanów. Poza pół- 
miljonowym Nowym Orleanem  tylko 
20 miast o ludności przekraczającej 
4000  mieszkańców —  w tem 8 p o ­
wyżej 14.000. Ludność całego stanu 
wynosi 2 ,200.000 osób —  w tem
750.000 murzynów, nie posiadają­
cych praw a głosu. Huey Long roz­
począł swą działalność od usunięcia 
braków w skorumpowanej admini­
stracji  wkrótce potem, dotrzymu­
jąc obietnic wyborczych —  przeniósł 
główne obciążenia stanowych podat­
ków na wielki kapitał, wszyscy, wy­
kazujący dochód roczny poniżej
2.000 doi. zostali zwolnieni z podat­
ków. W  czasie swych rządów p o tra ­
fił Long podnieść pozycje wydatków 
stanowych z 1 1 na  1 50 miljonów doi.
—  co stanowi rekord spośród wszy­
stkich Stanów —  potrafił przytem 
zachować równowagę budżetową —  
kredyt Luizjany jest mimo to do tej 
pory najlepszym. Inwestycje poszły 
w dwóch kierunkach: na komunika­
cję i szkolnictwo. Zbudowano za jego 
kadencji ogółem 10.400 km. szos 
automobilowych, w  tem 3.200 beto­
nowych, 6000 km. drogi bitej i 1 700 
asfaltowych. Równocześnie, angażu­
jąc nowych profesorów, stwarzając 
całkiem nowe pracownie i zakładając 
wydział medycyny w uniwersytecie 
Luizjana stworzył z czwartorzędnej 
prowincjonalnej uczelni znakomity 
uniwersytet, o 4000 studentów, i naj­
słynniejszym dziś w Stanach wydzia­
le medycznym. Kam panja przeciw 
analfabetyzmowi, przeprowadzona 
kosztem 50.000' doi. pozwoliła w 
przeciągu roku nauczyć czytać i pisać
100.000 dorosłych analfabetów, 
czarnych i białych. W  szkolnictwie 
powszechnem wprowadzono bezpłat­
ne rozdawnictwo podręczników dla 
uczniów —  co stanowi napraw dę wy­
sokiej miary zasługę młodego guber­
natora. Równocześnie przeprowadził 
Huey Long gwałtowną kampanję 
przeciw wielkim towarzystwom „pu- 
blic Service” dążąc do obniżki cen za 
światło, gaz, telefony. Na terenie No­
wego Orleanu trwa ona ao tąd  —  ce­
ny prądu są tam do tej pory najwyż­
sze w Stanach.

„Każdy człowiek królem” .
Huey Long nie jest już dzisiaj gu­

bernatorem  —  jest nim O. K. Allen. 
A le w Luizjanie decyduje o wszyst­
kiem „R ekin" —  jak się Long sam 
nazwał. Pod jego komendą przepro­
wadza parlam ent Luizjany wszystkie 
żądane przez niego ustawy —  Allen, 
jest prawą ręką senatora Huey L on­
ga. Jak  opisuje publicysta now ojor­
skiego „N ation” , Gram  Swing, par­
lament w Monroe potrafi w przecią­
gu 70 minut załatwić 35 przedłożeń, 
w tem 34 uchwalonych, 1 odrzucone
—  jest to chyba światowy rekord 
sprawności ustawodawczej. „R ekin" 
jest faktycznym dyktatorem  Luizja­
ny —  w W aszyngtonie wpływy jego 
są poważne —  rosną z dnia na dzień. 
Program swój, niezwiązany z żadną 
ścisłą organizacją partyjną głosi w 
krótkich broszurach i przez radjo —  
w wesołych, jowialnych pogaw ęd­
kach. Pom aga mu w tem jego uni­
wersytet w Luizjanie —  buduje się 
tam nowa stacja o 50 kilowattach.

POD OSTRYM KĄTEM.

Kurtyna idzie w gorę
W arszaw a, w marcu.

N ow a konstytucja — now e praw dy  — 
now e życie.

G łów na n u ta  tej pieśni, k tó ra  już od 
ju tra  ma rozbrzm iew ać na w szystkich od* 
cinkach życia polskiego, to  służba spo* 
łeczna.

Tam , gdzie się rozpoczyna powszech* 
na  służba i to  niezależnie od  tego czy 
ochotnicza, czy przym usow a, tam  w ysuwa 
się jako  najw ażniejszy, p rob lem  sprawne* 
go kierow nictw a.

W  Polsce na  szczęście niem a m ow y o 
szablonach życia zbiorow ego, niem a przy* 
gotow ań do pow szechnie obow iązującej 
m usztry, u  podstaw  wszelkich działań leży 
w iara w  człowieka, ale dlatego nie w olno 
doprow adzić  do stanu nadużyw ania tych 
szlachetnych założeń.

O gólne kom plikacje życia zbiorow ego 
w ysunęły  i nad a l n a  w szystkich odcin* 
kach w ysuw ają p rob lem  norm alizacji. 
N orm alizuje się życie gospodarcze, nor* 
m alizuje organizację p racy , norm alizuje

m echanizm  apara tu ry  państw ow ej, norma* 
lizuje życie sam orządow e, nie do tarł tyl* 
ko ten p rąd  do życia społecznego.

T u  jeszcze znajdujem y oazę starego 
„sobiepańskiego" liberalizm u. Każdemu 
w olno jak  mu się żyw nie po d o b a . „Ty 
państw o nie mieszaj się. T o nasze wiel* 
kie, n ietykalne, społeczne spraw y". W  tej 
atm osferze w olno bezkarnie, w  bezmyśl* 
ny  sposób m arnow ać kap ita ły  społeczne, 
w olno mącić w odę op in ji społecznej, wol* 
no  rozpraszać energję społeczną, w olno 
bezkarnie hodow ać tę straszliw ą dziką 
traw kę społeczną, o k tórej tak często ze 
sm utkiem, mawiał rok  tem u zm arły, wielki 
reżyser przygotow yw anego trzeciego aktu  
ś. p . A dam  Skw arczyński.

Patrząc na to co się dzieje czujemy, 
że ku rty n a  już idzie w  górę — zacży* 
nam y!

Z a kulisam i poruszenie — niepokój — 
panika.

M oże to  nie dram at, p rzed  prem jerą 
często tak  się dzieje i te zew nętrzne wra* 
żenią byw ają w ytw orem  podniecenia ner* 
w ow ego. A le mimo to o tę pow ażną rolę 
jaką ma odegrać ak to r społecznik boim y 
się. D zisiejszy społecznik, to  d o b ry  uczeń 
starej szkoły. T o stw ierdzenie w całej roz*

ciągłości potw ierdza obserw acja terenu 
społecznego. Proszę obserw ow ać ostatnie 
zjazdy, ob rady , uchw ały i aw antury . Za 
dużo jeszcze zakłam ania, za dużo tych 
pięknoduchów  * chrystusików , k tó rzy  bar* 
dzo przypom inają tego potw orka, o któ* 
rym już parę tygodni tem u pisaliśm y — 
tego po tw orka z czerw oną głową, a peł* 
nym , wielkim, białym  brzuchem , potwor* 
ka, k tó ry  narodził się z m ezaljansu so* 
cjalnej z liberalną dem okracją.

Za dużo jeszcze starego liberalizm u 
w życiu społecznem  i to  zarów no w usta* 
w odaw stw ie (przykład  dekret o związkach 
zaw odow ych z 1919 roku) jak  i w  prak* 
tyce społecznej.

A  kurtyna  idzie w górę.
W  program ie zapow iedziano ak t służ* 

b y  społecznej ,a ak torzy  chcą śpiewać sta* 
re ograne liberalne piosenki. Ż eby nie 
by ło  kom prom itacji, m ożna nie puścić na 
scenę. M ożna zdublow ać. K tóżby  to mógł 
z rob ić?  A dm inistracja. A le przecież nie 
o to  chodzi. Z ałożenia są zupełnie inne. 
C óż zatem ?

N ow a szkoła reżyserów  i centralny 
ośrodek  dyspozycji społecznej, to  są naj* 
aktualniejsze elem enty w ielkiego próbie* 
mu służby  społecznej.

„Podzielmy nasze bogactwa” —•
oto naczelne hasło Longa. Jako pier­
wszy punkt swego program u sta­
wia „ograniczenie ubóstwa przez 
przydzielenie każdej zasługującej ro­
dzinie takiej części bogactw narodo­
wych, któraby nie była mniejszą od 
5000 doi. i była wolną od p o d at­
ków” . Wszystkie osoby powyżej lat 
60 m ają pobierać pensję miesięczną 
30 doi., o ile zarabiają mniej niż 10 
tys. doi. rocznie. Równocześnie czas 
pracy musi być ograniczony do ko­
niecznego minimum —  a „wszystkim 
robotnikom Ameryki musi być za­
pewniona możność korzystania z 
przyjemności, wygód i zbytków ży­
cia” . „Dochody państwa mogą być 
uzyskane tylko przez redukcję wiel­
kich bogactw i zużyte przedewszyst­
kiem na roboty publiczne”. Pozatem 
dużo zdań z Ewangelji —  poglądów
0 „prawie Bożem” —  i przedewszy­
stkiem kapitalne hasło, syntetyzujące 
poglądy Longa na sprawę ustroju: 
„Każdy człowiek królem”.

Wall Street broni demokracji.

„Czy Huey Long zdaje sobie 
sprawę z tego, że własność nie może 
być rozdzieloną?" Oto pytanie, które 
rzucają pisma i publicyści now ojor­
skiej Wall-Street. Przecież raj na zie­
mi, obiecywany przez Rekina nie da 
się zdobyć przez zwykłe zagwaran­
towanie każdemu obywatelowi 5000 
doi. rocznego dochodu, nie można za 
to posiąść nieobdłużonego domku, 
automobilu, domowej chłodni elek­
trycznej i nie m ożna też przez to udo­
stępnić wszystkim dzieciom możność 
wyższego wykształcenia. „Trzeba się 
opowiedzieć albo za znacjonalizowa- 
nłem produkcji, albo za kapitaliz­
m em " pisze New York Times.

Z  pewnością —  jest w tem  dużo 
racji —  Huey Long nie reprezentuje 
żadnej doktryny politycznej. I właś­
nie dlatego jest ten swoisty amery­
kański „Napoleon z Nothing Hill", 
jak bohater powieści Chestertona, 
groźnym dla obecnych władców; 
Każdy naród musi sobie sam wy­
pracować ustrój społeczny, odpowia­
dający jego narodowej kulturze, to 
rozumie Huey Long, i dlatego broni 
prawa własności —  ale przedewszyst­
kiem tam, gdzie chodzi o dobra u- 
żytkowe. Żąda dla ludzi znośnie p łat­
nej pracy i wolnego czasu poza p ra ­
cą. Argument publicystów W all- 
Street nie jest więc argumentem rze­
telnym. Świadczy tylko o niepokoju, 
jaki budzi „sprawa Luizjany" wśród 
całej Ameryki wielkokapitalistycznej. 
Bo Huey Long dąży do władzy szer­
szej, niż dyktator w Luizjanie, pro­
gram jego nie jest lokalnym i przyj­
muje się na terenie całych Stanów, 
kwestje różnic między Południem
1 Północą bledną wobec suggestyw- 
nych zdobyczy jego rządów w Luizja­
nie. Dlatego nie można odmówić 
słuszności londyńskiemu „The O b- 
server“ gdy widzi w Longu - Rekinie 
najgroźniejszego rywala Roosevelta. 
„Wydaje się dziś być niewątpliwem, 
że prezydent Roosevelt dołoży wszy­
stkich sił, by stłumić projekty senato­
ra z Luizjany. A le Long nie da się 
łatwo pokonać. Radjo stoi przed nim 
zawsze otworem, a dzienniki są dla 
niego zawsze gościnne. Potrafi z te­
go skorzystać żeby ogłosić swój pro­
gram rozdziału bogactw na wszystkie 
strony kraju".

Nowojorskie organy wielkiego ka­
pitalizmu, jak też i pisma popierające 
R oosevelta i jego zamierzenia ustro­
jowe uważają zgodnie, o ile chodzi o 
Longa, że jest to „człowiek bez skru­
pułów, gotowy do shitleryzowania 
Ameryki i obalenia demokracji” .

Nie ulega wątpliwości, że Huey 
Long jest dzisiaj najgroźniejszym 
przeciwnikiem tak dla demokratów, 
jak i dla republikanów. Przeciwstawia 
on bowiem, jako niezwiązany z żad­
ną doktryną realista polityczny za­
równo kapitalistycznemu Wall Street, 
jak też i Rooseveltowskim próbom  
ratowania starego ustroju przez pół­
środki i eksperymenty, prymitywny 
wprawdzie, ale odpowiadający dąże­
niom szerokich mas, program  rewo­
lucji ustrojowej.

B. Z.



N O W E  C Z A S Y

Wielki etap przebudowo
U chw alając now ą K onstytucję, obóz p ań ­

stwowy w ykonał, po latach dziewięciu, jedno 
Z tych podstaw ow ych zadań , w imię k tórych 
dokonana została rew olucja m ajow a w  r. 1 926.

Jak to zadanie  zostało w ykonane?
Sum ienna i zgodna z p raw dą odpow iedź 

na to pytanie, w ym aga uśw iadom ienia sobie raz 
jeszcze głów nych ideji przew odnich rewolucji 
m ajow ej.

Dwie były  naczelne ideje tej rew olucji: 
idea silnej i trwałej władzy rządzącej w Państ­
wie —  i idea nowego stosunku obywatela do 
Państwa. Pierw sza idea w yrażała się p o p u la r­
nie i konkretn ie  —  przez negację —  jako  zn i­
szczenie sejm ow ładztw a; druga id ea  mieściła 
się w  postulacie napraw}' obyczajów , sanacji 
m oralnej.

P rzypom nienie tych głów nych ideji rew o­
lucji —  jest w ażne d la  uchw ycenia istotnego 
sensu now ej konstytucji, dla zrozum ienia jej 
charak teru , takiego a nie innego.

Rew olucje, dokonane po w ojnie przez in ­
ne n a ro d y  państw ow e w  Europie, m iały inny 
charak ter, inne ideje  przew odnie: państw o k o r­
p o racy jne  faszyzmu w łoskiego, m onoparty jna 
d yk ta tu ra  p ro le tarja tu  R osji Sowieckiej, państ­
wo totalne, s ta to la trja  Niemiec hitlerow skich —  
o to  ty tu ły  dok tryn  ustrojow ych, tytuły, z k tó ­
rych żaden, żadną m iarą, nie m oże być w y­
pisany ani na sztandarze polskiej rewolucji, ani 
na czele ak tu  konstytucyjnego z dnia 23 m ar­
ca b. r.

R ew olucja m ajow a nie została dokonana 
w imię p rzebudow y ustro ju  społeczno-gospo­
darczego, w  imię zwycięstwa takiej czy innej 
doktryny  polityczno-ekonom icznej. T ezy rew o­
lucji m ajow ej były  to tezy organizacyjne i m o­
ralne.

Logika takiej ideologji polskiej rewolucji 
ustrojow ej w ynikała z doświadczeń, ustalonych 
bezspornie przez dzieje.

N aród polski w  ciągu tysiąclecia swego 
istnienia nie um iał rozwiązać trw ale i skutecz­
nie zagadnienia w ładzy  państw ow ej. To za­
gadnienie zatem  było pierw sze i główne, k tóre 
rozstrzygnąć m usiała via facti rewolucja, tem  
bardziej palące, że konsty tucja  z r. 1 92 1 dzie­
jow ą niem oc narodu  fatalistycznie sankcjono­
wała.

N a ró d  p o ls k i n ie  u m ia ł w  c ią g u  d z ie jó w  
sw o ich  z o rg a n iz o w a ć  s to su n k u  je d n o s tk i  d o  
zbiorowości zgodnie z je j n a jw y ż s z e m  d o b re m : 
p a ń s tw e m . S to s u n e k  te n  b y ł  n a w s k ró ś  so lip sy -  
s ty c z n y , a sp o łe c z n y , p ry w a tn y . P rz e z w y c ię ż y ć  
ta k i s to s u n e k  d o  P a ń s tw a  w  o b y w a te lu , „ u p a ń ­
s tw o w ić "  i u s p o łe c z n ić  je g o  a n a rc h ic z n ą , c y ­
w iln ą  p sy c h ik ę  —  o to  d ru g ie  g łó w n e  z a d a n ie  
W y ch o w aw cze  re w o lu c ji, z a d a n ie  p io n ie rsk ie  
i w s k u te k  te g o , p rz e p r o w a d z a n e  w  c iąg u  la t  
d z iew ię c iu  w ś ró d  o lb rz y m ic h  tru d n o ś c i, ła m a ń  
W e w n ę trz n y c h , b u n tó w  ty s ią c le tn ie j t r a d y c ji .

T e  dw a elementarne zagadnienia: organi­
zacyjne i m oralne, rozw iązyw ane w  życiu a n a ­
stępnie w  praw ie zasadniczem  z 23 m arca br., 
—  m usiały być przedewszystkiem p o d ję te  i p o ­
staw ione n a  po rządku  dziennym , jeśli od rodzo ­
ne Państw o wogóle m a utrzym ać swą wolność, 
Umacniać ją  i iść ku wielkości. T e  dw a elem en­
tarne  zagadnienia m uszą być naprzód rozstrzy­
gnięte, jako niezbędne, konieczne warunki 
wszelkiej p rzebudow y gospodarczej i społecz­
nej. Bez spełnienia tych pierwszych, podstaw o­
wych zadań  —  realizowanie takiej czy innej 
dok tryny  ustro ju  społeczno-gospodarczego b y ­
łoby fikcją i n ieodpow iedzialnością. Tylko sil­
ne państw o, oparte  o zdyscyplinow ane, czyn­
n e  i w yzw olone z pryw aty  społeczeństw o m o­
że przeprow adzić  zwycięską w alkę ze złym , n ie­
m oralnym  ustro jem  gospodarczym .

N ow a konstytucja urzeczywistnia obie 
przew odnie idee ustro jow e polskiej rewolucji.

D aje  narodow i silną, trw ałą w ładzę rzą­
dzącą. I na tem  polega jej dziejow e znaczenie. 
Rozw iązuje p rob lem at organizacyjny Państw a. 
R ozw iązuje go zaś w  okresie historycznym  dla 
narodu —  najszczęśliwszym, bo  u w stępu 
Wznowionego bytu  państw ow ego a  nie, jak  k o n ­
stytucja 3 m aja, u schyłku i w  p rzededn iu  ka­
tastrofy  państw ow ej. W  tych okolicznościach, 
jest to  pierwsza w  dziejach narodu  konstytucja, 
k tó ra  zagadnienie w ładzy  w  Państw ie, pozy­
tywnie rozwiązuje. T o  jest statyczna zasada n o ­
w ego ustro ju  państw ow ego, skodyfikow ana, 
jako  n o rm a  praw na.

Dynamiczny charak te r now ej konstytucji 
stw arzają te jej postanow ienia, k tó re  dek la ra­
to ry jn ie  postulują now y stosunek jednostk i do 
zbiorowości, obyw atela do Państw a. P ostano­
wienia te inko rpo ru ją  n iejako energję je d n o s t­
ki do służby społecznej, k tó ra  sta je  się w arun­
kiem  oddziaływ ania obyw atela n a  b ieg  spraw  
Publicznych. O byw atel inie m oże być poza zbio­
rowością, poza życiem  państw a. Jedn o stk a  o 
tyle tylko jest obyw atelem , o ile jest aktyw em  
społecznem , o ile wnosi w łasny, tw órczy w y­
siłek do budow y w spólnego dobra. P ostano- 
Wienia te  na wskroś wychowawcze, organizują 
Ambicję społeczną i w olę indyw idualną do w y­
mywania się w  twórczości, jako  dźw igni życia

Z arów no norm y praw ne, dotyczące orga­
nizacji w ładzy w Państw ie, ja k  deklaracje  w y­
chowawcze, postulujące now ą m oralność spo­
łeczną obyw atela —  nasuwać muszą oczywiście 
myśl o podobieństw ie ideologji now ej konsty­
tucji polskiej do niektórych w spółczesnych p rą ­
dów  ustrojow ych w Europie. Zapew ne, now a 
konsty tucja  jest konsty tucją antyliberalną, tak  
jak  an tyliberalnem i są ustro je  we W łoszech, 
Niemczech i Rosji. Skupienie „jednolitej i n ie­
podzielnej w ładzy państw ow ej w  osobie P re ­
zy d en ta  R zp lite j” —  przekreśla klasyczny m on- 
teskjuszow y podział w ładz. K ształtow anie się 
życia społeczeństw a „w  ram ach Państw a i w 
oparciu o n ie", w yposażenie Państw a w  praw o 
nadaw ania kierunku i no rm ow ania  w arunków  
życia społeczeństw a —  potęguje niezm iernie ro ­
lę i znaczenie Państw a, jako takiego. Z asada, 
k tó ra  ogranicza w olność osobistą dobrem  po- 
wszechnem  i zasada, k tóra  w pływ  jednostki na 
spraw y publiczne uzależnia od wartości w ysił­
ku i zasług obyw atela na rzecz dobra  zbioro­
wego —  te zasady nie m ają  nic wspólnego 
z dok tryną  państw a liberalnego, upraw nionego 
i obow iązanego jedynie do strzeżenia wolności 
i p raw  jednostkow ych. A ni John  Locke („D w a 
trak ta ty  o rządzie", 1 6 9 0 ), dający  jednostce 
„praw o do rewolucji” w  razie przekroczenia 
p rzez państw o upraw nień w stosunku do w ol­
ności indyw idualnych; ani Benjam in C onstant, 
k tó ry  w yodrębniał wolności obywatelskie, jako 
nietykalne dla w ładzy  państw ow ej, ani „D e­
k laracja  p raw  człow ieka i obyw atela", k tóra  
w artykule 4 -tym  istotę wolności upatryw ała 
w  czynieniu wszystkiego, co nie szkodzi d ru ­
gim —  nie by ła  z pewnością wzorem  dla tw ór­
ców  now ej konstytucji polskiej.

T rzeba jednak  powiedzieć, że ten rys anty- 
liberalny, w spólny szeregowi rosnących ustro­
jów  pow ojennych  w E uropie ---- bynajm niej
nie był dyktow any tw órcom  konstytucji chęcią 
afiljow ania czy naśladow ania obcej doktryny

Ideałem jest harmonijna współpraca wszystkich. 
Zredukowanie do minimum sprzeczności między jeds 
nostkami, narodami, państwami.

Chce pan wiedzieć co to są uczciwe interesy? 
Każda praca twórcza. Dam panu przykład uczciwego 
zawodu. Jest nim zawód rolnika. Rolnik nigdy nie 
nadweręża interesów państwa lub społeczeństwa. Bo 
niech pan zważy, że w kraju rolniczym żadne udos 
godnienie dla rolnictwa nie jest sprzeczne z interesa= 
mi państwa. Pomyślność rolnika jest źródłem ogólnej 
pomyślności, na niej opiera się rozwój Państwa. Czyż 
operacje finansowe tworzą cośkolwiek? N ie, wprost 
przeciwnie, bardzo często działają destruktywnie. 
A  rolą kapitału jest tworzyć.

Ignacy Mościcki.

*bilo ro w e g o .

ustrojow ej. N ależy go tłum aczyć w  sposób n a j­
prostszy  w  świecie: w olą stw orzenia w  now ej 
Polsce silnej w ładzy  państw ow ej i p rzetw orze­
n ia  obyw atela w  twórczy, społeczny podm iot 
dziejów  w olnego narodu . Je s t rzeczą nad  w y­
raz znam ienną, że te j podstaw ow ej p raw dy 
nie jest zdolna zrozum ieć ta część naszego 
społeczeństwa, k tó ra  przyzw yczajona myśleć 
i odczuw ać form ułam i d o k try n  i w zorów  ob­
cych, m artw i się p ió rem  swego czołowego pu ­
blicysty (p . B. Koskowskiego w  „K urj. W ar­
szaw skim ") : „A ni m onarchiści, an i republika­
nie, ani liberaliści ani nacjonaliści, ani dem o­
kraci, ani praw dziw i dem okraci n ie  poznają 
w  nowej konstytucji ani szczypty swych p ra ­
gnień” ...

P o ra  teraz  zadać pytan ie: czy urzeczy­
w istnione w  ten sposób w  nowej konstytucji 
ide je  głów ne rewolucji polskiej —  są kresem  
twórczości ustrojow ej obozu państw ow ego?

P rem jer Leon K ozłowski w enuncjacji 
swojej o now ej konstytucji tak o n iej mówi: 
„Napewno nie jest ona rewolucją. Jest etapem  
po drodze, na którą państwo w maju 1926 r., 
weszło, po której idzie i iść będzie dalej44. 
P . M atuszewski zaś przew iduje, że uchwalenie 
konstytucji będzie „początk iem  nowego okresu. 
O kresu trudniejszego i ważniejszego. G dyż 
wysiłek dotychczas rozstrzelony m iędzy jed n o ­
czesną przebudow ę życia i przebudow ę praw a 
—  odtąd skupić się będzie musiał całkow icie 
n a  tem , co jest zaw sze najw ażniejsze —  na 
przebudowie już tylko życia4'.

Stefan Mękarski.

Polska i Niemcy
Dojście do w ładzy w Niem czech obozu na­

cjonalistycznej rewolucji, poprzedzonej przez 
rozw ydrzony szowinizm, agitujący od la t głów ­
nie p r z e c i w k o  P o l s c e ,  uzasadniało  
św iadom ość pow ażnego niebezpieczeństw a, za­
grażającego Polsce ze strony Niemiec.

A u to r tych uwag był w tedy  zw olennikiem  
nietyle u d z i a ł u  Polski w  koalicji antynie- 
m ieckiej, ile naw et organizow ania przez Polskę 
takiej koalicji z udziałem, socjalistycznych So­
wietów i dem okratycznych państw  europej­
skich, podnosił m ożność pow stania „b loku” za ­
grożonych przez faszyzm niemiecki narodów  
i pośredniczenia Polski m iędzy Sowietami, a in ­
nem i narodam i E uropy  („ P rz e ło m "  nr. 4 z r. 
1933, „P o lska  i E uropa w obec przew rotu  n ie ­
m ieckiego") .

Rozw ój w ydarzeń nader rychło przekreślił 
tę koncepcję. Z  jednej strony F rancja  (śp. Bar- 
thou) i Sowiety (L itw inow ) porozum iały się 
bezpośrednio  w sposób nie gw arantujący żadną 
m iarą zabezpieczenia interesów  t r z e c i e g o  
ewent. p artn era  —  Polski. Z  drugiej strony roz­
m ow y m iędzy m arsz. Piłsudskim  a kanclerzem  
Hitlerem, (rzecz p ro sta  za pośrednictw em  p. 
L ipskiego) doprow adziły  do stw ierdzenia, że 
Niemcy nie zam ierzają pod jąć  agresji na P o l­
skę i że p ragną uchylić możliwość p r e w e n ­
c y j n e j  agresji ze strony Polski. Doszło do 
paktu  o nieagresję m iędzy Polską, a  Niemcami. 
N atom iast Polska ,nie ujaw niła gotowości p rzy­
stąpienia do pak tu  w s c h o d n i e g o ,  słusznie 
uw ażając ten p ak t za m askę, służącą do ukry­
tego ukonstytuow ania koalicji przeciwniem iec- 
kiej p o d  egidą francusko-sow iecką.

Z ałożenia w spółczesnej polityki polskiej 
.sformułowaliśmy w  nrze 6 „N ow ych Czasów ” 
(„Z ag ad n ien ie  uk ra ińsk ie") w  sposób nastę­

p u jący : Polska stw arza taki system, w  którym  
niem ożliw a będzie jakakolw iek k r u c j a t a  
i  Z achodu  przeciwko Sow ietom ; zarazem  jed - 
inak Po lska  uniem ożliw ia jakąkolw iek krucjatę 
ze W schodu przeciw ko Niemcom, —  w  jednym  

'i w  drugim  bow iem  w ypadku terenem  w ojny  
byłaby  ziem ia polska.

¥ ¥
Francuzi i francuskie stronnictw o w  P o l­

sce, zam ykając oczy na niebezpieczeństw a, ja ­
kie w ypływ ałyby d la  Polski z jej przykucia do  
spółki francusko - sowieckiej, usiłują w yrobić 
w Polsce prześw iadczenie, że po lityka polska 
przechodzi —  lekkom yślnie —  do porządku 
nad  niebezpieczeństw em , zagrażającem  ciągle 
Polsce ze strony Niemiec. N ależy więc zanali­
zować jak ie  są możliwości stanow iska nowych 
Niemiec w obec Polski.

N acjonalizm  hitlerowski w ysuw a hasło 
zjednoczenia wszystkich ziem niem ieckich w 
państw ie niemieckiem,. H asło  to jest n iebez­
pieczne d la  Polski tylko na odcinku g d a ń ­
s k i m ;  pozatem  bow iem  w szelka p ró b a  w łą­
czenia do Niemiec tery to rjów  polskich przeczy­
łaby  założeniom  tego nacjonalizm u, w prow a­
dzając do Niemiec ludność nieniem iecką. N ato ­
m iast bezpośrednio  zagraża nacjonalizm  hitle­
rowski A ustrji i Czechosłow acji (k ra je  sudec­
k ie ), a na dalszym  planie niew ątpliw ie F ran ­
cji (A lzac ja ) i niem ieckiej Szw ajcarji.

Nacjonalizm  niemiecki przez takich teo re­
tyków  jak  R osenberg, głosi też po trzebę  eks­
pansji, zdobycia terenów , n a  k tó re  m ogłaby  
wyruszyć kolonizacja niem iecka. Terenów, tych 
szuka na w schodzie Europy. I to m,oże być 
groźne dla Polski, o ile ten pochód  niem czyzny 
m iałby się skierow ać na tereny Balticum, U kra­
iny, lub Pow ołża, bo w tedy  m usiałby on cią­
gnąć przez ziemie polskie. Jest to copraw da 
tylko jed n a  z różnych możliwości ekspansji nie­
mieckiej. W ystarcza ona jed n ak  do uzasadnie­
nia po trzeby  jaknajw iększej mocy państw a po l­
skiego.

Z  drugiej jed n ak  strony  p a k t o nieagresję 
w yw ołał w N iem czech szereg objaw ów  przy­
jaźni w obec Polski, a conajm niej życzliwego

zainteresow ania d la  Polski. T a  zm iana n astro ­
jów  dokonała  się tak  raptow nie, że w yw ołała 
po naszej stronie naiw ną podejrzliw ość, prze­
świadczenie, iż m am y tu do czynienia z ob łud ­
ną kom edją.

T rzeba  jed n ak  pam iętać, że hitleryzm , to 
rew olucja, p rzekształcająca gruntow nie oblicze 
Niemiec. B uduje ona niem iecki naród  - p ań st­
wo, do tąd  realnie nieistniejący; przekreśla ten 
stan rzeczy, w  k tórym  n aró d  niem iecki (poza 
A u strją ) jednoczyło form alnie i m echanicznie 
państw o pruskie, istniejące do tąd  jako c z y n ­
n i k  n a d r z ę d n y  w łonie Rzeszy niem iec­
kiej. Niemiecki nacjonalizm  państw ow y reali­
zował się do tąd  w  postaci p r u s k i e j ,  jako 
prusko-niem iecki nacjonalizm , w yrażający p o ­
trzeby i in teresy tylko pew nego odłam u niem ­
czyzny, w yrosłego na  gruzach Polski a w yka­
zującego zupełnie natu ra lne  nastaw ienie prze- 
ciwpolskie. T ę  postać  ułam kow ego, n iedosko­
nałego nacjonalizm u niem ieckiego, likwiduje 
i bezw zględnie niweczy rew olucja hitlerow ska, 
której ź ród ła  b iją, jak  w iadom o, z po łudn io ­
wych Niemiec.

Zm iana postaw y Niemiec w obec Polski jest 
nieoczekiw ana (d la  opinji po lsk ie j), nie jest 
jednak  nieuzasadniona i nielogiczna. W  psychi­
ce .niemieckiej „kom pleksy  polskości" są dosyć 
złożone. Z nam y tu kom pleks polonofilskiego 
sentym entu, k tó ry  buchnął tak  silnie po r. 1 831 
w twórczości „P o len lieder” (kom pleks w ypły­
w ający z przeświadczenia, że pow stańcy polscy 
walczyli i o wolność Niemiec, znajdujących się 
w pierwszej połow ie X IX  w. w  stanie podobnej 
zawisłości od carskiej Rosji, ja k  Polska —  w 
czasach sask ich). M am y dalej kom pleks „n ie ­
bezpieczeństw a polskiego", silny w  psychice 
pruskiej, a  k tó ry  naw et po  r. 1863, w  okresie 
najcięższym  dla Polski, dyktow ał politykę Bis­
m arcka. M am y wreszcie szczególny „kom pleks 
niższości" w obec polskiej kultury rycerskiej, 
czy tylko —  szlachetczyzny (m im o wszelkie­
go w ym yślania na „polskie b an d y ” i na „P o l- 
nische W irtschaft") ; kom pleks b odajże  bardzo  
stary, pochodzący z X V I i X V II w., k iedy  n ie ­
m ieckiem u „p lud rakow i" (w edług  term inologji 
Z ag łoby) im ponow ała w spaniała apparycja  
polskiego szlachcica. T a  analiza psychiki n ie­
mieckiej dobitnie uzasadnia możliwość przy jaź­
ni d la  Polski, w obec ciągłej likwidacji e l i t y  
s t a r o p r u s k i e j  przez, rewolucję hitlerow ­
ską, k tórej d ram atycznym  m om entem  była  np. 
ostatnio dym isja p rof. O nckena, oficjalnego 
historyka Niemiec hohenzollernow skich (por. 
nr. 1 1 „N ow ych Czasów ” —  „S praw a O ncke­
n a " ) .

* ... *
Z arazem  dom inujący udział czynników  p o ­

łudniow o - niem ieckich w rewolucji h itlerow ­
skiej przesądza, jak  się zdaje, kierunek eks- 
panzji kolonizatorskiej odrodzonych Niemiec, 
kierunek połud.-w schodni, na południe  od m a­
sywu sudeckiego i łańcucha K arpat, na  porze- 
cze D unaju, B ałkan i Bliski W schód (a  więc 
nie n a  Polskę, Balticum, U krainę i P ow ołże).

Pochód Niemiec w zdłuż D unaju  musi n a ­
trafić na opór Francji, W łoch i niektórych na  - 
rodów  naddunajskich . D orzecze D unaju  sta je  
się areną nadchodzących konflik tów  europej­
skich. K onflikty te  —  naszem  zdaniem  —  nie 
m ogą przynieść decydującego zwycięstwa ani 
Niemcom, ani ich przeciw nikom . M uszą jed n ak  
wyniszczyć siły jednych  i drugich, m ogą stać 
się zarzew iem  dalszych wielkich przew rotów  
socjalnych w  Środkow ej i Z achodniej Europie.

G rom adzą się chm ury  nad  Europą, n ad  
Polską jed n ak  instytuty m eteorologji politycz­
nej m ogą zaobserw ow ać tylko p r z e j a ś n i ę -  
n i a.

D latego rząd polski m oże zachowywać 
spokój —  bez kwietyzm u, m oże w  dzisiejszej 
sytuacji europejskiej bez zdenerw ow ania, ch ło­
dno, obrachow yw ać in teresy państw a polskiego

Kazimierz Zakrzewski,

I
Czas wnieść 
prenumeratą

„Zwierciadło, w któ rem każdy pijak snadnie 
się sobie przypatrywać może"

Jakdo tąd , przedew szystkiem  N iem cy słynęły 
z szczegółowego opracow ania naukow ego wszystkich 
dziedzin życia, z fachow ych słow ników , wyczerpu* 
jących encyklopedyj, k tóre nie pom ijały żadnej 
dziedziny życia ludzkiego, służąc z drugiej strony 
za tem at do niezliczonych anegdot i żartów , wys 
śm iewających z w szystkich możliw ych stron  tę nies 
miecką solidność i akuratność. T en sam Ju ljan  Tu» 
wim, o k tórego pracow itej książce*) piszę w łaśnie, 
w yśm iewał kiedyś tę stronę niem ieckiego charakteru 
w swej „Rewolucji w  N iem czech", satyrze, poświęć 
conej pow ojennem u „przew rotow i" niem ieckiemu 
i obaleniu  cesarstwa, w której naw et bom by  do ewem 
tualnych  zam achów  by ły  dokładnie wyliczone, gdzie 
każde dem onstrujące za rew olucją dziecko otrzymy* 
w ało „paketchen" z m aterjałam i w ybuchow em i 
i czerw oną chorągiewką, w  k tórej, już po obaleniu 
cesarstwa rew olucja nosiła nazw ę „Kaiserliche D em  
tsche R evolution“ , w  której w szystko by ło  dokładnie 
w yliczone i obliczone już naprzód , bo „ordnung  mus 
si być", jak  mówi się, w  Polsce zresztą.

Ju ljan  Tuwim , najw iększy poeta  w dzisiejszej 
Polsce, jakgdyby  pożałow ał w łasnej ojczyzny, w  kłó»

*) Ju ljan  Tuw im  — Słownik pijacki i Antologja  
bachiczna. — T ow arzystw o W ydaw nicze — „Rój" — 
W arszaw a — 1935.

rej przedew szystkiem  taka spraw a, jak  w łaśnie roz* 
maite słowniki fachow e i gw arow e jest w  wielkiem 
zaniedbaniu  i postanow ił bodaj w  części zapełnić tę 
lukę — filologiczną. I może nadaw ał się do tej roli 
jak  żaden oficjalny uczony. M iłośnik słowa i prze* 
dewszystkiem  słowa, k tóre po d  jego poetycką ręką 
nab iera  niesam ow itego czaru, zabrał się do swego 
dzieła z zamiłowaniem , z pasją, bez przykrej często 
pedanterji, k tó ra  skonieczności obciążać musi każde 
dzieło uczonych w piśmie. A le też przez to  słow nik 
ten, nie tracąc nic z  swej w artości praw dziw ie nau* 
kow ej, stał się dostępny  dla każdego przeciętnie kul* 
turalnego czytelnika, przedew szystkiem  dla każdego 
pijaka z zam iłow ania, a takich n igdy  w Polsce nie 
brakow ało . D zięki tem u w łaśnie otrzym aliśm y dzieło 
naukow e w  całej pełni tego słowa, a rów nocześnie 
pełne uroku  i poezji, n ienudne, zabarw ione umie* 
jętnie i ze znanym  w dziękiem  Tuw im a — au to ra  
„Jarm arku rym ów ", czy niezliczonych piosenek 
i w ierszyków  satyrycznych, anegdotą, dowcipem, sto* 
wem książkę, k tórą  każdy  przeciętny czytelnik prze* 
czyta z przyjem nością; ba, jeśli z zam iłow ania służy 
B akchusow i, przeczyta ją  z przyjem nością podw ójną.

Zam iast pisać nudne rzeczy o samej książce, 
w olę zwrócić uw agę na  jej braki, tem bardziej, że sam 
au to r prosi o ich w ytknięcie. K ażdy p ijący  jest tutaj 
do czynienia tych uw ag upow ażniony, nie ma zatem 
praw a nik t zwrócić uwagi — na b rak  kom petencji.



N O W E  C Z A S Y

Lwów mówi o sobie
Bolesław Popowiczu u i c o i a w  ł

Lwów jako centrum ogólno-polskiej rycerskiej energji 
na ziemiach południowo-wschodnich Rzeczypospolitej

W  dniu 22 listopada 1920 r. N aczelnik Państw a 
i N aczelny W ódz, M arszalek Józef Piłsudski, na od* 
tw orzonym  plastycznie herbie miejskim, k tóry  dzie* 
rży ł ów czesny p rezyden t miasta, p rzypiął własno* 
ręcznie srebrny  krzyż orderu  w ojennego „V irtuti Mi* 
litari" i w ypow iedział rów nocześnie te  historyczne 
s ło w a :

„Za zasługi położone dla polskości tego grodu 
i jego przynależności do Polski m ianuję miasto Lwów 
kaw alerem  krzyża „V irtuti M ilitari".

H erb  naszego miasta w obecnej swojej tak  za* 
szczytnej postaci to  w cielony w heraldyczną symbo* 
likę znak tej w ielkiej, rycerskiej energji, k tóra od 
najdaw niejszych czasów bila zawsze i po dzień dzi* 
siejszy bije silnym , kryształow ej czystości strumie* 
niem i k tóra  nie w yczerpuje się nigdy.

I.

Przejaw iała się ta n iespożyta siła, znam ionująca 
swoiście nasze miasto i jego m ieszkańców, poprzez 
całą dotychczasow ą orężną przeszłość Lwowa.

W iele jest miast w  Polsce, k tó re  m ogą się po* 
szczycić ch lubną kartą w ojennej tradycji.

M oże Poznań, kolebka Polski, odw ołać się do 
zahaczających o niego w średniow ieczu starych, cze* 
skich i krzyżackich zagonów , lecz miał po -nich kilku* 
w iekow y okres pokojow ego rozw oju, zam ącony bran* 
denbursko*szwedzkim  najazdem  w w ieku XVII i łu* 
pieską gościną szw edzkich i saskich w ojsk w czasie 
w ojny  północnej — do chwili przejścia po d  zabór 
pruski, b y  — zaczerpnąw szy w olności napoleońskiej, 
poprzez przedw iośnie 1848 roku, — pow itać dopiero  
w grudniu  1918 ju trzenkę praw dziw ej sw obody.

Kraków, druga skolei stolica Polski, zaznaw szy 
zm iennych kolei i dzielnicow ych piastow skich swa* 
rów , ru iny  najazdów  tatarskich i pognębienia przez 
oba p o topy  szwedzkie, stawiał mężnie czoło Moska* 
lom  po d  sztandarem  barskim , by ł dalej kuźnią insu* 
rekcji K ościuszkowskiej i rew olucji 1846.

Leżące na wielkim w schodnim  szlaku w ojennym  
W ilno przeszło  w  zaraniu  swego istnienia rejzy krzy* 
żackie, było skolei łupem  kozacko * moskiewskich 
i szw edzkich w ypraw , zarzucało jarzm o niew oli za 
K ościuszki i N apo leona, nadarem nie w yryw ało się 
ku niesionej mu w  latach 1831 i 1863 w olności, a kie* 
dy czasu w ojny  światowej doczekało się upadku  je* 
dnego zaboru , przechodziło  kolejno w jeszcze cięż* 
sze drugie  i trzecie jarzm o i zryw ało trzykrotn ie swe 
okow y, dążąc w ytrw ale ku niepodległości.

M iała nakoniec Warszawa, od  czasu podniesie* 
n ia  ido godności stolicy państw a, swoje wielkie „dni 
krw i i chw ały", od najazdów  szw edzkich K arola X 
i X II, poprzez w ielkie boje insurrekcii 1794, w itała 
i żegnała w skrzeszone pod  N apoleonem  sz tandary  
narodow e, bu rzy ła  się przeciw  uciskowi 1830—31, 
61—64 i 1905—6, aż przeszedłszy przez załam anie 
się zaboru  i okupacji (1915 i 1918) w olna już brała 
udział w  toczącej się na  jej p rzedpo lu  decydującej 
d la  całego Państw a rozpraw ie 1920 roku.

G dy  skolei przejrzym y się kartom  dziejowym  
naszego miasta, jakżesz chlubną przeszłością prze* 
maw iają one do nas.

Lwów, leżący na w ielkim szlaku w ojennym  ze 
w schodu do środka E uropy, od zarania swego ist* 
nienia, miał już zgóry w yznaczoną sobie rolę na* 
w skroś w ojennego grodu. Bram y Lwowa, stojące 
otw orem  dla ciągnących ze W schodu karaw an ku* 
pieckich ,nie napróżno  posiadały  także lwa bronią* 
cego ich p rzed  najezdnikiem .

I rzecz godna uw agi i zastanow ienia. O to wlaś* 
nie w śród burz  w ojennych, ciągnących od  w schodu 
i rozbijających się o m ury miejskie od  X V  do XVII 
w ieku, Lwów rósł, potężniał i rozw ijał się gospodar* 
czo i ku ltu raln ie; zabójczym  natom iast okazał się dla 
niego w łaśnie czas poko ju  i ciszy, k tó ry  nastał w 
X V III stuleciu, p o  m om entach w strząsów  i w ysileń 
w ojennych.

Początki naszego m iasta p rzypadają  na czasy 
jednego z najw iększych kataklizm ów , jakie znają 
dzieje świata, w ielki najazd M ongołów  na  Europę 
w  połow ie X III stulecia. S tąd  nic dziw nego, że w śród 
takiego, jakie wówczas nastąpiło  zam ieszania, nie do* 
chow ała się naw et dokładniejsza data założenia 
miasta.

Pojaw ia się ono w dziejach jak o b y  „dziecko 
krw aw ego miecza i pożarnej łuny, w ykołysane hord  
dzikich wyciem i strzał ich pośw istem ", a w yrasta 
„leżąc", jak  pow iadano, w  .jpaszczęce tatarskiej".

W  zaraniu  swego istnienia ugina się już Lwów 
pod  naporem  niszczących tatarskich, a następnie li*

tewskich najazdów , k tóre doszczętnie miasto zruj* 
now ały1).

W skrzeszony następnie d o  now ego życia przez 
w ielkiego budow niczego Polski, k ró la  Kazimierza 
W ielkiego, rozw inął się Lwów jako  potężne ognisko 
polskiej cywilizacji na wschodzie, a równocześnie 
objął dla niej i dla całego państw a ciężką lecz za* 
szczytną służbę „przedm urza", k tórą  pełn ił odtąd  
wiernie, pełen pośw ięcenia i z podziw u godnem  bo* 
haterstw em .

R ozbijały  się tedy  o Lwów po  dawnem u, w  cią* 
gu XV i XVI w ieku zagony tatarskie, a rów nocześnie 
zaczął się groźny napór naw ały tureckiej, posiłkowa* 
nej przez m ołdawskiego lennika2).

N ajw iększa jednak  b u rza  rozpętała się w X VII 
stuleciu, uderzając raz po  raz o m ury tej niezłom nej 
tw ierdzy, stojącej na straży granic Państwa.

B yły to  nasam przód wielki najazd  kozacko* 
tatarski Chm ielnickiego i B aturlina 1655. A  gdy Rze* 
czypospolitę zalał po top  szwedzki, Lwów niety lko 
po trafił oprzeć się wówczas, lecz w śród ogólnego 
odstępstw a i zdrady, jedyny  z wielkich miast polskich 
pozostał w ierny królow i Janow i Kazimierzowi. 
U  schyłku X VII stulecia znow u uderzyła o m ury 
Lwowa serja now ych pochodów  turecko*tatarskich 
1672, 1675, 1695, których odparcie, obok w iktorji 
w iedeńskiej, należy do ostatnich już zwycięstw oręża 
polskiego doby  przedrozb iorow ej.

To też, gdy w pierw szym  rozbiorze Polski w  r. 
1772 Lwów przeszedł pod  rządy  austrjacki-e, wzbra* 
n ia ł się złożyć przysięgę w ierności now em u w ładcy 
i ulegając w końcu sile, sial iesscze swemu królow i 
zapew nienie dalszej w ierności, nie tracąc nadzieji na 
lepsze ju tro .

O d tąd  przez pó łto ra  w ieku (1772—1918) i to 
bez przerw y, pozostaw ał Lwów pod  obcemi rząda* 
mi, a więc najdłużej ze w szystkich w spom nianych 
poprzednio  czterech miast polskich, k tóre później od 
Lwowa przeszły w obce ręce lub też w ciągu całego 
porozbiorow ego okresu dłużej lub króciej zażyw ały 
przecież przez pew ien czas sw obody.

Lwów leżał na uboczu, zdała od wielkich roz* 
gry wek orężnych czy to  napoleońskich, czy wszyst* 
kich insurrekcyjnych, k tóre też Lwowa zasięgiem 
swym objąć nie mogły. U bocznie ty lko zahaczył o 
Lwów w czasie galicyjskiej dyw ersji ks. Józefa 1809, 
zagon jazdy  polskiej, a w kroczenie jej do miasta wy* 
w ołało entuzjastyczną radość, k tó ra  niebaw em  ustą* 
piła zupełnem u rozczarow aniu. Drugi raz znow u 
objęła także i Lwów wielka fala ruchu wolnościo* 
wego, idącego przez całą Europę 1848. Z erw ało się 
w tedy miasto do w alki o sw obody  konstytucyjne 
i narodow e, lecz niedługo niem i się cieszyło, gdyż 
po k ilku  miesiącach wolności, uległo straszliwem u
odw etow i. D nia 2 listopadal848 by ł Lwów przez 
6  godzin bez przerw y bom bardow any ogniem arty* 
lerji, uległo zniszczeniu i spaliło się wówczas wiele 
gmachów, ratusz, b ib ljo teka uniw ersytecka ze zbio* 
rami naukow em i, a ulice zaścielili zabici i ranni 
mieszkańcy.

W ypadki warszaw skie 1861—62 spotykały  silne 
odbicie i budziły  największe zainteresow anie we Lwo* 
wie, a w ybuch pow stania styczniow ego porw ał zno* 
wu m iasto do najw yższego z nim w spółdziałania 
i niesienia mu pom ocy. Jak  ongiś w r. 1831, tak też 
w r. 1863 by ł Lwów znow u punktem  zbornym  dla 
ochotników , przekradających się przez granicę i sie* 
dzibą działania kom itetu rew olucyjnego, pozostają* 
cego w porozum ieniu  z Rządem  N arodow ym . Zbie* 
rano pieniądze, b roń , ekw ipow ano ochotników  lub 
też organizow ano całe oddziały  i w ysyłano je przez 
granicę, albo  też na odw rót we Lwowie znajdow ali 
schron i opiekę rozbitkow ie z pow stania, zarów no 
w czasie trw ania  w alki, jak po  zupełnem u jej ukoń* 
czeniu. I podobn ie  jak  w chwilach po trzeby  umiał 
zdobyć się Lwów na najw iększy wysiłek, tak  w cza* 
sach pow szechnego zw ątpienia i upadku  ducha, które 
nastały  w Polsce, a po upadku  pow stania stycznio* 
wego, Lwów w ykazał znow u najwięcej odporności 
i siły w ytrw ania.

Słusznie stw ierdził M arszałek Piłsudski, w cza* 
sie poby tu  swego we Lwowie w 1916 r., że z miastem 
tem, w którem polska myśl nie zmarniała i nie stchó* 
rzyla pod ciężarem losu, łączy go serdeczny węzeł.

T radycja ruchu niepodległościow ego pozostała 
zawsze we Lwowie żywą i znajdow ała należytą cześć 
i zrozum ienie.

K iedy na przełom ie ubiegłego i obecnego stu*

*) N ajazdy  tatarskie: 1283 i 1287, litew skie: 
1350 i 1351.

2) N ajazdy  tatarsk ie: 1438, 1444, 1453, 1514, 
turecki: 1498, w ołosk ie: 1498, 1509.

lecia idea niepodległościow a w ysunięta została na 
now o na czoło całego życia narodow ego i społecz* 
nego, Lwów stanął pierw szy w jej służbie i by ł zno* 
wu jednem  z pierw szych i głów nych ognisk ostatnie* 
go naszego ruchu niepodległościow ego. Już w roku 
1905—6 znalazł rozpoczęty w Królestw ie Polskiem 
ruch zb ro jny  silne poparcie na terenie lwowskim. 
W e Lwowie pow stał Związek W alki Czynnej 1908 r. 
i następnie w r. 1909 Polskie D rużyny Strzeleckie 
oraz w r. 1910 Zw iązek Strzelecki. Lwów może się 
poszczycić, że gościł w tym czasie w murach swych 
tego, k tó ry  by ł tw órcą organizującego się wówczas 
ruchu zbrojnego, że na terenie lwowskim kształtow ał 
się zaw iązek przyszłej arm ji polskiej.

W  latach 1908—1914 jest Lwów jakoby  cen* 
tralą polskiej myśli niepodległościow ej, k tóra stąd 
prom ieniow ała na wszystkie inne dzielnice. Przez 
Lwów przechodzili, lub  też ze Lwowa wyszli ci 
wszyscy, k tó rzy  później w  czasach w alki, czy w cza* 
sie tw orzenia się Państw a Polskiego, czy wreszcie 
w czasie późniejszego kształtow ania się jego aż po 
dzień dzisiejszy, odegrali najw ybitniejszą rolę, naj* 
bardziej się zasłużyli i najw ażniejsze stanow iska 
w szelkiego rodzaju  w Państwie dziś zajm ują. Tym 
sposobem  Lwów by ł jak b y  kolebką ludzi czynu i za* 
sługi, a przez nich niejako w spółtw órcą w  odrodzę* 
niu  państw ow ości.

A ż wreszcie nadszedł dzień, w którym  w ypadło 
wcielić w czyn podniesione na now o nieśmiertelne 
hasło niepodległości. Lwów stał się -odrazu obozem  
w ojennym , z którego, na rozkaz K om endanta, wyru* 
szyły najlepsze siły do pierwszej kadrów ki wkracza* 
jącej do K rólestw a Polskiego.

Jaką gehennę przeszedł Lwów w czasie wielkiej 
w ojny — w szyscy wiemy; gdy jednak  św iatowa bu* 
rza w ojenna miała się ku schyłkowi, a z upadkiem  
w szystkich trzech potęg zaborczych znikły ostatnie 
p rzeszkody na drodze do niepodległości i państwo* 
wego bytu , nadeszły  i dla Lwowa dni najw iększej 
chwały, ale też najcięższej p ró b y  najw iększego oręż* 
nego w ysiłku.

Lwów, najwcześniej oderw any od Rzeczypospo* 
litej, najwcześniej zerw ał się do walki o przynależ* 
ność do pow stającego na now o Państwa. Jednako* 
w oż połączenie z resztą ziem polskich nie przyszło 
tak łatw o, nie było  jakąś autom atycznie dokonywu* 
jącą się w w yniku zapadłych gdzieindziej decyzji 
i rozgryw ek, odm ianą losów. Lwów m usiał przecho* 
dzić w walce o sw oją polskość, o przynależność do 
Rzeczypospolitej w łasną i zarazem  południowo* 
w schodniej części kraju , trzy  wielkie etapy orężne — 
listopadow ą w alkę w obrębie w łasnych m urów  w r. 
1918, pięciomiesięczne oblężenie i odparcie najazdu 
bolszewickiego 1920 roku.

N ie w chodząc bliżej w genezę i szczegółowy 
przebieg  trzech wielkich w ysiłków  orężnych Lwowa 
nieodległej zresztą, a żywo jeszcze w pamięci tkwią* 
cej przeszłości, należy jednakow oż uw ydatnić pewne 
ich charakterystyczne znam iona i doniosłe swojem 
znaczeniem w alory . Wiięc. nasam przód listopadow a 
obrona Lwowa, n ik ła w zaw iązku liczebnością, pod* 
jęta bez przygotow ania i nieledw ie bez broni, które 
w ciągu kilku  dni w ydziera z ręki przeciwnikowi 
całą przew agę, jaką- mu w zam achu dały pderwszeń* 
stwo, zaskoczenie i przew aga bądźcobądź liczebna, 
oraz organizacja i uzb ro jen ie  dostatnie, w k tóre go 
w yposażyła A ustrja. Pow staje we Lwowie osobliw y 
fron t bojow y, o pozycjach przechodzących przez 
ulice, place, ogrody, zaułki i dom y, odbyw a się nie* 
znana i niem ożliw a gdzieindziej im prow izacja siły 
zbrojnej z calem jej orężnem  w yposażeniem  aż do 
sam olotów  i b ron i pancernej, lecz przedew szystkiem  
zdum iew ają to beztroskliw e męstwo i bezprzykładna 
przedsiębiorczość lw owskiego żołnierza, z którym  
ofiarnie w spółdziała polski mieszkaniec bez różnicy 
w ieku i płci.

D oniosłość walk o Lwów była w mieście zro* 
zum iana w całei pełni, a mieszkańcy nie przeżyw ali 
oblężenia swego biernie, w  roli dotkliw ie cierpią* 
cych św iadków  rozgryw ających się dokoła bojów . 
W ytrzym ując z heroicznem  poświęceniem całą grozę 
oblężenia, znosząc cierpliwie i z zaparciem  się tra* 
p iący w szystkich niedostatek, w spółdziałano mężnie 
z broniącym  m iasta żołnierzem , krzepiono go i pod* 
trzym yw ano na duchu  i ciele, a naw et w najgroź* 
niejszych m om entach m om entach nie upadano  na du* 
chu, lecz czekano ufnie .na odsiecz.

Lwów w yszedł z oblężenia zwycięsko, a wy* 
trzym aw szy je dzielnie, przesądził n ieodw ołalnie za* 
rów no w łasną, jak  i całej południowo*w schodniej 
części kraju  przynależność do odrodzonego  Państwa 
Polskiego.

I nie podobna lepiej określić dziejowej zasługi

Lwowa w r. 1919, jak  pow tarzając historyczne sio* 
wa, w ypow iedziane przez zwycięskiego w odza Koali* 
cji, m arszałka Francji i Polski, F erdynanda Focha 
w czasie poby tu  jego we Lwowie:

„W  chwili, k iedy w ykreślono granice Europy, 
b iedząc się nad  pytaniem , jakie są granice Polski, 
Lwów wielkim głosem odpow iedział, Polska jest tu* 
t a j !“ .

N akoniec poraź ostatni, latem 1920 r. rozbiła 
się o Lwów fala bolszewickiej naw ały. W ódz nie* 
przyjacielskiej arm ji, B udienny, postanow ił za wszel* 
ką  cenę zdobycie Lwowa. G dy  szło tutaj znów  o 
obronę miasta, Lwów odpow iedział tem u zadaniu 
godnie, a w obec zagrażającego niebezpieczeństw a się* 
gnąl, jak  daw niej byw ało, przedew szystkiem  do sa* 
m oobrony. W ytężając wszystkie swoje siły i zaso* 
by  ku obronie, zamieniło się miasto znow u w jeden 
w ielki obóz w ojenny. Tutaj we Lwowie, podniesione 
w calem Państwie hasło sform ow ania ochotniczej 
arm ji, dało im ponujące w prost w yniki. O to w ciągu 
3  tygodni zgłosiło sie w szeregi odrębnej formacji 
m ałopolskiej organizow anej we Lwowie, t. zw. Mało* 
polskich O ddziałów  A rm ji O chotniczej, około 12.000 
ochotników , tw orząc dwa p u łk i piechoty, trzy  pułki 
jazdy, jeden  pufk artylerji, zaś 8 . 0 0 0  zasiliło regu* 
larne formacje zapasowe, co w  całości w ynosiło  Vi 
ochotniczego zaciągu w calem Państwie.

I na  barkach  tej sform ułow anej we Lwowie ar* 
mji ochotniczej spoczęła najw iększa część ciężaru to* 
czącej się w alki. W  pięć tygodni, o d  czasu zaciągnię* 
cia się w  szeregi, przeszły ochotnicze oddziały  chrzest 
bo jow y  na lin ii B ugu, a jak w yw iązały się z zadania 
po wieczne czasy świadczyć będą „Term opile poi* 
skie" — obrona Z adw órza  17 sierpnia 1920 roku 
przez w alczący do ostatniego ładunku  i przenoszący 
śmierć nad  niewolę bohaterski ba taljon  ś. p. majora 
Zajączkow skiego.

T ak przedstaw ia się ostatnia w ojenna zasługa 
miasta, które zrządzeniem  losu postaw ione na wscho* 
dnim  krańcu R zeczypospolitej, w ypełniło  usque ad 
finem swą historyczną rolę w iernego stróża i dziel* 
nego obrońcy  granic i całości Państwa.

I dumnym może być Lwów z całej swojej wo* 
jennej przeszłości. Związłe jej, a wymowne zestawie* 
nie przedstawia się następująco:

W ciągu 7*wiekowego swego istnienia przeszło 
„Lwie Miasto" około dwadzieścia kilka szturmów 
i’ 'oblężeń, z tych niektóre kilkumiesięczne, miało 
6 wielkich bitew, rozegranych na swojem przedpolu, 
stoczyło dwie walki w obrębie własnych murów, wy* 
trzymało 5 nieprzyjacielskich przejściowych okupa* 
cyj i 146=letni zabór.

I I .
T aką ma za sobą h istorję przeszłości nasze 1 

miasto i w ierną służbę dla Państwa.
Jeżeli jednakże Lwów ma w  przyszłości odegrać 

rów nie w ażną rolę w Państwie, jeżeli ma spełnia* 
swoje posłannictw o, to  musi też liczyć na zaintere* 
sow anie dla swych ootrzeb, musi znajdow ać troskU* 
wą opiekę i .poparcie dla swych interesów  i dążeń, 
tak  byw ało  bow iem  do tąd  zawsze w przeszłości. Na* 
leżycie .doceniali znaczenie Lwowa dla Rzeczypospoj 
litej m onarchow ie nasi, kochali go i nie szczędzili 
mu przyw ilejów , dobrodziejstw  i uznania, od Kazi* 
m ierzą W ielkiego, k tó ry  mu dał sam orząd aż do Jana 
K azimierza, k tó ry  za okazaną w ierność podniós 
Lwów do stanu szlacheckiego, co było  najw yższe^  
w ty ch 'czasach  odznaczeniem .

A le też miasto nasze, rosnąc po d  ojcow ską o* 
pieką w  potęgę, w ypłacało się z naw iązką za czuM 
opiekę i szczodrość i było  zawsze najw ierniejszyiu 
i najw aleczniejszym  synem R zeczypospolitej, który 
stawał w iei obronie na każde zaw ołanie, gotów  dr 
najw iększych dla niej ofiar.

T ak samo obecnie Lwów mający tak duze za* 
sługi w obec Państw a, musi dom agać się zrozum ienia 
swojej ro li i należytej pieczy dla swego rozwoju- 
Inaczej nie będzie mógł spełnić swego zadania, a ży* 
w otne jego siły i wielkie w alory  zm arnują się po* 
p ro s tu  w szarzyźnie zmagań i w ysiłków  .codziennych-

Lecz jeżeliby iuż Lwów „ornam entum  monu* 
m entum que to tius Regni" i „antem urale Christianl* 
tatis" m usiał zejść do  rzędu przeciętnych miast pro* 
w incjonalnych, to  należy pam iętać o tem, że stanU- 
się to  niety lko ze szkodą dla m iasta, lecz także z naj* 
oczyw istszą szkodą całego Państwa, k tórem uby Lwo 
nie mógł dać tego, na co go stać i coby dac mog>
w  innych w arunkach.

Lwów musi być pew ny szczodrobliw ej i .miłu­
jącej ręki R zeczypospolitej, wtenczas z otuchą spo* 
glądać będzie w swą przyszłość, św iadcząc -czyneni 
i słow am i: (

„Jestem, czuwam, działam .

K om petencje ma tu taj każdy, k to  ma pojem ne gardło 
i czuły słuch na w artość słowa.

Powiem krótko.' N ie wiem jak  się przedstaw iają 
„braki rzeczowe" w innych dzielnicach polskich. Zda* 
je mi się, że gdyby  każdy recenzent, by leby  to  nie 
by ł jakiś ponu ry  abstynent, po trak tow ał sprawę slow* 
nika „dzielnicow o", zyskałby w dzięczność najwięk* 
szego z żyjących poetów  z jednej strony, a nauki 
z drugiej. A  to  dużo w arte. D latego chcę przede* 
w szystkiem  zwrócić uwagę na  braki, że tak  powiem 
lokalne, podobn ie  jak  to  uczynił w  swojej recenzji, 
w ydrukow anej na lam ach „G azety Polskiej“ (,,Świst— 
drzyst") inny  Lwowianin, pozostający  „na emigracji" 
w  Poznaniu, Stanisław  W asylew ski. N ie wiem rów* 
nież jak się przedstaw iają pretensje rzeczowe piją* 
cych ludzi w  innych częściach Polski, p rzy  rozmai* 
tych pow iedzonkach i nazw ach, oznaczających ga* 
tunk i a lkoholu , obyczaje, zwyczaje, pogw arki, po* 
krzyki i ceremonje, tow arzyszące w szelkiem u pijań* 
stwu. Zwracam  więc uwagę przedew szystkiem  na po* 
w iedzonka lwowskie, i w ym ieniając braki, zastrze* 
gam się zgóry, że tych spraw  nie studjow ałem , że 
zanotow ałem  ty lko  p rzypadkow o zasłyszane wyra* 
zy, dotyczące w szelkiego „chmielu" i stanów  duszy 
i ciała z niem zw iązanego, k tóre to  stanu określa się 
niepoczciw ie ty lko — „stanem nietrzeźw ości".

W śród  licznych i ślicznych zaw ołań i pokrzy* 
ków  pijackich nie znalazłem  np. w słow niku tak  po* 
pu larnego we Lwowie pow iedzonka —• „Rżnij Wa* 
lenty, B ó g  się rodzi", jak  w ola się tu taj często, na* 
w et k iedy się ciągnie ty lko t. zw. „sznitt", co we

Lwowie oznacza n iepełny kufel piwa. D orożkarze 
lwowscy w ołają także przy  piw nych okazjach — 
„Cyk, Mikołku, trambal rucha"; w pew nej knajpie 
w  Stanisławow ie obserw ow ałem  znow u „św iniarzy", 
t. j. handlarzy  świń, k tó rzy  zam awiali w ten sposób: 
— panie ten, jeden  blachacz; (u Tuw im a ty lko „bla* 
cha"), poczem  uderzali dnem  o stół i w ołali —- 
szpunt; dopiero  potem  zaw artość łączyła się z pra* 
gnieniem. W e Lwowie słyszy się także takie okresie* 
nie stanu nietrzeźw ości jak  — szturk do nosa, 
tu taj oprócz licznych nazw  dla pijaków , k tóre 
w ylicza Tuwim , mamy takie określenia jak  łachudra, 
pipa, tutaj oprócz w szystkich w ódek, k tóre zna i wy* 
liczą Tuwim , pije się jeszcze orzechówkę (w ódka na 
surow ych orzechach, n ieobranych  z łupin), atlasów* 
kę (specjalność artystycznej knajpy  A tlasa), śmie* 
tankówkę (nalew ka m igdałow a, na k tórą  wlewa się 
„obrączkę" spiry tusu , w skutek czego w ódka w ygląda 
jak b y  istotnie by ła  zabarw iona śm ietanką); p ija  się 
w reszcie w ódkę „z kropelkami" (w zm ocnioną), por* 
terówkę (nalew ka z po rteru ) i „szampan", bo  i tak 
w abi się tu taj w yskok i „państwową" (kom binacja 
czystej z w iśniową, nazw a od  kolorów ). Piwosze żą* 
dają wręcz wiadra chmielu (kufel piw a), a po prze* 
p iciu—szprycera, którego „wartość" jest zresztą różna; 
raz bow iem  oznacza piw o zmieszane z miodem, 
gdzieindziej — w odę sodow ą z w inem. O stry  w yskok 
zagryza się nagniotkiem (zaw ijane śledziki z kapar* 
kam i), a pije się na polski, albo na niemiecki rachu* 
nek, polski — to  poprostu  funda, a niemiecki, gdy 
każdy  gość płaci sam za siebie. Przedew szystkiem

kirzy się tutaj browar na potęgę, jak  to  opiew a pio* 
senka, k tórą przytoczę ze zbioru  St. W asylewskiego 
(„Pieśni z przedm ieścia"):

„A  kto z was ma tęgie krzyże,
N iech nie siedzi tam w chawirze,
N iechaj z nam i browar kiże,
N iech za patyk gna".

(O bjaśnię profanom , że „chawira" w  gwarze 
złodz. oznacza — dom, „kiżyć — to poprostu  pić, 
choć w ydaje mi się, że raczej — „kirzyć", bo  mówi 
się — kirny, pijany, n o  i wreszcie „patyk" — to ro* 
gatka).

N ie wym ienię napew no wszystkiego. A le nie 
spotkałem  w słow niku w ielu pięknych w yrażeń z pi* 
jackiej gw ary lw ow skiej. Ot, żeby jeszcze przypo* 
mnieć takie, jak  np. zostawić kogoś na kowala (to 
znaczy zbiec bez zapłacenia rachunku, a zostawić 
ofiarę, k tó ra  musi zapłacić). W artoby  przy  okazji 
tego niecnego zw yczaju przypom nieć, że staropolskie 
przysłow ie — w ykręcić się sianem, ma swój pijacki 
stary  początek, jak  pisze o tem K. W óycicki, w swo* 
ich „Przysłow iach narodow ych" (W arszaw a 1830), — 
o czem Tuwim  nie w spom ina,-chociaż w b ibljografji 
w ym ienia tę książkę. Podobnie k iedy tow arzystw o 
nab iera  gospodarza (proszę pam iętać, że to  ciągle 
m owa o przedm iejskiem  tow arzystw ie, gdzie taki wy* 
padek  uw aża się za dob ry  żart tow arzyski), nazyw a 
się to — sadzeniem wierzby. Podobnie czynność pła* 
cenią określa się krótkiem  zaw ołaniem  — nóż, aż 
p rzychodzi gospodarz i „zarzyna gościa".

B rakuje wreszcie w tym  słow niku bardzo  bo*

gatej pijackiej gw ary korporanckiej, której sam zby* 
dobrze nie znam, bo  należeniem  do korporacji nigdy 
nie zgrzeszyłem . N iem niej tradycje burszow skie si  
w galicyjskim Lwowie, gdzie młodzież miała zawsze 
więcej sw obody, niż w  innych częściach Polski, zyW 
sze o wiele, niż np. w W arszawie, gdzie k o rp o ran t1 

datują się" dopiero  po odzyskaniu  niepodległości- 
G odziło  się tedy  wymienić w słow niku, gdzie spoty* 
kają się pijacy, bez w zględu na wiek, partję i pocho* 
dzenie rasowe, choćby takie określenie jak  konwefl* 
tykiel, k tó ry  oznacza pijackie zebranie, albo o 
sobótkę (uroczyste sobotnie zebrania k o rp o ra n tó ^  
na  k tórych  w ypija się p rzy  w spaniałych ceremonjacl1 
cale oceany piw a). Polecam także w ydane zbiory 
pieśni pijackich, k tórych  wiele w yszło nakładem  po* 
szczególnych korporacyj. .

B rak mi wreszcie, sm utnych copraw da i stosuP 
kow o niedaw nych tradycyj w in dom ow ych, k tóry  1 
obyczaj coraz częściej kazi dobre, stare obyczaj ' 
A le trudno  -  pije się przecież po dom ach obecni 
rozm aite w ina żytnie, orzyniaki, porzeczniaki, jabl 
czniaki i liczne inne, niezachwycające copraw da, ai 
zawsze istniejące i należało je chyba zanotow ać.

Takie refleksie w zbudza słow nik Tuw im a 
b ruku  lwowskim . 'W ynotow ałem  braki, aby  bocUJ 
w  ten snosób pom óc tem u, k tóry  już ty lko  tęskn> 
może, jak  to  sam ze sm utkiem w yznaje w p rzedm ą 
wie Z daję sobie jednak  sprawę, że i moje mformaO. 
są doryw cze i niezupełne. M oże je uzupełnią jedna 
inn i pijacy dzielni i dzielnicow i. H o llen d et'
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Bajda Wysznewskij
Carowie M oskwy czołem biją wrażem,
On na Budziaku pan i na Multanach,
A lboż nie sławią pieśniami hetmana 
W mołdawskich stepach wędrowni gęślarze?

I genueńscy do świtu żeglarze 
Opowiadają o Bajdzie przy dzbanach,
Ze perła Pontu, cudna Roksolana
0  nim w  Seraju malowanym marzy.

Spi wachlarz czajek na morzu w westchnieniach,
1 fale tłuką w bramy Edikułu,
A  jak pies wierny pilnuje feluka,

By nie wyciągnął z Naddnieprza ramienia,
By nie uwięzia w sercu Istambułu 
Dźwiękliwa strzała z Bajdowego luku.

Spolszczył: TA D EU SZ HOLLENDER

Z TEATRU WIELKIEGO.

„Miłostki”
Z  pewnem  zażenow aniem  zabieram  się 

do skreślenia tych paru  uwag o „Miłost* 
kach" A rtu ra  Schnitzlera; sztuka ta, któ* 
rą na swój jub ileusz w ybrał p. Włady* 
sław Ratschka*Sowiński, należy do epoki, 
k tó rą  my, generacja m łoda, znam y już 
ty lko  ze starych o leodruków  made in 
G erm any, z damskich, fiszbinow ych gor* 
setów, które zdarza nam się w ygrzebać 
nieraz na zakurzonym  fam ilijnym  strychu 
w stercie zapylonych książek, z nicmożli* 
wych, niem ieszkalnych „pokoi do wyna* 
jęcia", w których w ypada nam nieraz 
mieszkać. W łaśnie te pokoje! Te czyste, 
p rzeładow ane przeróżnem ł gracikami po* 
ko je! K ażda ściana pstrzy  się kolorowe* 
mi papieram i w rów nym  stopniu zmato* 
wiałem i dzięki działaniu czasu, much, dy* 
mu tytoniow ego i wąskich, niegościnnych 
ok ien ; te papierow e cudeńka, wyobraża* 
jące najczęściej jakiś doskonale ckliwy, 
do  ostatecznych granic w ylizany krajo*
b raz  alpejski, jakąś czułą scenkę, pod  ja= 
w orem , ociekającą sentym entem  tak obfi* 
tym , jak  b iusty  kobiet secesji, ujęte są 
w  pociem niałe ram y z w ysokogatunkowe* 
go  drzewa i popu larn ie  zwą się obrazam i.

C óż my, młodzi, możem y wiedzieć o 
urokach  tej epoki, o jej życiu, o ludziaćh, 
k tó rzy  chodzili w  okropnych, sztywnych 
„parkanach"? Przyznaję: — recenzję z tej 
sztuki pow inni pisać ty lko ludzie po 
sześćdziesiątce — jeżeli m iałyby  to  być 
recenzje entuzjastyczne, naładow ane ży* 
ciem, pełne szczerego sentym entu. Gene* 
racja m łoda nie może bowiem odnosić 
się do epoki secesji w iedeńskiej ty lko  ze 
w spom inkow ym  sentym entem . Secesja nie 
jes t jeszcze epoką, k tórąbyśm y całkowicie 
zdołali przezw yciężyć — u naszych rodzi* 
ców i właścicieli „pokoi do w ynajęcia". 
Secesja jest jeszcze ciągle naszym  wro* 
giem, ciągle m usim y z nią walczyć. Wie* 
leż energji zużyw am y jeszcze w walce z 
naszymi najbliższym i o w yrzucenie na 
strych bibełocików , w strętnych oleodru* 
ków , zapow ietrzonych p ierzyn! W iele sił 
pożera nam  tru d  n iepotrzebny  i bez* 
ow ocny, zaprzepaszczany w użeraniu się 
ze starymi, z ludźm i innej epoki, innej 
atm osfery, innych kategoryj myślenia. 
W iele nieporozum ień przykrych stąd tył* 
ko w ynika, że zapom inam y często, iż na*

2  TEATRU ROZMAITOŚCI.

„Mecz małżeński"
Pytanie, które au to r „Meczu małżeń* 

skiego" k ilkakrotnie pow kładał w usta 
swoim bohaterom , a reżyser w ypisał jako 
motto na afiszu teatralnym , nie w ydaje 
mi się rzeczą najw ażniejszą w tej kom edji. 
Zresztą w tym  w ypadku, z Bobem , Mar* 
leną i H anną nie chodzi naw et o to , czy 
m ężczyzna może rów nocześnie kochać 
dwie kobiety , ale oto właściwie, czy moi* 
liw y jest taki podział referatów  m iędzy 
dwiem a kobietam i: intelekt i łóżko. O tóż 
w ydaje mi się, że tego rodzaju  typ , jak  
w „Meczu małżeńskim" Bob Sturm, przez 
au tora z rob iony  na postać zupełnie głup* 
kow atą, niczem nie legitym ującą się w 
sztuce, jako literat — w ybrałby  napew no 
to  drugie. Mecz małżeński skończyłby się 
napew no przegraną pięknej i  rozsądnej 
żony H anny . A le nie o to  tu  chodzi. 
Bynajm niej nie o  „problem ". W ażniejsze 
w tej kom edji jest to , że posiada jeden 
dobrze chw ycony typ  (pseudo*wampa 
M arleny), kilka dobrych dow cipów , i bar* 
dzo wiele doskonałych sytuacyj, inteli* 
gentnych spięć, efektow nych wejść. Ko* 
medja posiada rów nież dwie doskonałe 
ro le kobiece. M arlena, głupia, leniwa, pro* 
stacza dziew czyna o ładnej tw arzy i ła* 
dnem ciele, naiw nie zgryw ająca się na 
.wampa", ale natychm iast w ypadająca z 

roli, gdy  mowa o żarciu; i żona Boba, 
H anna, m łoda i piękna, m ądrze zazdrosna 
o męża. N atom iast postać B oba jest w 
tekście niew yraźna. Raczej głupkow aty  
samiec. W  tę rolę najm niej tru d u  w łożył 
•autor, najwięcej aktor, grający ją  na sce*

sza starsza generacja, choć w pewnej swej 
części zgodziła się na wymiecenie ze 
swych mieszkań niepotrzebnych gratów, 
choć zarzuciła sztyw ne „parkany", jednak  
sw oją aurą psychiczną tkwi ciągle jeszcze 
— w gorsetach z fiszbinam i!

Sztukę w ystaw iono b. starannie, z du* 
żym pietyzmem dla czasów, w których 
miała ona jeszcze żywe rum ieńce. Jedynie 
co do pierwszego aktu reżyser, p. Tatar* 
kiewicz, liczył w idocznie na to ,że dlu*

! żyzny nie będą dla publiczności dłużyz* 
nami, gdyż będzie ona b. zaabsorbowa* 
na dekoracją sceny. — A  dekoracje na* 
praw dę doskonałe. W arto zobaczyć te po* 
tw orne m ieszkania, które — niestety — 
istnieją jeszcze nietylko w muzeach i w 
teatralnej rekw izytorni.

Z  dużem zainteresow aniem  śledzi się 
zachow anie aktorów  na scenie; jak też ci 
ludzie będą „robili" traged ję  z tego, co 
już dziś nie jest dla nas tragedją. — Bo*
hater w ieczoru, p.  Ratschka grał właści*
wie swoją aparycją, sposobem  porusza* 
nia się, dobrodusznem i, serdecznem i oczy* 
ma. W idziało się, że rola starego skrzyp* 
ka leży na nim nie gorzej, od w ytartej 
aksam itnej m arynarki. Równie św ietny był 
rów nież p: Krasnowiecki, k tó ry  w czasie 
swego kilkum inutow ego poby tu  na scenie 
dał żywą, żyjącą sylwetkę nieżyw ego już 
dziś typu  dżentelm ena. Stara kum oszkę 
w iedeńską doskonale zrobiła p. Jakubiń* 
•ska. Pani B onacka w roli zakochanej, sen* 
tym cntalnej „dziew czyny z biednego do* 
mu" grała b. przekonyw ująco, — bardziej 
przekonyw ująco, aniżeli m ożnaby się te* 
go spodziew ać po  młodym  aktorze w tak 
prehistorycznej roli. U dane kreacje dali 
też: p. Kossocka i p. Krzemieński. Świetny 
ak tor charakterystyczny p. Śliwiński wca* 
le kiepsko rob ił am anta. B ył sztyw ny 
i mimo swego kostjum u do atm osfery sce* 
nicznej „nie k lapow ał".

W  przerw ie m iędzy drugim a trzecim 
aktem odbyła się napraw dę w zruszająca 
uroczystość składania życzeń Jubilatow i, 
p. Ratschce*Sowińskiemu. Kto wie jak  wy* 
czerpująca, jak ciężka jest praca aktora, 
ten spewnością przyzna, że żaden ho łd  
oddany  czterdziestoletniem u w ysiłkowi 
aktorskiem u nie może być za duży.

Zastępca.

Komedja w 3 aktach W. Lichtenbergera.

nie lw ow skiej: N iew iarow icz. W  interpre* 
tacji N iew iarow icza B ob Sturm  stał się 
przem iły i zabaw ny. W  jego grze, do* 
k ładnej i opracow anej, m om enty w ygrane 
niezm iernie delikatnie, precyzyjnie i cien* 
ko sąsiadow ały z farsowem i gierkami, ki* 
now em i efektami (gra rąk , epizod z tele* 
fonem  w pierw szym  akcie), co przy  apa* 
rycji N iew iarow icza dało kreację o nie* 
odpartym  w dzięku i dużej kom edjow ej 
lekkości. Pozorna niekonsekw encja i wy* 
padan ie  z ro li w grze N iczewskiej by ły  
zam ierzone, słusznie naw et przejaskraw ić* 
ne; w tem w łaśnie leżała siła kom iczna 
tej postaci. D oskonała jako  H anna, była 
p . D ziew ońska; natu ra lna , ludzka, kobie* 
ca. N ajzupełn iej praw dziw a by ła  w  mo* 
mencie, k iedy słucha w ykrętów  męża o 
M arlenie; to „słuchanie" (niemała na sce* 
nie sztuka!) zrobione było  doskonale; 
czuło się w  tem całego człowieka, kobietę 
bezronną, k tó ra  traci kochanego mężczy* 
znę. W ięckowski doskonale wcielił się w 
fęP9 . poczciwą postać światowej sławy 
p iłkarza ; wiele w tej ro li grał w arunkam i.

W  reżyserji N iew iarow icza przedsta* 
wienie szło gładko i spraw nie, dow cipy 
b y ły  zgrabnie w ypointow ane i intelegent* 
nie podane. Tylko tem po, praw dopodob* 
nie z pow odu  prem jerow ego nastroju, tro* 
chę się rozklejało  i dziuraw iło. N a po* 
czątku aktu pierw szego, scena przy  głośni* 
ku  radjow ym  stanow czo za długa.

Całość najzupełniej w arta — naw et 
pięknego, w iosennego wieczoru.

W ilhelm  K orabiow ski.

L iteratura  ostatnich la t nada je  się 
bardziej aniżeli literatura jakiegokol­
wiek innego okresu do w ykazania za­
leżności istniejących m iędzy stosun­
kam i społeczno - pofitycznem i, p rą ­
dam i socjologicznem i a twórczością 
literacką. Egzem plum : reportaż. R oz­
pow szechnienie się reportażu w lite­
raturze pow ojennej, jego swoista su­
werenność n a  teren ie  literacko-spo- 
łecznym , suwerenność, k tó ra  przez 
pewien czas w yrugow ała zupełnie z 
tego terenu inne gatunki literackie, 
jego popularność w śród czytelników  
i —  przedew szystkiem  —  w śród 
„firm ow ych” autorów  —  to są sym ­
p tom y pew nych przem ian w  życiu 
społeczeństw  i przem ian w  p o jm ow a­
niu zadań  literatury.

D użą rolę w przyjęciu reportażu 
za dern ier cri m ody  literackiej ode­
g rał m arksizm . Fantazja , w edle 
m arksistów, zaprzedana jest k ap ita­
listom ; pisarze św iadom ie fałszują 
rzeczywistość, co przychodzi im n ie ­
zwykle łatw o, gdyż nie muszą się li­
czyć z faktam i życiowemi; fantazja 
to pokryw a kotła, ukryw ająca skłę­
b ioną prężność ekspansji kap itali­
stycznej. Jeżeli więc pisarz chce być 
w  zgodzie ze sw ojem  sumieniem, je ­
żeli nie chce aby  jego twórczość by ła  
jednem  w ielkiem  kłam stw em  —  m u­
si pisać praw dę. Nie trzeb a  jej p rze­
cież daleko szukać; leży ona tuż 
przed  nam i, gdzie się tylko ruszymy, 
w  granicach zasięgu naszych oczu, 
nieopatrzonych naw et lornetką. T rze­
b a  tylko, aby  pisarz zechciał widzieć 
to, co mu się z taką  silą narzuca w 
każdem  miejscu, w  każdym  czasie. 
T rzeba mieć odw agę w idzenia rzeczy­
wistości. A  jeżeli jest już tak właśnie, 
w ówczas w szystko jest w porządku : 
m ożem y być pew ni, że p raca  nasza 
nie pozostanie bez pożądanego efek­
tu. D okum entarność, autentyzm  —  
oto, co jest w  literaturze najw ażniej­
sze. R ola p isarza ogranicza się tylko 
do w iernego relacjonizow ania zaob ­
serw ow anych faktów. Nic pozatem .

T o  dążenie do prawdy, do zgod­
ności dwu światów : św iata rzeczywi­
stości życiowej i św iata sztuki było 
jednym  z głów nych postu latów  k ry ­
tyki m arxistycznej. Ż ądanie  to było 
napozór bardzo  słuszne; chcielibyś­
m y wreszcie m ieć trochę praw dy. 
N iem a w  tem  przecież nic zdrożnego, 
nic coby  się m ijało z uczciwością, co- 
by  m ożna było  uw ażać za jakiś trick 
pa rty jn y  —  jeżeli żąda  się od p isa­
rza aby  nie „zm yślał", nie fantazo- 
wał, lecz od tw arzał rzeczywistość. 
Jest to niem al tak , jakby  się w zyw a­
ło Boga n a  św iadka; „B óg sam wi­
dzi, że to praw da, nic tylko p ra w d a " ; 
„jesteśm y tak  pew ni słuszności naszej 
spraw y że nie lękam y się oddać jej 
losów w ręce bezstronnego, w iernego 
praw dzie pisarza; niech on tylko n a ­
pisze to co  widzi, a jesteśm y pew ni, 
że w ygrana będzie p o  naszej s tro ­
nie” .

Z  tych ważnych, .najważniejszych 
pow odów , d la  k tórych  udało się re­
portażow i literackiemu —  bo o ta ­
kim  cały  czas m ówim y, a n ie  o re­
portażu  dziennikarskim  —  rozróść 
się w  potężny genre, jest jeszcze je ­
den pow ód, o  k tó rym  niedaw no 
przekonyw ująco m ówił p rof. Juljusz 
Kleiner w Związku Zaw . Literatów . 
Rozwój w ypadków  n a  pew ien czas 
przed  w ojną  i po w ojnie poszedł w  
tym  kierunku, że dom eną n ajefek tyw ­
niejszej pracy ludzkiej w yobraźni s ta ­
ła  się literatura, nie sztuka, lecz nau­
ka, technika, twórczość społeczna. 
N ajzdolniejsi ludzie, szukający m oż­
ności zaspokojenia swych am bicyj 
twórczych, nie szukają ich w  litera­
turze, w  sztuce. T en  bow iem  dział 
ludzkiej twórczości jest w  ostatnich 
dziesięcioleciach niepom iernie w  tyle 
poza twórczością naukow ą i społecz­
ną. Nauka dzisiejsza, szczególnie nau­
ki przyrodnicze, w  porów naniu ze 
stanem  rzeczy w  19 w., zaszła tak 
daleko, że dla laika p race w spółczes­
nych uczonych w ydają się niem al p ra ­
cam i niepopraw nych fantastów . Laik

nie jest w  stanie ogarnąć dziś ca ło ­
kształtu  w iedzy ludzkiej. —  P o d o ­
bnie  je s t w  dziedzinie techniki, k tó ra  
jest p rzew ażnie prak tycznem  w yko­
rzystaniem  zdobyczy czystej wiedzy. 
M iędzy techniką bow iem  a  naukam i 
przyrodniczem i istnieje taki sam  sto ­
sunek, jaki łączy ludzką cywilizację 
z ludzką kulturą. T echnika dw udzie­
stego wieku zrealizow ała i ciągle rea­
lizuje najśm ielsze m arzen ia  au torów  
powieści fantastycznych. „Sm ukła 
Lancia jest o w iele piękniejsza od Ni­
ke S am otrack iej" —  w  tem  pow ie­
dzeniu M arinettiego jest bardzo  d u ­
żo praw dy. T echnika stw orzyła cu­
da, nad którem i artyści zaczęli się 
w pierw  zastanaw iać, zam yślać, po tem  
zaczęli się niem i interesow ać na d o ­
bre, kontem plow ać je, aby  wreszcie 
rozpocząć now ą erę w ypuszczania w 
św iat niezliczonych panegiryków  na 
cześć, na chw ałę, na pom yślność „ te j 
now ej, pięknej i bardziej tajem niczej 
od Sfinksa tw órczości".

P o d o b n y  proces odbył się też na 
polu twórczości społecznej. P lanow a 
organizacja ludzkiej p racy  stw arzała 
m onum entalne pom niki now ego im ­
ponującego piękna.

A rtyści zrozumieli m ałość swojej 
pracy, jej nikłość, nieporadność —  
w porów naniu ze w spaniała tw órczo­
ścią naukow ców , inżynierów  od cyr­
k la  i inżynierów  od polityki. Z rozu­
mieli też, że jedynym  sposobem  w y- 
dźwignięcia znowu n a  szczyty swego 
rzem iosła, jedynym  sposobem  uzy­
skania d lań  aw ansu do wyższej ran ­
gi w  U rzędzie Użyteczności Pow sze­
chnej będzie nic innego jak  wysła­
wianie, nazyw anie słowem  tego, co 
się już poza nim i dokonało  i doko­
nuje, co już w  innych dziedzinach 
ludzkiej twórczości zbudow ano. O d­
twarzać, zdaw ać spraw ę, reportow ac: 
oto środek, oto sposób w yjścia z im ­
pasu.

Z grubsza b iorąc —  tak  właśnie 
w ygląda drzew o genealogiczne re­
portażu. Fabian.

Drugi skolei to m * ) zespołu lite­
rackiego „Przedm ieście” przedstaw ia 
się o wiele lepiej od poprzedniego. 
Jest bogatszy. —  Ten swego rodzaju  
fenom en, jakim  n a  gruncie polskim  
jest zespołow a p raca pisarzy, budził 
od sam ego początku zainteresow anie 
—  życzliwe i nieżyczliwe. A le zain­
teresow anie było  i jest. I jedni je d ­
nak i drudzy, i życzliwi i nieżyczliwi 
byli ciekawi czy zespół się u trzym a; 
czy tak  niesforny „ n a ró d " , jak  lite­
raci, po trafi przez czas dłuższy p ra ­
cować wspólnie. To p raw d a : —  m ó­
wiło się, że ludzi tych łączy w spólna 
sprawa, chęć w idzenia tego, co w  rze ­
czywistości polskiej tak  wiele m iejsca 
zajm uje —  a w  literaturze polskiej 
tak  m ało ; chęć widzenia nędzy, 
przedm ieść życia cywilizacyjnego, 
przedm ieść w ielkom iejskich, p rzed­
mieść kulturalnych i narodow ościo­
wych. A utorzy  zgrupow ani w  Z espo­
le postawili sobie za cel artystyczną 
obserw ację wszelkich peryferyj. I rze­
czywiście obserw acje te  się poszerza­
ją. W ątpliw e czy pog łęb iają  się. To 
bow iem  nie zależy już od woli człon­
ków  Zespołu. T o  jest zawisłe od  ich 
talentu. N iew ątpliw ą zasługa Z espo­
łu, jego zespołowości, jest to , £e u- 
możliwia on rozwój indywidualności 
takich pisarzy jak  W ładysław  K ow al­
ski, były  robotnik, k tó ry  dał w  osta t­
nim tom ie kilka n ap raw dę ciekawych 
opow iadań, podczas gdy  w  tom ie p o ­
przedn im  zamieścił reportaż o pozio­
m ie napraw dę kom prom itującym . T a­
ki debiut w  innych w arunkach —  nie

*) Z espó l l i te r a c k i  „ P rz e d m ie śc ie " .  „ P ie rw ­
szy  m a ja ”. T ow . W y d . „ R ó j”.

zespołow ych —  zam knąłby  autorow i 
drogę do druku na  dobrych parę  lat.

P rzegląda się ten tom , jak  się o- 
g ląda m uzeum  osobliwości: pew ne
eksponaty  w yw ierają wrażenie 
w strząsające, pew ne zaś pobudzają  
tylko do śmiechu. Dziewięciu au to ­
rów, kilkanaście opow iadań i repoT- 
taży. M aterjału  tyle, że trudno  się w 
nim  zorjentow ać. Środowiskość tych 
u tw orów  jest naogół żywa, drobiaz­
gow a —  i statyczna. O dnosi się w ra­
żenie, że jest to n ie  tom  gotow ych 
utw orów  literackich, lecz teka z m a- 
terjałam i d la  pisarza, k tó ry  z tych 
n o ta tek  skom ponuje, w łaśnie skom­
ponuje, w strząsający obraz pohań­
bionego, hańbionego człow ieczeńst­
wa. N agrom adzono w  tym  tom ie tyle 
przeróżnych obserw acyj, tyle szcze­
gółów  z życia peryferyj, że w prost 
nie chce się wierzyć dlaczego ten ob­
fity m aterja ł zadekow ano do rekw i­
zytorni reportażów , dlaczego nie zna­
lazł się reżyser, k tó ryby  z tego b o ­
gatego m aterja łu  skom ponow ał p raw ­
dziwie przekonyw ujące wnętrze. T a ­
cy „K onkw istadorzy z ulicy Bonifra­
tersk iej” aż się p roszą o swój pełny, 
dynam iczny w yraz w  beletrystyce. 
Jedyn ie  wielki ta len t po trafi m asę 
szczegółów, sam ych w  sobie b. cie­
kawych, uszeregow ać w ed le  linji dy ­
nam iki artystycznej, po trafi jednem  
niedom ów ieniem , jed n ą  w ąską struż­
ką krwi, sączącą się z ust, k tó re  nie 
chciały uczestniczyć w  nieszczerych 
okrzykach p łatnych  dem onstracyj
pierwszo - m ajow ych, w ydobyć grozę 
położenia polskiego p ro letarja tu .
„Pierw szy m a ja” —  stąd  tytuł całe­
go tom u —  choć jest właściwie re ­
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CZEKOLADA dla wybrednego Rana!

portażem , jest rów nocześnie dosko­
nale skom ponow aną now ela; rep o r­
tażem  jest tylko o tyle, że treść u tw o­
ru nie je s t „zm yślona" przez K ornac­
kiego, że opisana jest w  tym  utw orze 
h istorja ze zdarzenia  praw dziw ego. 
W  tym  tom ie, k tó ry  ob e jm u je  utw o­
ry dziewięciu au torów  (J. Kornacki, 
W. Kow alski, B. Z andberg , Z . N ał­
kowska, J. Czyściecki, S. Rey, K. 
M uszałówna, H . D egal H . Boguszew­
sk a) widzi się w  sposób b . p rzekony­
wujący, że im  większy artysta, im  żyw ­
sza w yobraźnia, tem  dalej utw ór od ­
biega od reportażu. Nie m oże bow iem  
artysta, człowiek w alczący o swoją 
w izję św iata, ograniczać się tylko do  
odtw arzania  rzeczywistości, do jej fo­
tografow ania. Rzeczywistość —  ow ­
szem : d la  uczciwego realisty jest ona 
alfą i om egą; niczego w  niej nie o- 
śmieli się deform ow ać; nie m oże je­
dnak  arty sta  pogodzić się z tem , aby  
nie pow iedzieć czytelnikowi co o tej 
rzeczywistości sądzi, jak ie  stanow isko 
wobec niej zajm uje. Poniew aż zaś re ­
alista n ie  zgodziłby się n a  to, aby  
przy końcu reportażu napisać np. że 
uważa, iż życie opisanej przez niego 
rodziny robotniczej jest psie (to b y  
było hum orystyczne i n ie  m iałoby ar­
tystycznej ekspresji) to też tem  sło­
w em  od au to ra  - realisty, tą  w izją 
świata, do k tó re j au to r tęskni po­
przez okropności św iata rzeczyw iste­
go, tern posłow iem  autorskiem  jest 
w łaśnie kom pozycja utw oru, takie ze­
staw ienie scen i obrazów , k tó re  p o ­
siadając sugestywność napięć em oc­
jonalnych m a rów nocześnie p iętno  
indyw idualności autora.

Jedynym  m oże dobrym , nie d o ­
m agającym  się beletrystycznego u ję ­
cia a  m im o to w ym ow nym  jest re­
p ortaż  J. Czyścieckiego p . t. „ Z  za 
b iurka referen ta  O pieki S połecznej". 
Bezsilność urzędnika, k tó ry  musi pa­
trzeć codziennie na cały  korow ód 
b ied o ty  m iejskiej jest tak w ym ow na, 
że z łatw ością znajdu je  sw oją odpo­
w iedź w  psychice czytelnika.

A . K.



N O W E  C Z A S V

Drwiący Piłat
K siążkę*) tę —  ze w zględu na  

jej założenia ideow e i psychologiczne 
—  naożnaby nazw ać anachronizm em . 
T kw i korzeniam i w  czasach p rzedw o­
jennych, m oże naw et da leko  w  dzie­
w iętnastow iecznych, i jak o  książka 
człow ieka bądźcobądź  w spółczesnego 
i b iorącego żywy udział w  dzisiejszej 
twórczości ku lturalnej —  zadziwia, 
dezorjen tu je , zarazem  jed n ak  wnosi 
jakoś świeży powiew, orzeźw ia i o- 
tw iera oczy. D laczego?

W spółczesne system y polityczno- 
społeczne i w ychow aw cze p roduku ją  
na gw ałt entuzjazm . Faszyzm , b ę d ą ­
cy organizacją przem ocy mniejszości 
n ad  w ielokrotną większością, usiłuje 
w jakikolw iek sposób pozyskać ap ro ­
b a tę  obojętnych  i niezainteresow a 
nych m as; nie m oże ich w ciągnąć w 
swój system , nie m oże dać im  w arun­
ków  niezależnego i w łasnow olnego 
rozw oju, gdyż jest system em  na- 
w skróś biurokratyczno - elitarnym , o 
słabej płynności w ew nętrznej, s ta ­
tycznym . Chcąc koniecznie zagw aran­
tować sobie przyszłość, w ychow uje 
m asy i now e pokolen ia n ie  d la  w iel­
kiej idei i praw dy, n ie  w  duchu nie­
zależności i wolności m yślenia i dzia­
łania, ale w  kulcie autorytetów . Przy­
biera on najczęściej form y religijno- 
m istyczne. T w orzy  się m it postaci, 
k tó ra  nie jest jeszcze m item , bo jesz­
cze żyje i działa. M asy p ro le ta rja tu  
i chłopstw a w ciąga się w obręb  dzia­
łan ia  jako zachw yconych pięknem  
zew nętrznych okazałości i gestów, w i­
dzów , u rządza się d la  nich uroczysto­
ści i przedstaw ienia. Stw arza się stan 
podniecenia, zachwytu, w yrafinow a­
nie kultyw ow anego zainteresow ania 
uczuciowego —  entuzjazm  w najszer- 
szem znaczeniu tego słowa. Intelekt, 
rozum ow anie, krytycyzm  są św iado­
m ie uśm iercane, bo m ogą być szko­
dliwe, bo  m ogą doprow adzić do sta ­
w iania py tań , do wątpliwości, a n a ­
wet do  zw ątpienia. Tego należy uni-

Jeśli popatrzym y na dzisiejszy sy ­
stem  w ychow aw czy Niemiec, W łoch 
czy R osji Sowieckiej, n a  tw ierdzenia 
pow yższe znajdziem y najlepsze d o ­
wody. Oczywiście —  sztucznie i na 
wielką skalę p rodukow anego en tuzja­
zmu nie należy  identyfikow ać z m oż­
liwością najw yższych poświęceń, z b o ­
haterstw em . O no m a inne m otywy, 
bąrdzięj isto tne i w ew nętrzne, leżące 
na  przecięciu tragizm u indyw iduum  
i pośw ięcenia d la  uznanej głęboko 
idei. P rzyk łady  z R osji Sowieckiej b ę ­
dą  bardzo  pouczające,

Przeciw ieństw em  kultyw ow ania ir­
racjonalnych  właściwości duszy ludz­
kiej, będzie  w szechstronna upraw a 
wszystkich władz. intelektualnych 
człowieka, jak o  indyw idualności o 
nieograniczonych m ożliwościach w e­
w nętrznych. W ted y  jedynym  m ierni­
kiem  stosunku do św iata i do w szel­
kich doznań  zew nętrznych i w e­
w nętrznych b ę d ą : rozum , dośw iad­
czenie i w iedza, jako  synteza dw u po ­
przednich cech. Z  nich rodzi się zdol­
ność krytycznego obserw ow ania i po ­
znaw ania, sceptyczne przeżyw anie 
niezadow alającej aktualności i poszu­
kiw anie now ych możliwości. Rodzi 
się n iepokó j, p o trzeb a  zm iany i u d o ­
skonalenia, „ew olucyjny rew olucjo­
nizm ", n iejako rew olucjonizm  w  n ie­
ustannej potencji.

I w łaśnie H uxley p rzedstaw ia typ 
w szechstronnego intelektualisty, o 
pew nych m anierach przedw ojennych.

Jest p rzykładem  spokojnego, 
flegm atycznego przedstaw iciela Lnte- 
lektualizm u angielskiego: człowiek,
k tó ry  m a głęboką w iedzę hum ani­
styczną, a naw et przyrodniczą, lubi 
dużo i w szechstronnie czytać, a  p rz e ­
czytane rzeczy przem yśleć, lubi za­
stanow ić się nad każdym , godnym  
tego, p rob lem em  i znaleźć d la  niego 
własne rozwiązanie. N ieobce mu są 
także aktualne kw estje polityczne, 
odnosi się jed n ak  do nich z g o dno­
ścią, jakby  z w yżyn dosto jeństw a i za ­
m yślenia filozoficznego. W szech­
stronna i g łęboka kultura um ysłowa, 
ruchliwa, zawsze ciekaw a i chłonna 
inteligencja, a pozatem  nieprzeciętne, 
niew ątpliw ie z  poprzedniem i m ające 
niem ały związek, w alory  hum anita­
ryzm u —  w spółczucie i niezależność

*) A ld o o s  H u x le y :  D rw ią c y  P i ł a t .  P r z e ­
k ła d  a u to ry z o w a n y  M a n i  G o d le w sk ie j i  S ta ­
n is ła w y  K u sz e le w sk ie j ,  W a rsz a w a , 1935, T ow . 
W y d . „R ó j" .

uczuciowa —  tw orzą zgoła nieco 
dzienne podstaw y  in telektualne i mo 
ra lne  tego pisarza.

W  końcu 1925 i początkiem  1926 
odby ł on podróż , k tó re j owocem  jest 
w łaśnie „D rw iący P iła t" . Zwiedził 
łnd je , w yspy archipelagu m alajskiego 
i O ceanu Spokojnego oraz A m erykę 
Północną. Nie jest to opis podróży , 
jakie się często spotyka, ale zbiór 
głęboko przem yślanych i przeżytych 
refleksyj na tem at w idzianych k ra  
jów , ludzi, pojęć, zabytków . W yka­
zują o.ne w szechstronne oczytanie au­
to ra  i zain teresow ania filozoficzne.

Całość jest ow iana pogodnym , u- 
śm iechającym  się i w yrozum iałym  na 
w szystko sceptycyzm em . Jest to ten 
rodzaj sceptycyzm u, jak  słusznie zau­
w ażył Parandow ski, k tó ryby  m ożna 
nazw ać ,,świeckim w  odróżnieniu 
od sceptycyzm u filozoficznego, dok ­
tryny surowej i abstrakcyjnej, b ę d ą ­
cej jakby  form ą duchow ej ascezy. 
„W dzięk  „świeckiego sceptycyzm u 
jest znany i w ypróbow any, jest to  p e ­
łen uroku obyczaj m yślowy, k tóry  
um ie poznaw ać bez zdziw ienia, dziwić 
się bez zgorszenia, rozum ieć bez oba­
wy że się zostanie przekonanym  . 
O tw órzm y którąkolw iek stronę książ­
ki i znajdziem y p rzyk ład : „Człow iek 
jest usposobiony przychylnie do reli- 
gji, póki nie zwiedzi praw dziw ie reli­
gijnego kraju, wówczas cała jego 
przychylność zw raca się do kanaliza­
cji, m aszyn i do ustanow ionego m ini­
m um  płacy. W  podróżach  człowiek 
odkryw a, że nikt nie m a racji. Filo­
zof je  i cywilizacje, k tóre  zdaleka w y­
d a ją  się o wiele wyższe od tych co 
m ają  kurs we w łasnej ojczyźnie, o- 
kazują się p rzy  bliższem  zbadaniu tak 
sam o na swój sposób beznadziejn ie 
niedoskonałe. T a  świadom ość, k tórą  
m ożna nabyć jedynie podróżując, o- 
p łaca w edług  m nie w szystkie k łopo­
ty, niew ygody i koszty w ędrów ki n a ­
około  świata' .

A przy  końcu znajdu jem y takie 
w yznanie: „ T ak  więc skończyła się 
podróż i jestem  z pow ro tem  tam , 
skąd  w yjechałem , bogatszy  o liczne 
dośw iadczenia, uboższy o wiele zre­
w idow anych przekonań  i niem ało u- 
traconych pewności. A lbow iem  p rze­
konanie i pew ność są bardzo  często 
rów now ażnikam i nieśw iadom ości. 
O w ocem  w iedzy i dośw iadczeń byw a 
najczęściej zwątpienie. T akie zw ątpie­
nie, k tó re  zapuszcza korzeń głębiej, 
niżli w iedza, i odważniej w kopuje się 
w  leżącą spodem  tajem nicę; takie, 
k tó re  rozpościera się tem  szerzej, im 
rozleglejsze sta je  się doświadczenie, 
im bardziej sub telna i w yrafinow ana 
jest w rażeniow ość patrzącego...

...Jeżeli jed n ak  podróż  daje  nam  
przekonanie o ludzkiej ró żn o ro d n o ­
ści, przynosi też jednocześnie n ie- 
m niejszą pew ność ludzkiego p o d o ­
bieństw a. P odróż rodzi tolerancję, 
ale rów nocześnie wskazuje, gdzie 
znajdu ją  się granice dopuszczalnego 
pobłażania. Religje i kodeksy m oral­
ne, form y rządów  i ustro jów  społecz­
nych sa praw ie nieskończenie zm ien­
ne  i różnolite i każde  m a praw o do 
oddzielnego i sw obodnego istnienia. 
A le  pew na jedność leży u podstaw y 
tej różnorodności. M ianowicie, w szy­
scy ludzie, —  jakakolw iek by łaby  
ich w iara, zw yczaje i sposoby życia 
—  posiadają  poczucie w artości. W ar­
tości zaś są wszędzie i w e wszystkich 
typach  społeczeństw a mniejwięcej 
jednakow e. D obro, piękno, m ądrość 
i w iedza, ludzie, k tórzy  posiadają  te 
zalety, oraz ludzie, którzy stw arzają 
rzeczy lub myśli przez te  zalety  n a ­
tchnione —  czczeni są zawsze i wszę­
dzie".

T e w łaśnie słow a tchną rozum ­
nym  optym izm em  i każą zapom inać
0 drobnostkow ym  sceptycyźm ie. D la­
tego w arto  książkę przeczytać i o d ­
być z au to rem  tę  ciekaw ą, nie dla 
każdego z nas dostępna podróż. Bę­
dziem y z n im  dyskutow ać może 
zbuntu jem y się przeciw  jego myślom, 
a m oże przyznam y im  rację. Jak k o l­
w iek będzie, w zbogacim y nasz, umysł, 
zrew idujem y szereg p rzekonań  i są­
dów, i uszlachetnim y nasze uczucia
1 wolę.

P rzek ład  M arji G odlew skiej i  S ta­
nisław y Kuszelewskiej —  dobry. Nie 
m ożna jed n ak  tego pow iedzieć o k o ­
rekcie; je s t niestaranna.

Dach a młoda muzyka polska
(Jubileuszowe refleksje)

Jubileusze są zazwyczaj okazją do 
pow lekania posągów  nową w arstw ą 
bronzu, do sk ładan ia  u ich stóp w ień­
ców, splecionych z napuszonych kw ia­
tów  retoryki. W iele postaci piszących, 
drukujących, przem aw iających b łąka 
się przy  takich okazjach po w zrusze­
niow ych ścieżkach, oplatających roz­
paczliw ie gęstą siecią postacie genju- 
szów. W yprow adzić tych „b łędnych  
rycerzy" z w ygodnego labiryntu, ze­
drzeć tę  sieć, ukazać —  muzykę, to 
zadanie, którego pod jąćby  się m ogła 
chyba tylko zbiorow a, jednom yślna 
a bezw zględna, gdy zajdzie tego po­
trzeba, p raca wszystkich pow ołanych 
—  ten artykuł bynajm niej się o to nie 
pokusi. Chce natom iast popatrzeć na 
250-letn iego  Bacha inaczej nieco, niż 
się to  zwykle czyni, bardziej —  ego­
istycznie; nie o hołd  tu idzie, a o 
rzecz dla nas w ażniejszą: o w skaza­
nia i naukę. Cud Bacha jest w ielko­
ścią ponadhistoryczną, absolutną. Nie 
ulega dla m nie w ątpliwości, że ogar­
nięcie całokształtu tego zjaw iska nie 
jest m ożliwe: każda epoka bowiem, 
naw et każde pokolenie, jako związa­
ne z określonym  odcinkiem  historji, 
m oże zrozum ieć w pełni tylko tę 
część istoty bachow skiej, z k tó rą  czu­
je  punk ty  styczne, gdy następne p o ­
kolenie zwróci się już ku innej stronie 
bachow skiego świata. W idziano więc 
w Bachu tylko m uzykę absolutną 
(Spitta , 1873— 8 0 ) , mimo, że nie­
trudno  było p o tem  w ykazać zupełnie 
oczywiste elem enty muzyki p ro g ra­
m ow ej, m alarską ilustrację tekstu 
(P irro , Schw eitzer 1905, 1 9 0 6 ).
O bliczeniam i i szkieletam i schem atów  
pozbaw iano Bacha duszy (W erker 
1 9 2 2 ), m imo, że K urth  (1 9 1 7 )  ja- 
sr.owidząco odkrył w polifonji Bacha 
wciąż żywe fale, przypływ y i odp ły ­
wy psychicznej i muzycznej energji. 
Nas zaś interesuje tu py tan ie: czem 
jest, czem  pow inien być Bach dla 
dzisiejszego kom pozytora polskiego?

Z anim  m ożna będzie dać na to 
odpow iedź, trzeba określić miejsce, 
w k tó rem  znajdu je  się dziś nasza m ło­
dzież muzyczna. „M łoda P o lska" p o ­
przedniego pokolenia (Karłow icz,

Karol Kuryluk

Szym anowski, G rzegorz Fitelberg, 
R óżycki) oparła  się o neorom antyzm , 
v/ znacznej części niem iecki (W agner, 
Strauss, Liszt, k tóry , m im o w ęgier­
skie pochodzenie, ze w zględu na  styl 
tu  n a leży ), krzyżując go często z na- 
rodow em i p rądam i N orw egji (G rieg) 
i R osji (C zajkow ski). Z rządzenie lo­
su (tragiczny zgon K arłow icza) lub 
usychanie talentów  spraw iły, że zo­
stał z „M łodej Polski” dziś właści­
wie tylko Szym anowski, fenom enal­
ny w irtuoz pióra  kom pozytorskiego 
(d o  n iedaw na jeszcze skłonny naw et 
ao  barokow ego p rzeładow ania) i na­
tchniony poeta . O d początku swej 
twórczości należąc do światowego 
areopagu muzycznego, jest w całej 
pełni Polakiem  właściwie od niedaw ­
na, od czasu, gdy  zwrócił się do 
skarbca rodzim ego folkloru, ale oby­
w atelstw o świata dało m u połączenie 
polskości z oszałam iającą techniką, 
z m istrzow skiem  opanow aniem  poli­
fonji. Jeśli Szym anowski w zyw a w 
swej pięknej p racy  o Chopinie m ło­
dego kom pozy to ra  polskiego do od ­
w rócenia się od Niemiec, to zgodzić 
się z tem  m ożna tylko w odniesieniu 
do niem ieckiego ducha, treści. Nie 
w olno jednak  strusio zam ykać oczu 
na to, co się gdziekolw iek dzieje, me 
w olno zacieśniać swego horyzontu. 
Jubileusz Bacha przypom ina, jak  chci­
wie w sysał ten olbrzym  ożywcze soki 
z wszystkich stron, aby  je zmieszać 
z obiegiem  w łasnej krwi. Konieczność 
bliskiego i głębokiego, istotnego kon­
tak tu  z wszystkiem , co się w w spół­
czesnym  świecie m uzycznym  dzieje, 
jest dla nas b oda j najbardziej p ieką­
ca. Pokolenie, k tóre  nastąpiło  po 
M łodej Polsce oparło  się o Francję, 
z zupełnem  pom inięciem  Niemiec; 
cóż, k iedy nie dociera do cudow nie 
przejrzystej polifonji Rousell a, b a ­
wiąc się tylko przeżytem i już „d e - 
bussyzm am i" i politonalnością. Nęci 
nas m otoryka i siła rytm iczna S tra­
wińskiego, a zapom inam y, że to na 
długo nie starczy, że sam Strawiński 
jest dziś już zupełnie gdzieindziej. 
U ciekam y od Schónberga, bo jego 
konstruktyw izm  jest p o d obno  „raso-

szec  n o w e g o  sty lu .
Dr. Jerzy Freiheiter.

Na marginesie dyskusji 
nad twórczością 
słuchowiskową

D nia 8  b. m. odby ła  się w Warsza* 
wie w studjo  Polskiego R adja pierwsza 
dyskusja, pośw ięcona formie artystycznej 
słuchowiska radjow ego i skupiła blisko 
50 osób. W  dyskusji wzięli m . in. udział 
członkow ie Polskiej A kadem ji L iteratury 
— prezes W acław  Sieroszewski, Z ofja 
N ałkow ska i P iotr Ch-oynowski; pisarze: 
Stanisław  Miłaszew-ski, Jan ina M oraw ska, 
W acław  Rogowicz, W ładysław  Sebyła, 
Ju ljan  Tuwim , M elchjor W ańkow icz; kry* 
tycy: T adeusz M akowiecki, Leon Potni* 
row ski, Jan  Emil Skiwski, K arol Stromen* 
ger, T ym on Terlecki i naczelnik w ydziału 
sztuki W ł. Zaw istow ski. Pozatem  licznie 
przybyli przedstaw iciele teatru , filmu, 
prasy i Polskiego Radja.

D yskusja w yw ołała liczne i zrozumia* 
łe echa w prasie — a starania mia* 
rodajnych  czynników  Polskiego R adja o 
podniesienie poziom u i rozw inięcie no* 
wych form  słuchow iska spo tkały  się z po* 
w szechnym  aplauzem .

O statnio w nadło  mi w rękę kilka arty* 
kułów  referenta dyskusji, znanego poety, 
p. W ito lda H ulew icza („Scenarjusz siu* 
ch-owiska", „D ziew iczy las"). Przeczyta* 
łem je z zainteresow aniem , tem bardziej, 
iż jako au to r słuchow iskow y niejedno* 
krotnie dzieliłem się z czytelnikam i uwa* 
gami od strony  w arsztatu pisarskiego.

Expose n. H ulew icza, w  zasadzie zdro* 
we, bojow e, m łodzieńcze i entuzjastycz* 
ne, uderza jednak  bezkom prom isow ością 
w stosunku do znanych i uznanych już 
przez ogół słuchaczy form  słuchow iska. 
A u to r w alczy przeciw  „ofenzyw ie radjo* 
fonizacyjnej, nie dającej pardonu  żadne* 
mu arcydziełu literatury , operującej ol* 
brzym iem i nożycam i" i zwraca się do au* 
to rów  polskich z w ezwaniem  do pracy 
nad  oryginalnem  słuchowiskiem , b y  o* 
dejść „od system u masowego przykrawa* 
n-ia literatury  scenicznej i książkow ej".

O  tem , że słu ch o w isk o  o ry g in a ln e  jes t 
n a jid e a ln ie jsz y m  tea trem  w y o b ra ź n i — 
w ied zie liśm y  d aw n o , n aw et b a rd z o  daw* 
n o . A le  n ie  ied y n em  — i tu  się nasze  zda* 
n ia  ro z ch o d z ą .

N ie m ożem y i nie w olno nam  pomi* 
nać milczeniem olbrzym iego 1 0 *letniego 
d o robku  Polskiego R adja w dziedzinie 
słuchow isk rad jofonizow anych — nie 
w olno nam  i nie pow inniśm y zapom inać 
o przeszło  1500 w ieczorach spędzonych 
przy g łośn iku  czy  słuchaw kach — 1500 
w ieczorach, w  czasie k tórych Polskie Ra* 
djo prezentow ało  nam  najcelniejsze arcy* 
dzieła lite ra tu ry  książkow ej czy scenicz* 
nej od  P la tona  po  G . B. Shaw a nierząd* 
ko w doskonałej rad jofonizacji p . Hule*

N ie w olno nam rów nież zapom nieć o 
prow incji, k tó ra  nie posiada teatru  na 
możliwem niveau, księgarni, b ib ljo teki 
czy w ypożyczalni — a dla k tórej rad jo  
jest jedynym  krzewicielem ku ltu ry  i poi* 
skiego słowa. M ówię oczywiście o głębo* 
kiej prow incji, bo „miasta prowincjonal* 
ne" posiadają teatralne pozycje częściej 
mocniejsze, niż stolica, a co do zaintere* 
sow ań literackich... no, mniejsza z tem.

A  tymczasem co dała nam literacka 
tw órczość o ryg inalna (rzeczy pisane s-pe* 
cjalnie dla potrzeb  m ikro fonu)?  W  dzie* 
dżinie lekkiej M uzy wiele, bardzo  wiele 
— od  „W esołej Fali" i  „K ukułki" do sze* 
regu audycyj literacko * m uzycznych o 
charakterze jedynie i w yłącznie popular*

W  dziedzinie dram atu  zaś — bardzo 
m ało. M ało i ubogo. Kilka p rób  ekspery* 
m entalnych i apetyt, k tó ry  nie został za* 
spokojony. I znow u w rócono do Tadjo* 
fonizaeyj z hasłem  „dużo, dobrze i w wy* 
borze".

To samo zresztą zrob ił W iedeń, Pa* 
ryż, Berlin i L ondyn. O kazało się bowiem , 
że z jednej strony  podaż  oryginalnych 
scenarjuszy nie nadąży popytow i ram 
program ow ych a z drugiej strony orygi* 
nalna  tw órczość, rob iona  coraz częściej 
na kolanie przez grupkę w ybranych, scho* 
dzi na psy i nie opierając się o tradycje 
i m aterjał teatru  czy powieści, nie może 
stać pew nie n a  m łodych, słabych nogach, 
w ykrzyw ionych zresztą już w pierwszych 
miesiącach rachityzm em  dziecka, którem u 
odebrano  kojec.

M ała uw aga. Ze zdaniem  p. Hulewi* 
cza, iż form a słuchow iska ma być wyłącz* 
nie słuchow a i „niedająca się przenieść 
bez szkody n a  teren  innej dziedziny lite* 
rackiej" — nie zgadzam  się. D jalogów  
P laton  nie przeznaczał do m ikrofonu, ani 
M ickiewicz „D ziadów " na scenę a tym* 
czasem obydw a te u tw ory dały nam wię* 
cej i  m iały w iększy sukces niż oryginalna 
tw órczość zaw odow o*popytow a. fo rm a  
n igdy  talentu  nie skrępuje.

W racam y do autorów . R adjo nie z-mo* 
nopolizow ało  jeszcze dziedziny drama* 
tycznego przeżycia i nie może tego uczy* 
nić, pók i łącznie z udoskonaloną telewi* 
z ją nie w yelim inuje teatru , film u i powie* 
ści. A le to  dopiero  m uzyka przyszłości, 
do k tórej zam iast dołączać fałszywe akor* 
dy  m łodzieńczych m arzeń, lepiej uczciwie 
pracow ać n ad  harm onją i kontrapunktem . 
D latego autorzy , mając jeszcze do dyspo* 
zycji scenę, ekran czy książkę — om ijają 
radjow e po le  pracy, wdzięczniejsze, ale 
— m ów m y bez obsłonek — mniej in tratne 
z p rostej racji, iż -dramat rad jow y idzie

wo obcy” Polakow i. Nie roztrząsając 
w  tej chwili słuszności tego często 
słyszanego m niem ania, stwierdzić na­
leży nieporozum ienie: nie o przejęcie 
stylu Schónberga, o tw orzenie w  je­
go duchu przecie tu idzie, lecz prze­
dewszystkiem, o poznanie i przysw o­
jenie z Schónberga tego, co nam  tak 
bardzo  jest dziś po trzebne, a więc o 
zdobycie techniki, fak tury  polifonicz­
nej. Najwyższy czas skończyć z u tw o­
ram i - szkicami naszego m łodego po ­
kolenia. G runtow ne poznanie różnych 
technik i stylów nie jest bynajm niej 
rów noznaczne z zatraceniem  swej 
jaźni, ani narodow ej przynależności. 
Bach by ł sobą m im o, że jego kan ta­
ty  i pasje  przejęły  włoski recytatyw  
i a rję  da  capo, że przeniosły francu­
ską uw erturę na teren instrum entalno- 
w okalny, że sonata skrzypcow a n a j­
większego genjusza m uzycznego o- 
parła  się na Corellim , a fortepianow a 
w ykazuje w pływ y „program ow ych" 
sonat K uhnau‘a, mimo, że organow a 
twórczość kan to ra  lipskiego w yrasta 
z P achelbeha ,z B uxtehude’go, a sztu­
ka chorałow a z m istrzów  chorału 16 
wieku. (W  transkrypcjach  V ivald i’-  
ego jest Bach tylko instrum entatorem ; 
nie m iejsce tu zresztą na w skazyw anie 
rozlicznych nici, prow adzących od 
Bacha we wszystkie stro n y ).

Uczm y się od Bacha pracy, żm u­
dnej a radosnej pracy. D opiero, gdy  
zdobędziem y rynsztunek kon tra- 
punktyczny, gdy nie będzie m łody 
kom pozytor odczuw ał w k o n trapunk­
cie ciemiężcy, krępującego ciężkiemi 
kajdanam i, gdy  żyć i oddychać bę­
dzie polifonją, m ożna się będzie 
zwrócić na zew nątrz, m ożna będzie 
otrząsnąć m aterję  i wyzwolić z niej 
ducha.

Jubileusz Bacha przypom ina m ło­
dej generacji polskiej nakazy chwili: 
zdobyć rynsztunek kontrapunktyczr.y  
i b rać  Europie w szystko! Nie kuszty- 
kać jednak  za nią, lecz stopić te w ar­
tości z polskością w szlachetny kru-

raz lub  dwa razy a teatralny  czy film owy 
dochodzi do setek spektakli lub ląduje 
w H ollyw ood, dając sw ojem u autorow i 
egzystencję i  m ożność dalszej p racy. 
A  pracy nie w iele mniej — zważywszy,, 
iż rzetelne, skom prym ow ane słuchow isko 
radjow e jest ilością stron  m anuskryptu  
w iększe niż 1 akt trzyaktow ej sztuki, do* 
daw szy trudność  d jalogu bez dodatków  
w izualnych i skondensow anie akcji.

O to jedna z zasadniczych choć proza* 
icznych przyczyn  bezrybia  w śród auto* 
rów  słuchow iskow ych. N iety łko  u nas, 
ale na całym świecie. T ylko, że zw ykle 
u  nas nie mówi się publicznie tego, o czem 
się myśli i szepcze... pryw atnie, mimo, że 
szczerość by łaby  tu  najbardziej na miej* 
scu i w yjaśniła w iele zarzutów  kół lite* 
rackich, zarzutów  kierow anych pod  ad* 
resem  europejskich instytucyj radjow ych. 
Bo trudno  z drugiej strony wym agać od  
rad ja  b y  za dw a spektakle płaciło auto* 
row i tyle, ile daje mu teatr czy kino. Że* 
by  to  zrobić m usiałoby zwinąć dział mu* 
zyczny i... unieruchom ić m aszyny.

A  więc przyczyna finansow a jest tem 
„o czem się mówić nie chce".

D ow odem  braku  zainteresow ania słu* 
chow iskam i jest słaby w ynik  niedaw nego 
konkursu  na oryginalne słuchow isko ra* 
d jow e. N ie zainteresow ał się niem żaden 
ze znanych p isarzy  — naw et m łodych.

Jak  w spom nieliśm y, au torzy  słuchowi* 
skow i m ają przed sobą w dzięczne pole. 
N ie leży ono jednak  — jakby  się zdaw ało
  w  nowej formie lecz w zaniedbanej
do tąd  treści. W idz i czytelnik polski, sto* 
jący P ° d  terorem  kilkunastu  krytyków  li* 
terackich, zakłam uje się w brew  swej w oli 
z obaw y p rzed  ironicznym  m onoklem 
snoba, zanudza się niejasnościam i Norwi* 
da, zachłystuje sym boliką M icińskiego, 
ziewa przy  czytaniu nagrodzonych poetów  
asonansow ych i w  efekcie idzie do k ina 
n a  Franciszkę G aal lub  czyta Pitigrillego. 
Z  jednej ostateczności w  drugą.

K rytycy, zwłaszcza w  ostatnich łatach, 
w padli w  szał podziałów , darząc każdą 
przez siebie n ieuznaną książkę czy pre* 
mjerę drw iącą nazw ą popularnego lub 
sensacyjnego utw oru, mimo iż rozchodź1 
się on po całej Europie, co nie jest dane 
innym  „w yróżnionym  -dziełom laureata, 
w ybranego za w spólnem  porozum ieniem  
przy  okrągłym  stole.

D latego tea try  stoją pustką, księgar* 
nie bankru tu ją  a kw itnie kino, k tóre z ra* 
cji kosm opolityzm u sztuk i i businessu 
zerw ało z m ałobarw nym  -szablonem bogo* 
ojczyźnianego k o tu rnu  i umie p-rzemaw..ac 
do  mas.



N o w e  c z a s y

Mówimy dalej o produhtywiżmie
Dyskusja o pr-oduktywiźmie nie 

^ o d z i  ostatnio z łamów naszej pra- 
perjodycznej. Po dawnych wypo­

wiedzeniach p. Rom ana Dmowskie­
go, najgłębszych może w tej całej 
dyskusji rozważaniach Bohdana Su­
chodolskiego w „Pionie” o „kom er­
cjalizacji kultury” , rusza do ataku ca­
ły front naszej prawej i lewej inteli- 

; Sencji —  zgodnie mimo różnic poli­
tycznych nacierając na produktywizm 
1 „doktrynę” państwa totalnego. 
^  „Pionu" strzela niezbyt celnie p. 
^ ito ld  Makowiecki, wróg straży po­
larnych i apologeta wiejskiej sikaw­
ki, bijąc w „uspołecznienie” i „państ- 

to talne” . Przyłączył się do tego 
Jednolitego frontu także i organ na- 
sZej intelektualizującej grubej i cień- 
kiej burżuazji, „W iadomości literac­
kie” , występując ostatnio z artyku­
łem p. Marji Dąbrowskiej p. t. „R oz­
ważania na czasie” . Wystąpienie po­
ważnej i powszechnie szanowanej pi- 
^ rk i po stronie obrońców ideałów gi­
nącej cywilizacji mieszczańskiej jest 
cłla wielu wielbicieli jej pisarskiego ta­
lentu niespodzianką, co więcej, sam 
fakt wystąpienia i argumentacja jej 
tez musi obok wielu zastrzeżeń rze­
czowych budzić poważniejsze reflek­
sje co do uświadomienia naszej elity 
'atelektualnej w istocie dokonywują- 
Cych się dziś ;na świecie przemian kul­
turalnych i jej dojrzałości historycz­
nej.

P. Dąbrowska podejm uje polem i­
kę ze świeżo powstałym miesięczni­
kiem „myśli socjalistycznej” , p. t. 
• .Lewy T or” . Nie należąc do entuzja­
stów Związku Radzieckiego podzie­
lam w całej pełni zastrzeżenia p. D ąb­
rowskiej co do tonu i znaczenia tego 
Pisma —  niemniej jednak p. D ąb­
rowska wystąpiła w swej polemice 
Przeciw jedynym słusznym racjom, 
które kierują niegroźnych światobur- 

' ców z „Lewego T oru” na tor w kie­
runku... Niegorełoje. W artykule p. 
Dąbrowskiej jest dużo nieporozumień, 

jednak obok nieporozumień także 
1 bardziej zasadnicze... niezrozumie­
nia. Do nieporozumień należy nie­
wątpliwie niezbyt przekonywujący 
Pogląd, że zniszczenie dziedzictwa 
kultury mieszczańskiej „oznaczałoby 
cof,nięcie się do stanu zupełnej pier- 
Wobytności” . Cywilizacja mieszczań­
ska, osiągnąwszy swój prym at dopie­
ro po \Vielkiej Rewolucji nie wydała 
Powiem żadnej wielkiej twórczości 
kulturalnej, dusząc powierzchowno­
ścią swych łzawo - humanitarnych 
Ideałów wszystkie wielkie porywy 
twórcze, wyrastające z wielkich na- 
Pięć emocjonalnych, cierpienia, sa­
motności —  tak sprzecznych z mie­
szczańską ideologją życia bez cier­

A  tymczasem np. skala powieści „po* 
Pularnych" od Zarzyckiej do B enoit — 
jo skala olbrzym ia i nie wszystkie powie* 
sci są na poziom ie „D zikuski" •— jest ich 
Więcej w sty lu  „K oenigsm arku" a tematem 
lch zawsze i w szędzie życie, dram at i prze* 
2Ycia ludzi w spółczesnych, żywych, pery* 
Petje i konflik ty  bliższe nam  niż papie* 
rowe ty rad y  C yda.

Z drugiej strony  ślepy ku lt dla uzna* 
Wych sław literackich doprow adza do nie* 
sPodzianek w stylu „N iespodzianki", kry* 
fin a ln eg o  kanału  chciwości i zbrodni, 
sztuki chyba bardziej sensacyjniej niż 
Mordownie W allace‘a. K rytycy zbyt póź* 
n<> spostrzegli om yłkę i cofnąć jej ze 
łjfzględów prestige'ow ych już nie m ogli. 
- tego pow odu przezw ali Rostworowskie* 

8 o polskim  A ischylosem  i k red y t został.
D latego Szczytnem zadaniem  autorów  

słuchowisk jak  i rad jofon izatorów  jest 
Zaprezentowanie publiczności radjow ej 
Wachlarza problem ów  i konflik tów  dra* 
Watycznych ludzi, w zorując się na twór* 
cZości Vicki Baum, F inka czy Duv-ernois. 
, Raczej niż zjeżdżać z M ickiewicza 

Wo fars Flersa — jak  to  byw a w teatrze.
Publiczność radjow a, ta sama, k tóra 

Lc'eka z teatru  do kin jest bądźcobądź 
'ijentem , k tó ry  po  ciężkiej pracy szuka 

Wytchnienia i chce się czemś zaintereso* 
ę ać. N ie znosi am bony ani ka ted ry  pro* 
esorskiej. A  jednak  mimo to  n ieraz prze* 
L da w zruszenia nad  śmiech. D latego

*daniem mojem — tw órczość au torów  i 
fadjofonizatorów  (jestem uparty ) pow inna 
Pójść drogą szlachetnej życiowej sensacji 

bo k tóreż przeżycie nie jest sensacją? 
T  a daw kow anie ko tu rnu  pow inno być 
° strożne, um iejętne i po uprzedniem  zba* 
uaniu w spólnoty  prob lem u z zagadnie* 

'ami współczesności. Jako  radjosłuchacz 
Wyznaję szczerze, że ani los królow ych 
jasielsk ich , ani perypetje m iłosne D on 
L.lchota nie w zruszają mnie zupełnie. 
c 'ższy mi jest szary  człowiek Fallady  

Finka, dram at K urta G ebera czy tra* 
j a bezrobotnego  lekarza.
Taki już jestem.

Jerzy  Tepa.

pień, życia „ułatwionego” . Co wię­
cej, właśnie cywilizacja mieszczańst­
wa należała do rzędu tych istotnie 
barbarzyńskich kultur, niszczących 
pozytywny dorobek kultur dawnych, 
ich dziedzictwo, —  przecież wielkie 
bogactwa rycerskiej kultury średnio­
wiecza i wczesnego Renesansu
—  jak  też bohaterskich demokracji 
antycznych zostały przez pięknodu­
chów dziewiętnastowiecznych odesła­
ne do lamusa, pozbawione swych naj­
głębszych uroków, „spłycone” , uży­
wając terminologji St. Ign. W itkie­
wicza, do ostateczności.

I o ile można robić zarzuty poli­
tyce „budow ania kultury" w ZSSR
—  to można jej chyba zarzucać to, że 
mimo wielu pozorów nie przeprowa­
dziła do końca walki z kulturą miesz­
czańską i jej ideologją —  że zacho­
wała zbyt wiele remanentów tej cy­
wilizacji kupców i kramarzy u sa­
mych podstaw  tworzonego przez sie­
bie ładu. Nie mógł przezwyciężyć cał­
kowicie cywilizacji ułatwionego życia 
ustrój, genetycznie związany z par 
excellence mieszczańską filozofją ra­
cjonalizmu, religją postępu i frazeo- 
logją humanitarną.

Ocenę wartości dziedzictwa kul­
tury mieszczańskiej, wyrażoną w ar­
tykule p. Dąbrowskiej, można w tem 
świetle uważać tylko za nieporozu­
mienie. Lecz nie jest już nieporozu­
mieniem, a niezrozumieniem pogląd 
następny: „W iadomo, że hasło p ro ­
dukcji..., aż do nadprodukcji jest ha­
słem nawskróś kapitalistycznem i wy­
nikłem z żądzy zysku... Poddać czło­
wieka szaleństwu produkcji, mistyce 
pracy i jarzmu maszyny, wmawiając 
w niego, że tego wymaga doktryna 
socjalizmu, nie jest wystarczające, 
gdyż większość ludzi rządzi się w ży­
ciu nie doktrynami, lecz tęsknotami, 
pragnieniami i namiętnościami. Po­
trzebny tu był więc mit... W  krajach 
kapitalistycznych posługiwano się do 
tego celu —  mającemi całkiem inne 
zadania —  mitami: patrjotycznym
lub religijnym, obiecującym, wzamian 
za cierpienia tego życia szczęście po­
zagrobowe. W  Rosji posłużono się 
mitem szczęścia przyszłych poko­
leń” ... Tak wygląda, zgrub- 
sza skrócone, rozumowanie autorki 
„Rozważań na czasie". Pomińmy 
kilka mniej istotnych symplicyzmów. 
jak twierdzenie, że produktywizm 
wynikł tylko z żądzy zysku kapitali­
stów —  pozagospodarcze i pozakapi- 
talistyczne przyczyny rozwoju tech­
niki i produkcji były już wielokrotnie 
analizowane; pomińmy też naiwny 
pogląd na tendencyjność historji, 
tworzonej przez „wyzyskiwaczy" —  
zbyt mocno przypomina on djalekty- 
kę owych znakomitych marksistów, 
którzy nigdy Marksa nie czytali; di- 
tochomiczny podział społeczeństw na 
klasy „biednych” i „bogatych", wy­
zyskujących i wyzyskiwanych dawno 
przestał być argumentem nawet u 
prawdziwych marksistów, podobnie 
jak ulubiony konik, idea „spisku” hi­
storyków i dopatrywania się we wszy­
stkich wielkich i małych sprawach 
ludzkich „interesu gospodarczego” . 
Te rozumowania, odziedziczone przez 
socjaldemokratyczną burżuazję po 
Adam ie Smith’ie, a które p. Dąbrow­
ska przedstawia w swym artykule są 
wprawdzie nieco denerwujące, ale 
zbyt trącą myszką, by mogły napraw ­
dę oburzać, żeby się niemi zajmować. 
Żołnierze, ginący pod Termopilami, 
nie byli ofiarami fałszywego mitu, 
stworzonego przez spisek wyzyskiwa­
czy: ginęli w obronie swej nam iętno­
ści, ideału, jednej z najgłębszych ludz­
kich miłości —  d la  swojej ojczyzny. 
P. Dąbrowska m a niewątpliwie głę­
boką, m ądrą rację, gdy twierdzi, że 
ludźmi nie rządzi w życiu doktryna, 
ale ich umiłowania i namiętności, w 
których zatracają swe osobnicze cier­
pienia, umiłowania dające plon mo­
ralny i głębszy sens' życiu. I taką na­
miętnością tworzącą, kierującą —  
może być tylko mit, wierzenie, misty­
ka. Dlatego zasługują one na szacunek 
którego nie odbronzowi żadna dja- 
lektyka. „W  Rosji posłużono się mi­
tem szczęścia przyszłych pokoleń...”
—  to prawda, i p. Dąbrowska ma 
również rację, gdy stwierdza, że mit 
ten nie jest wystarczającym. Stworzo­
no też mit drugi —  o którym  zapo­
mniała już autorka „Rozw ażań” —

mit „socjalistycznej ojczyzny” . Oba 
mity ZSSR są fałszywe, a nawet fał­
szowane, sztuczne. Właśnie one są 
wynikiem „spisku” , spisku mieszczań­
skich, burżuazyjnych, mimo całej 
„klasowej świadomości” teoretyków 
socjalistycznego budownictwa. Bo 
pierwszy z nich jest tylko odwróce­
niem obcego mistyce pracującego 
i walczącego człowieka, burżuazyjne- 
go mitu „życia ułatwionego” , drugi 
fałszuje mit wyzwoleńczy uciemiężo­
nych, wyzwolonych spod jarzm a feu- 
dalizmu carskiego, narodów, by za­
prząc je  w jarzmo nacjonalistyczne­
go rosyjskiego imperjalizmu w szacie 
nowej doktryny. Ale „mistyka pracy" 
nie jest szaleństwem, tembardziej nie 
jest dziedzictwem kapitalizmu. Pro 
dukcja, kierowana planowo, przy 
równoczesnem pogłębieniu i demo­
kratyzacji kultury nie grozi nigdy... 
nadprodukcją, o to niema obaw. 
Stwarza ideę człowieka wolnego, pa­
nującego nad przyrodą, rządzącego 
ekonomizmem. W olność ta nie może 
być anarchistyczna, stąd też idea no 
woczesnego produktywizmu, idea 
technokracji wiąże się ściśle z ideą 
człowieka uspołecznionego, współ­
twórczego w zespole, stąd dalej idea 
prym atu grupy nad interesem jed ­
nostki, idea integralności państwa, 
pojętego jako wyraz jedynego natu­
ralnego i najszerszego możliwego ze­
społu ludzkiego: pracującego narodu, 
l u  tkwi znów słaby punkt „socjali­
stycznej kultury” , o którym zapomi­
na p. Dąbrowska, kosmopolityzm 
idei międzynarodówek, to jeden z 
najtypowszych remanentów liberalnej 
cywilizacji mieszczańskiej, broniącej 
anarchizmu produkcji kapitalistycznej 
—  idea słabego państwa.

Produktywizm sowiecki przybrał 
niewątpliwie w wielu wypadkach o- 
blicze kapitalistyczne. Przyjął je, 
przyjmując formę kapitalizmu państ­
wowego, przyjął je, podtrzymując 
ideę międzynarodówki, którą oddał 
równocześnie na usługi nacjonalisty­
cznej polityki Moskwy. Tu można 
całkowicie podzielać krytyczny po­
gląd p. Dąbrowskiej co do osiągnięć 
naszego wschodniego sąsiada. Kapi­
talizm państwowy Sowietów nie 
wzbudza entuzjazmu w p. Dąbrow­
skiej, nie wzbudza go w nikim, kry­
tycznie oceniającym przemiany 
współczesności. Ale nie należy z te­
go tytułu potępiać nowoczesnego 
produktywizmu, jego „mistyki p ra­
cy” ; „szaleństwa produkcji” —  jest 
to bowiem typowe „wylewanie dziec­
ka z kąpielą".

Jest wiele form uspołecznionej 
produkcji, nie będących kapitalizmem 
państwowym. Do takiego ustroju e- 
woluują dziś jeszcze par excelle.nce 
kapitalistyczne faszyzmy —  do takie­
go ustroju zdążali też niewątpliwie 
pionierzy z Rochedale, na których 
powołuje się p. Dąbrowska. Każde 
społeczeństwo będzie musiało sobie 
wytworzyć taki ustrój produkcji —  
jaki wynika z jego wewnętrznej, du­
chowej struktury —  by rządy „rze­
czy nad ludźmi” zmienić w rządy 
„ludzi nad rzeczami” . Lecz to może 
się stać tylko drogą przezwyciężenia 
towarowego, komercjalnego stosun­
ku do pracy i produkcji —  nieszczę­
śliwego dziedzictwa cywilizacji mie­
szczańskiej, epoki kapitalistycznego 
wyzysku i humanitarnego frazesu.

Bolesław Zubrzycki.

Muzyka na lwowskiej antenie.
N a  czele  lw o w sk ich  a u d y c y j  m in io n e g o  

ty g o d n ia  s to i  s a m o tn y  s z c z y t: p o ra n e k  s z k o l­
n y , p o św ięco n y  B ach o w i, u k o ro n o w a n y  k a n ­
t a t a  „ C ie rp ie n ia  n a  n a s  s p a d ły ” . P . T . M., 
k tó re  o s ta tn io  o ży w iło  sw ą  d z ia ła ln o ść , u z a ­
sa d n iło  w  p e łn i sw ą  s ław ę  ś ro d o w isk a  o ra to ­
ry jn e g o , t a k  w y so k o  g ó ru ją c e g o  n a d  W a r s z a ­
w ą. D o sk o n a ły , j a k  zw y k le , c h ó r  P . T . M. 
i so liśc i ( J ę d rz e je w s k a ,  Z a rz y ck a , R u sso c k i, 
F in k le r ) ,  o ra z  o r k ie s t r a  F i lh a r m o n j i  lw o w sk ie j 
p rz e d s ta w ili  p o d  z n a k o m ite m  k ie ro w n ic tw e m  
o ra  S o łty sa  je d n o  z ła tw ie j  d o s tę p n y c h  d la  
m ło d z ieży  a rc y d z ie ł  B ach a . W  p o ra n k u  w y ­
s tą p i l i  p o n a d to  z n an i s o liśc i: d r .  S te in b e rg e r ,  
p ro f . C za p liń s k i i E . T o w a rn ic k i (k o n c e r t  
b ra n d e n b u r s k i ) .  P r o g r a m  o m a w ia ł d r . K o ff-  
le r , k tó ry  z p o w o d z en ie m  w y w ią z a ł s ię  z ta k  
t ru d n e g o  z ad a n ia , ja k ie m  j e s t  tłu m a c z e n ie  
m ło d z ieży , k im  j e s t  B ach .

W  d o b ie  n ie u ro d z a ju  n a  te n o ry , zw ró c ić  
t r z e b a  szc z eg ó ln ą  u w a g ę  n a  c e n n y  te n o r  J .  
H a e n d la ,  ś p ie w a k a , k tó re g o  c zek a  p ię k n a , z a ­
p ew n e, d ro g a .

W a rs z a w a  n a d a ła  5. k w a r te t  sm y czk o w y  
S ta tk o w s k ie g o  w  w y k o n a n iu  W a rsz a w sk ie g o  
K w a r te tu  (K a m iń s k i,  L e d e rm a n , G o rn o w sk i, 
N e u te ic h ) ,  dz ie ło  w d z ięc z n e  d la  w y k o n a w ­
ców, o ła d n e j fa k tu rz e  i d o b re m  b rz m ie n iu . 
P ią tk o w y  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  p o d  d y r .  F i ­
te lb e r g a  z a in te re s o w a ł p rz e d e w s z y s tk ie m  I I .  
s y m fo n ją  K . S ik o rsk ie g o , k tó ry , o d d y c h a ją c  
a tm o s fe rą  ta rm o n ik i  t ry s ta n o w s k ie j ,  w y k a z u je  
im p o n u ją c e  o p a n o w an ie  f a k tu r y  p o lifo n icz n e j 
i o rk ie s try .

J .  F r .

gospodarstwo

Rzemieślnicze związki gospodarcze
Nowela z dn. 10. III. 1934 r. do 

praw a przemysłowego wprowadziła 
w art. 167a— i nieznaną dotychczas, 
lecz zapowiedzianą w rozporządzeniu 
z dn. 27. X . 1933 r. o izbach rze­
mieślniczych i ich związku instytucję 
rzemieślniczych związków gospodar­
czych. Celem ich jest „popieranie 
rozwoju technicznego i gospodarcze­
go rzemiosła, obrona interesów go­
spodarczych, pozyskiwanie krajowych 
i zagranicznych rynków zbytu oraz 
tworzenie dobrowolnych organizacyj 
rzemieślniczych o charakterze zarob­
kowym dla podejmowania się dostaw 
i robót".

Ideą rzemieślniczego związku go­
spodarczego jest stworzenie możliwie 
szerokiej bazy dla działania, bądź o- 
bejmującej większe terytorjum (wo­
jewództwo, zespól województw, całe 
Państw o), bądź odnoszącej się do 
specjalnych zadań, przerastających 
siły normalnych, lokalnych placówek 
(np. większe dostawy lub eksport). 
Granica między związkami i spół­
dzielniami będzie raczej ilościowa niż 
jakościowa: i jedne i drugie m ają 
zorganizować zakup i udostępnienie 
surowców, narzędzi, maszyn pom oc­
niczych, dodatków, wzorów, modeli, 
szablonów i t. p. oraz zbyt wyrobów 
członkowskich —  tylko, że związki 
będą mogły skupiać większą liczbę 
członków aniżeli lokalne spółdzielnie 
lub spółki. Te ostatnie z reguły bę­
dą obejmowały rzemieślników dane­
go miasta, a więc grupę dobrze ze so­
bą zżytą, gdy związki będą organiza­
cją luźniejszą i wychodzącą z miasta 
do miasteczek i wsi.

Jest natomiast jeden punkt, który 
wyraźnie odcina rzemieślnicze związ­
ki gospodarcze od takichże spółdzielń 
i spółek. Zgodnie z. wolą ustawodaw­
cy nie jest celem związku bezpośre­
dnie i zarobkowe podejm owanie się 
dostaw i robót; do tego celu m ają słu­
żyć właśnie spółki i spółdzielnie, czy 
to zawiązywane niezależnie od związ­
ków, czy też powoływane przez te 
związki. Obowiązkiem rzemieślnicze­
go związku gospodarczego ma być za 
to popieranie rozwoju rzemiosła za- 
pomocą: reklamy i propagandy wy­
robów rzemieślniczych (urządzanie 
jarmarków, targów i wystaw, wydaw­
nictwo katalogów i t. p .) ,  opracowa­
nia i kontroli wykonania norm stan­
daryzacyjnych, pilnowania term ino­
wego i sumiennego wykonania robót 
i dostaw, badania zagranicznych 
i krajowych rynków zbytu, załatwia­
nia czynności administracyjnych (eks­
pedycja, formalności transportow e i 
celne, przepisy o dostawach), a tak­
że udzielania pom ocy kredytowej, 
którą wyobrażamy sobie w formie 
gwarancji lub żyra dla pożyczek, u- 
dzielonych spółkom i spółdzielniom 
rzemieślniczym przez finansujące je 
instytucje pieniężno-kredytowe.

Istnieje jeszcze jedna różnica 
między spółkami a  związkami rze-

mieślniczemi, różnica drugorzędna, 
ale mimo to dosyć znamienna. Spół­
ki czy spółdzielnie oparte są na udzia­
łach, związki gospodarcze na skład­
kach (miesięcznych, kwartalnych, 
rocznych), jednorazowo mniejszych 
niż udziały, posiadających zato zaletę 
ciągłości. Orjentacyjnie wspomnieć 
należy o kwocie gr. 50 miesięcznie, 
jako typowej składce do związku.

Jeszcze jeden moment należałoby 
podkreślić dla zaznaczenia różnicy 
pomiędzy związkami a spółdzielnia­
mi rzemieślników. Chodzi tutaj o 
głośny art. 1 6 7i, gdzie ustawodawca 
przewidział możność przekształcenia 
rzemieślniczego związku dobrowolne­
go na rzemieślniczy związek przymu­
sowy.

Rzemieślnicze związki gospodar­
cze są jeszcze „muzyką przyszłości", 
niedalekiej, ale zawsze przyszłości. 
Rok, który minął od chwili w prow a­
dzenia koncepcji związków do usta­
wy przemysłowej, został wykorzysta­
ny na pierwszy etap prac przygoto­
wawczych, t. zn. na zorjentowanie się 
w potrzebach rzemiosła i w szczegó­
łowych zadaniach związków, odpo­
wiadających tym potrzebom . Do po­
wołania związków gospodarczych 
dojrzały dzisiaj następujące rodzaje 
rzemiosł: rzeźnictwo, wędliniarstwo, 
piekarstwo, szewstwo i krawiectwo —  
w pierwszym, a stolarstwo, kuśnier­
stwo, ślusarstwo i kowalstwo —  w 
drugim rzędzie. Reszta zawodów tyl­
ko sporadycznie i tylko w najbardziej 
zorganizowanych pod tym względem 
województwach może podejm ować 
próby stworzenia swych związków, 
które —  nawet w formie organizacyj 
dobrowolnych —  muszą skupiać co- 
najmniej kilkuset członków, by mo­
gły one stać się bazą do realizacji 
przewidzianych przez ustawodawcę 
zadań. Jakiejś generalnej recepty po­
dać nie m ożna; wystarczy jednak 
zbadać, czy są odpowiedni ludzie na 
stanowiska kierownicze, l czy istnieją 
warunki rozwoju związków (siła 
płatnicza danego rzemiosła, jego u- 
miejętności organizacyjne), pozwala­
jące na  racjonalny zakup i sprzedaż, 
prawidłowe dostawy i roboty  etc. 
Inicjatywa zainteresowanych rze­
mieślników, wsparta pomocą i do­
świadczeniem izb rzemieślniczych, 
najlepiej wyczuje, gdzie można 
i gdzie należy rozpoczynać pracę nie­
wątpliwie o charakterze eksperymen­
tu, który —  jeżeli się powiedzie —  
może wywrzeć głęboki wpływ na 
formy gospodarczego organizowania 
się społeczeństwa.

(z art. K. Sokołowskiego, 
„Polska G ospodarcza” zesz. 1 2)

Rozpowszechniaj

Nowe Czasy

Z SALI KONCERTOWEJ.

IX. symfonją Beethovena.

F iltr rzeczowości, przez k tó ry  przepu* 
szcza w spółczesny słuchacz dzieło muzycz* 
ne, jest może jednostronny , pozostaw iając 
na  boku  m om enty poza*muzyczne, k tóre 
zawsze w jakiś sposób przecież współ* 
działają w  pow stan iu  dzieła. Ta reakcja 
przeciw  19. w iekow i, zapom inającem u czę* 
sto  W zapale m etafizycznych dociekań o 
— muzyce, jest jednak  w  podkreślan iu  
sam oistnych czynników  m uzycznych zba* 
w ienna i uzdraw iająca dzisiejsze pokole* 
nie m uzyczne; cokolw iekby o psychologji 
tw órczości w ogóle, czy w  odniesieniu do 
poszczególnych dzieł, pow iedziano, mier* 
nikiem  w artości u tw oru  musi pozostać za* 
wsze sam a m uzyka. Późno * rom antyczne 
rozw iązyw ania bodajże  zagadki wszechby* 
tu  w większości zginęły, bo  by ły  to mu* 
zyczne „cherlaki", a zdrow a naiw ność 
H aydna, radość M ozarta  są wieczne.

„D ziew iąta" B eethovena zawdzięcza 
dziś swe znaczenie w alorom  czysto mu* 
zycznym . Jej w yjątkow e znaczenie w  dzie* 
jach sym fonji w  niczem nie zostało usz* 
czuplone przez to , że p rzebrzm iały  hasła 
liberalizm u, dem okratyczne ideały porę* 
w olucyjnego m ieszczaństwa, k tórym  hoł* 
dow al tw órca. W prost przeciw nie, dopie* 
ro dziś podziw iam y i przeżyw am y w tem 
arcydziele czystą a bezcenną m uzykę, śle* 
dzim y m om enty stylu „ostatniego" Beef* 
hovena, dyskutujem y n ad  form ą całości, 
nad  pow iązaniem  jej części przez finał.

W ykonanie „dziewiątej" jest uroczysto* 
śoią, świętem muzycznem. (N asuw a się 
porów nan ie : po d o b n o  w Z. S. R. R. wy* 
konu ją  Bacha z oryginalnem i tekstam i).

K apłanem , odpraw iającym  w Polsce to  
święto, jest Lwów, k tóry , dzięki Pol. Tow . 
M uz., pierw szy to  dzieło w ystaw ił (przed  
k ilkunasty  laty). O statnie w ykonanie u* 
kazało znów  nieocenione zasługi tej pla* 
cówki dla polskiej ku ltu ry  m uzycznej. 
D r. Sołtys, doskonały  m uzyk, głośny dy* 
rygent sym foniczno * o ra tory jny , przygo* 
tow ał „dziewiątą" w ielkim  nakładem  pra* 
cy, dając słuchaczom  jedno  z głębszych 
przeżyć. C hó ry  m ieszane P. T . M ., ma* 
jące styl o ra to ry jny  „w krw i", wzmocnio* 
ne chórem męskim „Echa-—M acierzy", 
śpiew ały pew nie i b rzm iały  świetnie, go* 
rące uznanie zd o b y ł kw artet znanych so* 
listów  (P latów na, Leska, W oliński, Micha* 
łow ski), oraz orkiestra F ilharm onji lwów* 
skiej.

J. Freiheiter.

Najstarszy we Lwowie i jeden 
z najstarszych w Małópolsce domów 
bankowych firmy Schiitz i Chajes 
przypomina uprzejmie, że prowadzi 
oprócz działów bankowych także 
dział Państwowej Loterji Klasowej. 
Dom Bankowy Schiitz i Chajes, 
Lwów, pl. Marjacki 7.
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Jak Polska walczy z kryzysem ?
Staraniem  R ad y  G rodzkiej B. B. 

W . R. odbył się we Lwowie, dnia 
24. b . m ., odczyt p rezesa B. G. K. 
dr. R om ana G óreckiego, na  powyższy 
tem at.

W  dobie  obecnej, rozpoczął p re ­
legent, świat cały w alczy z kryzysem, 
w yrządzającym  spustoszenie tak  wiel­
kie, że dopuszczające analogję z okre­
su W ielkiej w ojny  1 9 1 4— 1 9 1 8 ; sy­
tuacja  Polski jest obecnie lepsza niż 
w  tam tej rozgryw ce —  wysuwa się 
py tan ie : jak ie  m etody  zastosow ano
i rezu lta ty  osiągnięto w  obecnej w al­
ce  z kryzysem ?

K ryzys zaznaczył się przedew szy­
stkiem  spadkiem  cen p roduk tów  ro l­
nych, nic więc dziwnego, że siła jego 
uderzenia  by ła  w  Polsce (8 0  proc. 
ludności rolniczej) szczególnie silna, 
pow odu jąc  znaczne zm niejszenie siły 
konsum pcyjnej przew ażającej części 
ludności. W ysiłki idące w  kierunku 
polepszenia tego stanu rzeczy (p o ­
pieranie eksportu, dążenie do zaw ar­
cia nożyc cen p rodu k tó w  rolnych 
i przem ysłow ych, ostatnio dekrety  
oddłużeniow e) n ie dały, jak do tych­
czas, decydujących efektów . R ów nież 
na odcinku przem ysłow ym  b rak  p o ­
w ażniejszych rezultatów , gdyż, mimo 
w zrostu od po łow y 1933 r. w spół­
czynnika produkcji, ilość b ez ro b o t­
nych nie m aleje  spow odu stałego 
przyrostu  rąk  roboczych.

D la analizy obecnej sytuacji gosp. 
w ybrał prelegent szereg m om entów ,

któ re  uznał za  najbardzie j isto tne: 
budżet, w aluta, długi państw ow e, k a ­
pitalizacja w ew n., apara ty  tinansow e, 
w ym iana handlow a, ruch w  porcie.

Jeszcze rok  1929 /30  w ykazyw ał 
nadw yżkę budżetow ą 50 milj. zł., 
k tó ra  ustąpiła jed n ak  m iejsca stałym, 
o d tąd  niedoborom  z punktem  kulm i­
nacyjnym  w  r. 1933 /4  w  sumie 337 
milj. z ł.; od tąd  zaznacza się już spa­
dek  deficytów , tak, że najbliższy o- 
kres budżetow y przew iduje  już tylko 
1 48 milj. zł. deficytu. W  w ażnej dla 
rów now agi budżetow ej dziedzinie 
długów  państw ow ych sytuację Polski 
charakteryzuje fakt, że obsługa poży­
czek pochłania u nas 8.8 % budżetu, 
gdy  np. w e F rancji 22 proc., Italji 
30 proc., A nglji 27 proc. Zm niejszy­
ła  się też, od r. 1928, suma w y d a t­
ków  o 28 proc.

W alu ta  nasza w ykazuje również 
zupełną stabilizację, po okresie sp ad ­
ku pokrycia (1 9 3 1 — 3 3 ) , w yw oła­
nym  odpływ em  kapitałów  zagr., p o ­
krycie to od połow y 1933 r. stale 
w zrasta, przekraczając norm ę sta tu­
tow ą B. P. W  bankow ości polskiej 
odróżnić należy banki państw ow e, w 
których zauw ażyć się da je  zaham ow a­
nie tendencji w zrostu w kładów  i k re­
dytów , od banków  pryw atnych, k tó re  
przeżyły wielkie załam anie w  okresie 
1931— 32, w ykazując jednak  zupeł­
ną zdolność w ykonyw ania swych zo­
bow iązań.

O d połow y r. 1933 w zrasta też

wskaźnik produkcji przem ysł., osią­
gając w  grudniu 1934 r. 67 %  stanu 
z r. 1928 ; od 1. X . 1929 posiada 
rów nież P o lsk a  bilans handlow y czyn­
ny, k tórego dodatn ie  saldo wynosiło
w  r. 1933 —  133 milj. zł., w 1934 
—  178 milj. zł. Rów nolegle z za- 

. ostrzeniem  ograniczeń celnych, w ra­
sta udział krajów  zam orskich w  n a ­
szym eksporcie, k tórego przew ażającą 
część kieruje się przez G dynię, w y­
kazującą stały  w zrost obro tów  (w
1934 -— 7 milj. to n ).

K apitalizacja w ew nętrzna, jako 
objaw  grom adzenia nieskonsum ow a- 
;nych wartości, jest również w skaźni­
kiem  zaufania społeczeństw a; w kłady  
oszczędnościowe w P. K. O., K. K. 
O. i B. G. K. rosną u nas stale i to 
w tem pie w yjątkow em , w ynosząc w
1926 —  120 milj. zł., a w 1934 —  
1 m iljard  650  milj. zł. W  samej P. 
K. O. w zrosły w kłady w  1934 r. o 
1 20 milj. zł., p rzy w ydanych 320  tys. 
nowych książeczek oszczędnościo­
w ych; konieczność ochrony tej ro z­
w ijającej się kapitalizacji wewn. jest 
też w ażnym  m otyw em  ochrony sta ­
łości waluty.

Z d an iem  prelegenta  analiza p o d ­
staw ow ych m om entów  naszej gospo­
darki pozw ala na stawianie pom yśl­
nych horoskopów , zwłaszcza, że su­
m a środków  przew idziana n a  akcję 
gospodarczą na  r. 1935 (—  550 milj. 
z ł.) pozw oli na zatrudnienie pow aż­
nej cyfry  rąk roboczych.

Działalność Ubezpieczeń Społecznych w cyfrach
I. Ilość ubezpieczonych w Ubezpieczał; 

niach Społecznych. W edług ostatnich obli; 
czeń, dokonanych  przez Z akład  U bezpie; 
czeń Społecznych we w szystkich U bezpie; 
czalniach Społecznych, było  w listopadzie 
1934 r. — 1,733.615 ubezpieczonych w 
400.544 zakładach p racy . W  tem 1,451.874 
robotn ików  i 281.741 pracow ników  urny* 
słow ych (cyfry bez G órnego Śląska).

II. Świadczenia. W  ciągu 10;ciu mie; 
sięcy 1934;go roku  w ypłacono:

1 ) z ty tu łu  św iadczeń em erytalnych 
pracow ników  um ysłow ych (renty  inw a; 
lidzkie, starcze, wdowie i sieroce), ogó; 
łem na  22,750.613 zł. W  chwili obecnej 
ilość osób otrzym ujących ren ty  w ynosi 
ponad  18.000,

2 ) z ty tu łu  św iadczeń na w ypadek  b ra ; 
ku  pracy pracow ników  um ysłow ych — 
10,383.044 zł., w ypłacone ok. 10.000 tych 
pracow ników ,

3) z ty tu łu  św iadczeń o d  w ypadków

w zatrudnien iu  (ren ty  w ypadkow e, renty 
wdów, sierót i dalszej rodziny) 30,774.532 
zł. W  chwili obecnej ilość osób, które 
otrzym ują ren ty  z tego ty tu łu  — w ynosi 
ponad  1 0 0 .0 0 0 ,

4) (Z. U . E. R. bez G órnego Śląska) 
z ty tu łu  św iadczeń em erytalnych robotn i; 
ków  — 7,941.799 zł. R enty te (inwalidz,; 
kie, starcze, w dowie i sieroce) otrzym uje 
obecnie ponad  54.000 osób.

III. Świadczenia na wypadek choroby. 
O gólny koszt św iadczeń na w ypadek cho; 
roby  w yniósł we wszystkich U bezpieczał; 
niach (bez G órnego Śląska) za pieTwsze 
półrocze roku ub. 49,401.231 zł. W  sumie 
tej mieszczą się w ydatki na zasiłki pie; 
niężne (7,528.492 zł.), koszt opieki lekar; 

l skiej (18,978.904 zł.), koszt lekarstw
I i środków  pom ocniczych (8,989.882 zł.), 
I koszty leczenia w szpitalach, zakładach 
| leczniczych (12,222.057 zł.) oraz przew ozu 
1 chorych i lekarzy (1,681.986 zł.).

IV. Wymiar i wpływ y składek na u= 
bezpieczenia społeczne. W  ciągu pierw; 
szych 10;ciu miesięcy 1934 r., ogólna su; 
ma składek ubezpieczeniow ych, w ym ię; 
rzonych na obszarze całego państw a, wy; 
nosiła ,226,188.460 zł. Z  tego na ubezpie; 
czenie na w ypadek choroby przypada 
84,770.877 zł., na ubezpieczenie em erytal; 
ne robotn ików  — 55,109.496 zł., na ubez; 
pieczenie pracow ników  um ysłow ych — 
62,925.379 zł. i na ubezpieczenie od  wy; 
padków  — 23,382.708 zł.

W  tym samym okresie w pływ y zakła; 
du ubezpieczeń społecznych w yniosły o; 
gółem — 158,435.045 zł. Z  tego na ubez; 
pieczenie na w ypadek choroby 59,268.222 
zł., na ubezpieczenie em erytalne robo tn i; 
ków 38,418.868 zł., na ubezpieczenie pra; 
cown.ików um ysłow ych 44,549.173 zł. i na 
ubezpieczenie od w ypadków  16,198.782 zł.

list otwarty do p. Kazimierza Bukowskiego
N ienaw idzę wszelkich potyczek osobi; 

stych i polem ik na tle obrażonych god; 
ności. N ie zabierałbym  rów nież głosu O; 
becnie, gdyby  Pański artykuł nie ukazał 
się w „Gazecie Polskiej", tak pow ażnem  
piśmie, jak  nie zabierałem  go w tedy, kie; 
dy  trw ała t. zw. w alka m łodych ze sta; 
rym i, bo kwestje w niej poruszane są mi 
najzupełniej obojętne, gdybym  się nie 
czuł g łęboko do tkn ięty  nie tak  osobiście, 
jak  z pow odu spraw y, w  k tó rą  w łożyłem  
dużo zapału, p racy i bezinteresow ; 
ności, a której nie uważam jeszcze za 
straconą. Pan ją  w sposób najzupełniej 
n ieodpow iedzialny  zniesław ia jako  pozba; 
w ioną wszelkich pozytyw nych  w artości 
jednem  pociągnięciem pióra .

C hodzi tu  o artykuł „Literatura lwów; 
ska na kredyt", k tó ry  Pan ogłosił w „G a; 
zecie Polskiej" (nr. 85, z dnia 26 marca 
1935).

P rzeszło  roczną działalność „Sygna; 
łów ", pisma, którego w spólredaktoerm  by; 
łem od  num eru 4—5, a od  num eru 1 0 — 1 1  
redaktorem  wyłącznym , nazw ał Pan 
„błotkiem ".

Jest zwyczajem kulturalnym , że jeśli 
mówi się o czyjemś m ieszkaniu, to mówi 
się o niem jako  o pew nej całości: naj; 
pierw  o w alorach, później o w adach. Za; 
uw aża się w niem zw ykle to, co jest istot; 
ne, ważne, a nie to , co się w idzi także 
w innych. T ak np. ustęp jest w każdem  
porządnie zbudow anem  m ieszkaniu, ale 
mówiąc czy pisząc o niem, zw ykle się sta; 
ra  jak najm niej, a przynajm niej nie jedy; 
nie, dostrzegać ustęp .

Pan jednak  postąp ił w prost przeciw; 
nie. Spraw y nieistotne, norm alnie zresztą 
w  dzisiejszem społeczeństwie istniejące, 
podn ió s ł Pan do godności p rob lem u i na; 
dał im rozgłos na całą Polskę. U żył Pan 
przytem  najbardziej brukow ych  określeń: 
b luff, afery honorow e, am erykańska auto; 
reklam a, p row okacja, skandaliczne kulisy 
personalne, afera krym inalna, proces a la 
G orgonow a, naiw nie b ru taln i paszkw ilan; 
ci i t. d.

N ie będę oceniał ani form alnie ani

m erytorycznie tej strony  Pana napaści. 
M ożna i tak  pisać, chociażby w tak po ; 
w ażnym  i kulturalnym  organie, jakim  jest 
niew ątpliw ie „Gazeta Polska". Istotniejsze 
są dla mnie trzy  zagadnienia: 1) że Pan 
nie dostrzegł zupełnie innych w alorów  
„Sygnałów ", 2) jakie m otyw y kierow ały 
Panem przy p isaniu tego artykułu  i 3) ja; 
ki iPan miał w  tem cel.

N a pytanie drugie i  trzecie nie odpo; 
wiem, gdyż pomimo pow ażnego i głębo; 
kiego zastanow ienia się, nie mogę znaleźć 
odpow iedzi, ani w dotychczasow ym  sto; 
sunku Pana do „Sygnałów ", ani też do 
mnie osobiście. (M uszę bowiem zaznaczyć, 
iż tym , o k tórym  Pan pisze, że „praw ił 
uprzejm ości starszym  literatom , aby  ich 
pozyskać do num eru lwowskiego „Sygna; 
łów" — to jestem w łaśnie ja. P rzyzna Pan 
jednak z ręką na  sercu, że chyba Panu 
ich nie prawiłem. Zawsze miałem do lu; 
dzi stosunek rzeczow y i to  naw et wobec 
najw iększych pisarzy (Staff, Kleiner, W a; 
sylewski, M akuszyński, Parandow ski, W it; 
tlin  i t. d.), których zapraszałem  do w spół; 
p racy  w num erze lwowskim „Sygnałów ").

Boleśnie dziwi mnie jednak, że nie 
zdoby ł się Pan  ani na  odrob inę rzeczo; 
wości i objektyw izm u i nie dostrzegł, że 
mimo w szystko „Sygnały" odegrały  swo; 
ją  pow ażną rolę i mimo m łodzieńczości 
szły ku coraz innym , istotniejszym  hory ; 
zontom  m yślow ym  i literackim . N ie będę 
przy taczał tu  rozm ów  i projektów , które 
z  Panem  Omawiałem.

C hodzi mi o to , że w swoim artykule 
n ie dostrzegł Pan wogóle pisma, jego cha; 
rakteru , poziom u, rozw oju  i ludzi, k tó rzy  
w  niem pisali. iPomijam ju ż  dwa specjał; 
ne num ery: 16;stronicowy ukraiński, k tó ; 
ry  zdobył znaczny rozgłos i zainicjow ał 
tak w ażną w spółpracę literacko;artystycz; 
ną m iędzy pisarzam i polskim i i ukraiński; 
mi — 34;stronicow y num er lwow ski, któ; 
ry  kosztow ał wiele p racy  i ofiarności i za; 
m anifestował właściwe oblicze kultu ralne 
Lwowa. A le przecież jest pozatem  szereg 
num erów  „w łasnych", na  podstaw ie k tó ; 
rych m ożna oceniać jego rolę, znaczenie

1 w artość. Pan tego nie zrobił. W  „Sygna; 
lach" od samego początku p isali: H enryk  
Balk, H alina G órska, Stefan Kawyn, M ie; 
czysiaw Lisiewicz. M arjan Piechal, H alina 
K rahelska, Ludwin zyrow icz, Stanisław  
Vincenz, A ndrzej Pronaszko, B runo 
Schulz, Jerzy  Toeplitz, D ebora Vogel. 
Z najdujem y także nazw iska: Les M oulin, 
przyw ódcy radykalno  ; socjalistycznej 
m łodzieży belgijskiej, k tóry  napisał spe; 
cjalny artykuł dla „Sygnałów " i Ju ljana 
LIuxleya, uczonego światowej sławy, k tó ; 
ry  udzielił zupełnie bezinteresow nie ze; 
zw olenia na p rzek ład  swojej rozpraw y. 
Z najm łodszych w łaśnie w „Sygnałach" 
w ybili się i oznaczyli drogi swojej tw ór; 
czości: A leksander Baum gardten, A ndrzej 
K ruczkowski, Tadeusz H olłender, B. W . 
Lewicki, M arjan Prom iński, Tadeusz Za; 
kiej, Stanisław  Rogowski, Erwin A xer, 
J. W ł. Turzański i inni. N a 114 stronicach 
dużego form atu ogłoszono szereg utw o; 
rów, poruszono wiele dręczących spraw  
i problem ów . Razem licząc pisało w „Sy; 
gnałach" około 120 autorów . Pismo miało 
swoje oblicze, zostaw iło po sobie ślad. 
Pan tego nie zauw ażył.

Pan to w szystko razem nazw ał nie ina; 
czej, jak  ty lko  „błotkiem ". A  może tylko 
„błotka" Pan szukał?

C zyżby piszący w „Sygnałach" szli do 
„błotka", szukali „afery krym inalnej" 
i „afer honorow ych", byli „naiwnie b ru ; 
talnym i paszkw ilantam i"? Bo Pański ar; 
tykuł nie wym ienia im iennie nikogo, o; 
peruje ty lko ogólnikam i, obraża zatem 
wszystkich, k tó rzy  w „Sygnałach" kiedy; 
kolw iek w spółpracow ali. Co więcej — 
przecież iPan sam — już po num erze lwów; 
skim — pisał w „Sygnałach", omawiałem 
z Panem  także w arunki dalszej w spółpra; 
cy, na k tórą się Pan chętnie godził. Czyż 
w tedy P an  n ie  dostrzegł „błotka", dopie; 
ro  te raz?

H ańba  i w styd!

Lwów, 27 m arca 1935.

Karol Kuryluk,

kultura fizyczna
Z obrady Miej. Kom. W. F. i P. W.

N a odbytem  27 b. m . posiedzeniu  
M iej. Kom. W . F. i P. W . m. Lwowa zgo; 
dnie z wnioskiem przew odniczącego p.
P rezydenta D rojanow skiego dokonano 
jednom yślnie w yboru  zastępcy przew ód; 
niczącego tegoż K om itetu w osobie p.
Dra Antoniego N ow ak = Przygodzkiego, 
k tó ry  rów nocześnie zatrzym ał w dalszym  
ciągu m andat przew odniczącego sekcji ad; 
m inistracyjnej Miej. K om . W . F.

W ybór P. D ra A . N ow ak;Przygodzkie; 
go, którem u w. pierwszym  rzędzie należy 
przypisać dotychczasow ą chlubną działał; 
ność Miej. Kom. W . F. we Lwowie — 
daje najlepszą gw arancję dalszej celowej 
i w ytężonej pracy naszego czynnika samo; 
rządow ego około spraw  w. f.

Wyniki konferencji kierowników sportu polskiego

Równocześnie na posiedzeniu  tem u' 
chw alono na w niosek p . D ra N owak; 
P rzygodzkiego rekonstrukcję budżetu  za 
r. 1933/34 jak  i now y budżet na r. 1934/35, 
k tó ry  obecnie zostanie przesłany celem 
zatw ierdzenia do W ojew ódzkiego Kom- 
W . F. i P . W .

Budżet zam yka się g lobalną sumą na 
zł. 182.850 i przew iduje ązereg ulepszeń 
i now ych urządzeń w szczególności roz; 
budow ę hali sportow ej.

D okładne om ówienie tej kw estji prze; 
prow adzim y w następnym  num erze nasze; 
go pisma.

W  dniu  20 b . im. w Państw ow ym  U rzę; 
dzie W . F. odby ła  się konferencja pod  
przew odnictw em  w iceprezesa R ady N au ; 
kow ej W . F„ gen. dr. St. R ouperta, a przy 
udziale p.: dyr. PU W F, płk. Kilińskiego, 
prezesa Z Z  — płk . U lrycha oraz prezesa 
Pol. Kom. Olim p. — p łk . G labisza. K on; 
ferencja stw ierdziła iż:

1 ) w obec wielkiego rozw oju sportu 
polskiego wszerz i w głąb przebudow a u; 
stro ju  sportu  polskiego jest koniecznością. 
W inna ona iść w k ierunku  w zm ocnienia 
ingerencji P U W F  i iPW na poszczególne 
kom órki sportu,

a) przy  pom ocy delegatów  PU W F do 
zw iązków  sportow ych. Rolę tych delega; 
tów  ustalono w ogólnych zarysach,

b) za pośrednictw em  Zw. Pol. Zw. 
Sport., jako  naczelnego doradczego orga; 
nu społecznego dla P U W F , a kierownicze; 
go i w ykonaw czego w społeczeństwie, ofo;

darzonego w tym  celu należną egzekuty; 
wą w obec związków.

W  zw iązku z tem postanow iono W 
możliw ie sZybkiem tem pie przepracować 
organizacyjny zarys całości sportu  poi; 
skiego i rozgraniczenie kom petencji po; 
między poszczególnem i czynnikam i.

2) W  tym stanie rzeczy jest narazie 
nieaktualne zw oływ anie R ady Sportowej,.

3) S tw ierdzono, że pog lądy  Kom- 
Olimp, i ZZ. na udział Polski w igrzy; 
skach olim pijskich wogóle, a w najbliż; 
szym turn ieju  olim pijskim  w Berlinie W 
szczególności, pokryw ają się całkowicie 
z poglądam i PU W F. W reszcie —

4) w obec zupełnie pozytyw nych wy; 
ników  konferencji postanow iono wzna; 
wiać analogiczne konferencje co jakiś 
czas, uznając, że harm onijna wym iana m y' 
śli daje i dać może wielkie rezultaty , do; j 
niosłe dla rozw oju  sportu  polskiego.

119 młodych strzelców walczyło o plakietę 
Marszałka Piłsudskiego

D nia 24. III. 1935, w godzinach 10— 
15‘30, odby ły  się zaw ody strzeleckie z 
b roni m ałokalibrow ej lwowskich hufców  
szkolnych P. W ., o plakietę I. M arszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego jako nagrodę 
przechodnia, u fundow ana przez M iejski 
K omitet W . F. i P. W .

D o zaw odów  stanęło 17 zespołów  po 
7 zaw odników  każdy.

W  w yniku zaw odów, zespół hufca P. 
W . I. G im nazjum  Państwow ego zdoby ł 
nagrodę przechodnią na rok  1935/36 — 
uzyskując 642 punktów  na  700 możliwych.

2 ;gie miejsce w ogólnej klasyfikacji z e ;  
społowej zajął zespół hufca P . W . III. 
Oirnn. Państw, uzyskując 641 pkt. na 700 
możliwych,

3;cie miejsce z ogólną ilością 622 pkt. 
zajął zespół X. G im nazjum  Państwow ego.

Dalsze kolejne miejsca zajęły zespoły 
hufców  P. W .:

4;te Państw . Sem inarjum  N auczyciel; 
skic 604 pk t.

5;te V I. G im n. Państwow e 598 pkt.
6 ;te X II. G imn. Państw ow e 597 pkt.
7;me IX, Gimn. Państw ow e 591 pkt.
8 ;me Szkoła H andlow a T.S.H . 571 pkt.
9;te Państw ow a Szkoła Techniczna 

560 pkt.
10;te V. G imn. Państw ow e 560 pk t.
l l ; t e  IV. G imn. Państw ow e 555 pkt.
12;te V II. G im n. Państw ow e 554 pk t.
13;te Państw ow a Szkoła Ekon. H andl. 

545 pkt.
14;te Pryw atne G im nazjum  Żydow skie 

534 pkt.

15;te II. G im n. Państw ow e 531 pkt- 
16;te V III. G im nazjum  Państw. 512 pkt- 
17;te XI. G im nazjum  Państw . 504 pkt- 
Indyw idualne w yniki strzelań przedsta ' 

w iają się następująco:
Pierwsze miejsce zajął Stawowczyk Le' 

szek, uczeń III;go G im nazjum  Państw o' 
wego, uzyskując 98 punktów  na 100 m o i' 
liwych.

D rugie miejsce zajął B orow ski T ade' 
usz, uczeń I;go G im nazjum  Państwowego, 
uzyskując 97 pk t.

Trzecie miejsce zajał K aflow ski Bole' 
sław, uczeń I;go G im nazjum  Państw ow e' 
go, uzyskując 95 pkt.

C zw arte miejsce zajął H audek Józef, 
uczeń V II;go G im nazjum  Państwowego, 
uzyskując 95 pkt.

Zaw ody odby ły  się w obecności d;cY 
40 p. p. płk: G igla;M elechowicza, ora? 
przedstaw icieli szkolnictwa.

Zaw odam i kierow ał kpt. G roszek Jó ' 
zef.

Jako sędziowie w kom isjach oblicze' 
niow ych pracow ali oficerowie P. w. 40 
p. p. oraz profesorow ie ; kierow nicy pe' 
dagogiezni hufców  szkolnych.

Z aw ody strzeleckie hufców  P. W . cie' 
szą sik bardzo  dużą popularnością wśród 
m łodzieży, a osiągnijte w yniki, świadcz? 
o wysokiem  poziom ie sportu  o b rony  na' 
rodow ej w hufcach przysposobienia w oj' 
skowego.

O L IM P IJC Z Y C Y  W E  L W O W IE .
W  d n ia c h  .28, 29 i 30 b. m . o d b y w a ją  s ię  

w e L w o w ie  w  h a li  s p o r to w e j : S ze rm ie rcze
M is tr z o s tw a  A rm ji  w  k o n k u re n c ja c h  sz p a d y  
i s za b li, ,  . ,

W  zaw o d ach , p o d z ie lo n y ch  n a  2 g ru p y , 
o f ic e rs k ą  i p o d o fic e rs k ą , b ie rz e  u d z ia ł  53 o fi­
c e ró w  i 41 p o d o fic e ró w , k tó rz y  z d o b y li m i­
s tr z o s tw a  w  p o szczeg ó ln y ch  D . O. K . Z aw o d ­
n ic y  s ą  p o d z ie len i n a  k la sę  I - s z ą  i I l - g ą ,  z a ­
le ż n ie  od  p o z io m u  sp o rto w e g o .

W ś ró d  w a lczą cy ch  o s z c z y tn y  ty tu ł  m i­
s t r z a  A rm ji P o ls k ie j  s p e c ja ln ie  w y ró ż n ia ją  
s ię  s z e rm ie rz e  g ru p y  o lim p ijs k ie j ,  j a k :  k p t.  
S eg d a , k p t. D o b ro w o lsk i, p o r. L a sk o w sk i, 
k p t. M ały sk o , k p t .  D r. A m ałow icz, k p t.  K u ź ­
m ick i i t. a .

S z e re g  n a g ró d  h o n o ro w y c h  i d y p lo m ó w  
d la  zw y cięzcó w  p rz e zn a c zy ł O kr. U rz . W . F .

P A N IE  S TA R T U JĄ .
T o w a rz y s tw o  K rz e w ie n ia  K u l tu r y  F iz y c z ­

n e j  w ś ró d  K o b ie t  s k ie ro w a ło  o b ecn ie  a k c ję  
w  k ie ru n k u  s z e rz e n ia  w . f. w ś ró d  ro b o tn ic  
w  f a b ry k a c h . S p ra w a  ta  j e s t  p ro w a d z o n a  w  
śc is łem  p o ro z u m ie n iu  z in s p e k to re m  p ra c y .

* *:Jc
V iv a t s e ą u e n s !  W  fa b ry c e  m o n o p o li s p i­

ry tu s o w y c h  w p ro w a d z o n o  d la  z a ję ty c h  ta m  
p ra c o w n ic  10-c io  m in u to w e  ć w icze n ia  g im n a ­
s ty c z n e , k tó ry c h  p ro g r a m  u ło żo n o  w  te n  s p o ­
sób , b y  o d c iąży ć  m ię śn ie  z a a b s o rb o w a n e  p rz y  
p ra c y  i b y  w p ły w a ły  o n e  ró w n o m ie rn ie  n a  
ro z w ó j ca łeg o  o rg a n iz m u .

Z a n ra w a  n a  b o is k a c h  d la  ro b o tn ic  f a b r y ­
czn y ch  ro zp o c zn ie  s ię  po  ś w ię ta c h  W ie lk ie j  
N ocy, p rz y  czem  n a  p ie rw s z y  o g ie ń  b ra n e  są  
p o d  u w a g ę  p ra c o w n ic e  f a b r y k :  D ra  R u c k e ra ,  
H a z e t, B ra n k a  i  t. d.

W  o k rę g o w y m  o ś ro d k u  n a rc ia r s k im  w  BO' 
sk id z ie  o d b y ło  s ię  o s ta tn io  s z e re g  żeńsk ich  
k u rs ó w  — i t a k :  22 p a ń  p rz e sz k o lo n o  z te r e ' 
n u  D  .O. K . V I, k u r s  z o rg a n iz o w a n y  prze^ 
R o d z in ę  W o jsk o w ą  z W a rsz a w y  liczy ł 40 UJ 
cze s tn ic zek . W  o b y d w u  ty c h  k u rs a c h  z d o b y łj  
n a rc ia rk i  35 o d z n a k  P . Z. N -u  za  sp ra w n o £ c 
(b ie g  8 k im .), z aś  15 u z y sk a ło  s to p ie ń  p o ' 
m ocn ie  in s t r u k to r e k  P . Z. N.

P o z a te m  o d b y ły  s ię  je szcze  2 k u rs y ,  jede»» 
u rz ą d z o n y  d la  k o b ie t  z t e r e n u  O. K . V I. U ' 
c zy ł 17 n a rc ia re k  i d ru g i  u rz ą d z o n y  s ta ran ie* 1' 
T o w . K rz e w ie n ia  K u l tu r y  F iz . w ś ró d  Kobie* 
oddz . L w ó w  15 u c ze s tn ic ze k . N a  ty c h  k u l"  
sac h  w y szk o lo n o  8 p o m o c n ic  in s tru k to r e k .

K ie ro w n ic z k ą  k u rs ó w  b y ła  p. S te fa n P  
B y s trz a n o w s k a .

S u b w e n c ję  w  w y so k o śc i 300 zł. o t r z y m a j  
s e k c ja  w . f. p a ń  p rz y  L . K . S. „ P o g o ń ” z 
U. W . F . * **

P. U . W. F. i p. W. zakończył opra  ̂
cowywanie nowej instrukcji dla poradni 
s p o r t o w o d e k a r s k i c h  i w  najbliższym  cza'
sie w yda ją  do ogólnego użytku w  tere' 
nie. Z  instrukcji korzystać będą nietylkn 
poradnie sportow e p rzy  okręgow ych </' 
środkach w. f„ ale rów nież -poradn>e 
miejskie, k lubow e i t. d.

W ydanie tej instrukcji z jednej stronY 
ułatw i pracę lekarzom , k tó rzy  będą  miel1 
na czem oprzeć swoje p lany  i zamierz^' 
nia, z drugiej strony  norm uje tok  pracY 
w poradn iach  i ułatw i P. U . W . F. i 
W . kontro lę  n ad  zagadnieniem  opieki le' 
karskiej w  sporcie.

O T W A R T A  C O D Z I E N  O D 1 2R E D A K C J A

A D M I N I S T R A C J A  O D  1 1 - 2  I O D  1 8 - 1 9  W I E C ^  
Z W Y J Ą T K I E M  N I E D Z I E L  i s w i ą T
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